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C E N T R A L N Y

TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

N p . 3 3 Warszawa, dnia 15 sierpnia 1937 r. R o k  IV.

T l * z y  w s k a z a n i a  W o d z a
S iln a  arm ia, ż e la z n a  ręKa i K o n so lid a c ja  id e o w a

N a X IV  zjeździe Legionistów 
w dniu  8 . 8 . w  K rakow ie M ar­
szałek Smigły-Rydz w ygłosił n a ­
stępujące przem ów ienie:

Koledzy!
Witam W asz zjazd. Zbiórka 

w rocznicę 6=go sierpnia stała się 
naszym zwyczajem, uświęconym  
wieloletnią tradycją. Była ona 
zawsze manifestacją żołnierskiej 
przyjaźni. Ta przyjaźń powsta* 
ła i rozwijała się wśród wielkich 
zdarzeń historycznych, tych, któ= 
re stały się podstawą innego wy* 
glądu politycznego Europy i głę* 
bokich przemian światopglądo* 
wych i duchowych już nie tylko 
Europy, ale całej ludzkości.

W śród gromów, przelatują* 
cych z jednego krańca Europy 
w drugi, wśród błyskawic, o* 
świetlających milionowe bitwy 
narodów, rzucających blask i na 
naszą niewielką ówczesną gro* 
madę, wyrosła piękna płonka 
żołnierskiej przyjaźni. Zakwitła 
ona na wspólnocie żołnierskiej 
doli, gdy w drodze do niepodle* 
glej Polski wspólne trudy i nie* 
bezpieczeństwa były próbą na* 
szej miłości ojczyzny i tej przy* 
jaźni żołnierskiej. Ona też była 
zawsze uzasadnieniem naszych 
zjazdów, szczególniei w  ostat* 
nich latach życia Komendanta. 
Najwyższym zaś i najpodnio* 
śleiszym akcentem tych zjazdów 
był zawsze hołd dla Komendan* 
ta bez względu na to, czy był 
On z nami, czy Go z nami i 
wśród nas nie było. Był to naj* 
wyższy i najpodnioślejszy ak* 
cent, bo był to hołd dla Twórcy 
Niepodległej Ojczyzny, od kto* 
rego postaci bił wielki styl do* 
konanych przełomowych spraw 
Polski, na którego czole, naiwy* 
niośleiszym spośród wszystkich 
polskich czół chmurzyła się nai* 
wyższa troska, jaśniała nai* 
twardsza decyzja. Oddanie dziś 
tego hołdu Komendantowi jest 
i w  czasie tego ziazdu najwyż* 
szym i najbardziej podniosłym  
akcentem. Dla oddania tego hoł* 
du razem z Wami przybyłem tu 
i to poza tym dawnym motywem  
żołnierskiej przyjaźni było przy* 
czyną moiego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuacje, 
że mam tak licznych zebranych

przed sobą kolegów, którzy wy* 
szli iuż z czynnej służby wojsko* 
wej i są czynni w życiu cywil* 
nym, aby im powiedzieć kilka 
słów.

Koledzy, I
W iadome W am jest, że świat 

dziś przeżywa przejmujące dre* 
szcze. Rodzi się głęboki niepo* 
kój o przyszłość, a równocześnie 
wrą wszędzie zabiegi i usiłowa* 
nia, aby w tę przyszłość iść w 
jak najlepszej i najsilniejszej po* 
stawie i formie.

Każde państwo robi to na 
swój sposób. Każde robi to, co 
uważa za najrozsądniejsze, albo 
robi to, na co je stać.. Czy Pol* 
ska może pozwolić sobie ną nie* 
myślenie o przyszłości? Czy 
Polska jest izolowaną wyspą, 
której brzegów strzegą jakieś 
nadprzyrodzone potęgi, a wobec 
tego wolno Polakom pozwolić 
sobie na harce bezpłodnych 
swarów i doktrynerskich spo* 
rów? Polska ma dziesięćkroć 
więcej do zrobienia. Liczne p°* 
kolenia zaborców żyły i kładły

się do grobu z katechizmem uni* 
cestwienia wszystkiego, co poi* 
skie. Liczne pokolenia Polaków  
umierały, nie mogąc wydźwig* 
nąć siły Polski. Tym większe 
nasze zadanie. Musimy podnieść 
całokształt życia Polski na inny, 
wyższy styl.

Nie jestem pesymistą, kole* 
dzy, daleki jestem od wyrzeka* 
nia. Nie mniej musimy stwier* 
dziś, że mimo olbrzymiego do* 
robku naszych lat powojem  
nych jesteśmy jeszcze w wielu 
dziedzinach prymitywem. Po* 
chodzi to stąd, że w tym czasie, 
gdy inne państwa przeżywały 
największy rozwój, myśmy pań* 
stwa nie mieli. Z tego prymity* 
wu musimy wyjść, o ile Polska 
ma być istotnie wielkim pań* 
stwem.

A  jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą armię, 

która by gwarantowała pokój 
zewnętrzny.

2) Żelazną, twardą, bez* 
względną ręką utrzymać lad, po* 
rządek, pewność jutra i bezpie*

czeństwo w naszym życiu wew* 
nętrznym.

3) Mając spokój zewnętrzny i 
spokój wewnętrzny, skonsolido* 
wać ideowe, kamy zespół tych 
ludzi, którzy już mają dość krę* 
tych i zatęchłych dróg własnych 
najrozmaitszych ghett, albo tych, 
którzy młodzi wchodzą w  życie, 
którzy chcą dla Polski praco* 
wać i którym na Polsce zależy.

Komu na Polsce zależy i kto 
nie ma głowy, oczadziałej dok* 
trynerstwem, ten na pewno la* 
two porozumie się co do zasad 
ideowych.

Tym zespołem ludzi przerobić 
ewolucję i zmianę psychiki poi* 
skiej. Tym zespołem ludzi za* 
cząć pracę podniesienia na szcze* 
bel wyższy życia Polski jako 
państwa i życia każdego Polaka.

Naturalnie mówię to w  wiel* 
kich skrótach, dlatego może się 
wydawać to zbyt proste. Ale, 
koledzy, wielkie rozstrzygnięcia 
są proste zawsze. Ja wierzę, że 
to zostanie dokonane, bo wierzę 
w Polskę. Ludzie przekonają się, 
że ten prosty właśnie sposób da 
im więcej, aniżeli chimeryczne, 
fantastyczne doktryny, które nie 
dotrzymują swych przyrzeczeń 
albo też dają mordownię, dają 
bratobójcze walki i jeszcze więk* 
szą nędzę.

Wierzę, że znajdzie się zespół 
takich ludzi w  Polsce. Gdyby w 
debrą, rzetelną pracę włożono tę 
energię, pomysłowość, entuz* 
jazm, a nawet ofiarność, którą 
się wkłada w spory, w  podkopy­
wanie, w  judzeniu, to jakże ina= 
czej Polska by wyglądała. Ale je= 
stem głęboko przekonany, że 
znajdzie się sposób, aby tych, 
którzy chcą judzić, którzy ciągle 
swary w  Polsce chcą utrzymy* 
wać, aby tych ofiamików prze* 
konać, że czas z tym skończyć.

Czas, koledzy, w  Polsce 
wprowadzić stosunki, oparte na 
prawdzie. Nadszedł czas pod* 
nieść przyłbicę, odrzucić wszelki 
fałsz. Jestem głęboko przekona* 
ny, że wśród W as w  obozie le* 
gionowym ta przyjaźń, która 
zrodziła się w  bezpośrednim są* 
siedztwie śmierci, istnieje i dziś, 
a wszelki fałsz będzie odrzuco* 
ny“.
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ODRZUCIĆ WSZELKI FAŁSZKALENDARZYK 
HISTORYCZNY
15 sierpnia 1769 r. w Ajaccio, na w y­

spie Korsyce, u rodził się N apo leon  
B onaparte.

15 sierpnia 1771 r. urodził się W al­
ter Scott, znakom ity pow ieściopisarz 
angielski.

15 sierpnia 1809 r. w ojska polskie 
pod dow ództw em  Księcia Józefa P o ­
niatow skiego zajęły K raków.

15 sierpnia 1914 r. otwarcie K anału 
Panam skiego.

15—16 sierpnia 1920 r. w ielka bitw a 
pod  W arszaw ą zakończona świetnym  
zwycięstwem odniesionym  p o d  d o ­
w ództw em  Józefa P iłsudskiego nad 
przew ażającym i siłami bolszewickim i.

16 sierpnia 1914 r. utw orzenie w 
K rakow ie N aczelnego K om itetu N a ro ­
dow ego.

17 sierpnia 1629 r. urodził się w  Ole- 
sku Jan  Sobieski.

17 sierpnia 1812 r. w ojska napo le ­
ońskie zdoby ły  Sm oleńsk.

18 sierpnia 1850 r. zm arł H onoriusz 
Balzac, znakom ity  pow ieściopisarz 
francuski.

18 sierpnia 1506 r. zm arł w  W ilnie 
K ról A leksander Jagiellończyk, syn 
Kazim ierza Jagiellończyka; toczył w o j­
ny z rosnącą w  potęgę M oskwą. Za je ­
go panow apia zagrożona przez sąsia­
dów  Litwa zbliżyła się do Polski i zgo­
dziła się na w zm ocnienie unii. S łaby i 
uległy A leksander p o d d a ł się w p ły ­
wom szlachty , bez k tó re j w oli, w ypo­
w iadanej na sejmach, nie m ożna było  
ustanaw iać now ych praw .

19 sierpnia 1587 r. obrany  został k ró ­
lem polskim  Z ygm unt W aza, syn k ró ­
la szw edzkiego, Jana  W azy i K atarzy­
ny Jagiellonki, siostry Z ygm unta A u ­
gusta.

20 sierpnia 1086 r. u rodz ił się B ole­
sław  K rzyw ousty, syn W ładysław a 
H erm ana

20 sierpnia 1847 r. u rodz ił się w H ru ­
bieszowie znakom ity pow ieściopisarz, 
A leksander G łow acki (B olesław  Prus).

Muzeum kieleckiego 
pułku piechoty

Z  inicjatyw y gen. K ołłątaja Srzedni- 
ckiego, przystąpiło  K oło  C zw artaków  
w  Kielcach d o  organizacji m uzeum 
pułkow ego, k tóreby  w najw łaściw szy 
sposób  ilustrow ało  dzieje pu łku , jako 
jednej z najstarszych jednostek  nasze­
go w ojska.

M uzeum  będzie obejmowało zbiór 
autografów , druków , dalej portrety , 
fotografie, odznaki1, b ro ń  i t. d.

Obecnie jest już zaczątek muzeum 
składający się ze zbiorów  kasyna ofi­
cerskiego i podoficerskiego 4 pp. Leg., 
oraz z eksponatów złożonych przez 
poszczególne osoby. Chodzi o to, by  
w ydobyć cenne dla pułku, a często nie­
dostępne dla żołnierza i  szerokich 
warstw pamiątki, zgromadzić je w  jed­
nym miejscu, tak by w  sposób w ycho­
wawczy oddziaływały na m łodego 
żołnierza, w iązały go z pułkiem, w zbu­
dzając przy tym należny im szacunek 
i pietyzm.

D latego też K oło C zw artaków  w 
Kielcach zwraca się Ido tych Wszyst­
kich. k tó rzy  posiadają dotyczące p a ­
miątki, Z 'gorącą p ro śbą  aby  zechcieli 
ofiarow ać je, w zględnie złożyć jako 
depozy t do tw orzącego się muzeum 
kielcckieeo pu łku  piechoty.

Przesyłki polecone należy ad reso­
w ać: K oło „C zw artaków ” Kielce, Bu- 
kówka.

Pieszo na Zjazd 
Legionowy

W  sobotę 7 bm. p rzyby li do K rako­
wa A . N ow ak, bezrobo tny  od 4-ch lat 
m arynarz w raz z żoną. D rogę tę z 
G dyni do K rakow a odby li m ałżonko­
wie N ow akow ie pieszo, przebyw ając 
przestrzeń 746 km. N ow ak, obarczony  
liczną rodziną, p racuje ty lko  w ciągu 
roku oko ło  dw u miesięcy jako  ro b o t­
nik portow y. Jest on legionistą i przy­
by ł na zjazd , a nie mając p ieniędzy na 
przejazd koleją, postanow ił drogę tę 
odbyć pieszo. W yruszyli oni z G dyni 
dnia 17 lipca.

(n) Przem ówienie M arszałka Smi- 
głcgo-Rydza na Z jeździe Legionistów 
w Krakowie, jak  każde Jego w ystąpie­
nie, w niosło w  nasze życie szereg 
stw ierdzeń, k tó re  stają się obow iązu­
jące, stają się nakazem , prawem , re­
gulującym  nasze czyny i stosunki. 
Tym więcej, że zostały  one niem al w y­
jęte z serc wielu, z serc tych w szyst­
kich, co o  ju trze Polski myślą, nią 
się n iepokoją, — że są w yrazem  tego, 
co się wszystkim  w sercu gra...

W szak wszyscy znam y rzeczyw i­
stość, dotykam y się jej nieustannie, 
stw ierdzam y po w ielekroć jej n iedo­
magania, choroby, krzyw dy. Znam y 
naszą biedę, w idoczną na każdym  k ro ­
ku, trudności, uderzające w  każdą in i­
cjatywę, gdy  o jej realizację chodzi. 
Jak ciężki w yrzut n iepokoi nas liczne 
ciągle bezrobocie, pow oli, nazby t p o ­
w oli postępujące uprzem ysłow ienie 
kraju, b rak i w  organizacji w ym iany, 
niedostateczność produkcji. A  obok 
tego jakże często przychodzi nam 
stw ierdzić istnienie w ielu zakorzenio­
nych zdaw na w ad psychiki narodow ej, 
której nie zdołaliśm y dostatecznie 
przerobić: sam owola, pycha w  sto sun ­
ku do swoich, a uniżenie w obec o b ­
cych, lekceważenie swego, uw ielbienie 
dla obcego osiągnięcia, brak  system a­
tyczności i w ytrw ałości w ybitne braki 
w dyscyplinie społecznej'. Zaiste n a ­
zbyt ich wiele jest, b y  nie k ład ły  się 
cieniem na tw órczy wysiłek, a więc na 
trwałe budow anie w ielkości Polski i 
N arodu  Polskiego.

Jesteśm y istotnie prym itywem  w wie­
lu dziedzinach, na prym ityw nym  p o ­
ziomie znajdu je  się zmysł organi­
zatorski, będący podstaw ow ym  w arun­
kiem wszelkiego tw orzenia i trw al­
szych zdobyczy.

Jak  wyjść z tego prym ityw u, pytał 
po w ielekroć niejeden z nas.

D aje na  to  odpow iedź M arszalek 
Sm igły-Rydz, w skazując w yraźnie d ro ­
gi, na k tórych  dokonać się musi 
podźw ignięcie Polski w zw yż:

1) mieć silną, d ob rą  armię,
2) żelazną, trw ałą, bezw zględną rę­

ką utrzym ać ład, porządek, pew ność 
ju tra ,

3) skonsolidow ać ideow o karny  ze­
spół ludzi, k tó rzy  dość mają egoizmu 
grupow ego, ghett najrozm aitszych. 
Tym  zespołem przerobić  zmianę psy­
chiki polskiej.

W  tym  zespole musi być usunięte i 
w ykreślone wszelkie zakłam anie, 
w szelki fałsz, tak często istniejące 
m iędzy słowem o czynem  w naszym 
życiu pryw atnym  i publicznym .

„Trzeba w Polsce w prow adzić sto ­
sunki oparte na p raw dzie”. A by  ze­
w nętrzne nasze życie było  w yrazem  
naszych najgłębszych m itów  ducha i 
myśli, a słow o by ło  „czynu testam en­
tem ”. Z  praw dy bijącej' z naszej rze­
czywistości uczynione być m uszą n o r­
my w ytężonej pracy politycznej, spo ­
łecznej, ku ltu ralnej, gospodarczej: dla 
w szystkich: R ządu, parlam entu, sam o­
rządów , pow szechności obyw atelskiej.

O przeć się na praw dzie — nie szu­
kać krętych, w ygodnych czasem inter- 
pretacyj, intryg, rozgryw ek, — tw o­
rzyć praw dę w życiu, w czynie, nie 
rozm ijać cię z treścią w ew nętrzną, — 
najprostszą drogą iść tam, gdzie się 
dokonu je  istotna spraw a Polski w iel­
kiej i nowej — oto nakaz najgrunto- 
w niejszej przem iany psychiki narodo- 
wej.

„N a każdym  k roku  widać, jak  lu ­
dzie tw orzą fetysze, argum enty i prze­
różne tw ory, k tó re  żyjąc życiem w ła­

snym, stają się po tym  dla ich tw ór­
ców n ieprzebytą zaporą. Jest u nas 
historyczny brak  szerszej pracy rea l­
n e j”.

Pow yższe słowa M arszałka Józefa 
Piłsudskiego padają  w nas, z ust Jego 
następcy i dziedzica idei — padają

jak  rozkaz bezpośredni. B urzyć fety­
sze, k tóre się stały zaporą dla pocho­
du w ielkości i  praw dy. B urzyć fe­
tysze, k tóre zasłaniają p raw dę, p raw ­
dę oszukać pragną, ugodę z zakłam a­
niem zalecają, pozory  rzeczywistością 
nazw ać każą!

Koncentracja i Walny Zjazd 
Zw. Strzeleckiego w Warszawie

W  zw iązku z rocznicą w ym arszu 
Pierwszej K adrow ej najw iększa orga­
nizacja p rzysposobienia w ojskow ego 
i w ychow ania obyw atelskiego w P o l­
sce -— Zw iązek Strzelecki obchodził 
w dniach 7, 8 , 9 i  10 b . m. w W ar­
szawie — swoje święto organizacyjne.

D nia 7 b. m. o godz. ,20.30 na R yn­
ku Starego M iasta odbyła  się zbiórka 
O ddziałów  strzeleckich garnizonu w ar­
szawskiego oraz oddziałów  p row in­
cjonalnych. Po zapaleniu  pośrodku 
R ynku sym bolicznego ogniska — od­
czytany został h isto ryczny  rozkaz Jó ­
zefa Piłsudskiego z dn. 6 sierpnia 19114 
r. oraz rozkaz okolicznościow y G łów ­
nej K om endy Z. S. po czym odbył 
się apel poległych żołnierzy Pierwszej 
K om panii K adrow ej.

N a zakończenie — nastąpiła u ro ­
czystość połączenia Zw. M łodych P io­
nierów ze Zw. Strzeleckim.

W  niedzielę o godz. 10 rano na Sta* 
dłonie W ojska Polskiego nastąpiła 
zbiórka przybyłych ze wszystkich stron 
Polski oddziałów strzeleckich, które 
ustawiły się w kilku rzutach frontem  
do ołtarza polo wego.

Po nabożeństwie oddziały strzeleckie 
przem aszerow ały ulicami miasta na plac 
M arszałka Piłsudskiego, gdzie delegacja 
Zw iązku złożyła wieniec na G robie 
N ieznanego Żołnierza. N astępnie od* 
działy przem aszerowały do Belwederu, 
celem złożenia wieńca na stopniach pa* 
łacu belwederskiego.

O godz. 14 na placu na Rozdrożu 
odbyła się defilada 7.000 strzelców z 
oddziałów męskich i żeńskich oraz 
O rląt.

Defiladę przyjął inspektor armii gen. 
Norwid*)Neugebauer w otoczeniu ko* 
m endanta głównego Z . S., ppłk. Fry* 
drycha i prezesa zarządu głównego Z.
S,, Paschalskiego1.

W  defiladzie wzięły również udział 
grupy regionalne Z. S. w barw nych 
strojach ludow ych, uczestnicy spływu 
kajakowego i raidu kolarskiego oraz 
raidu motocyklowego.

D n. 10 b. m. w obecności ministra 
spraw  w ojskow ch gen. dyw. T. K a­
sprzyckiego, generalicji i K om endy 
G łów nej Zw. Strzeleckiego rozpoczę­
ły  się o b rady  w alnego zjazdu dele­
gatów  Zw iązku Strzeleckiego w sali 
R ady M iejskiej.

N a  chwilę p rzed rozpoczęciem  
zjazdu p rzybył P. M arszałek Smigły- 
Rydz. U staw iona przed ratuszem kom* 
pania honorow a Zw iązku Strzeleckie­
go sprezentow ała b roń , orkiestra o- 
degrała hym n narodow y.

Z jazd  zagaił prezes Z . S. Paschal- 
ski, w ygłaszając w im entu zjazdu 
przem ówienie pow italne.

N astępnie zabrał głos Pan M arsza­
łek Smigły-Rydz.

Szanowni Państwo 1
Żałuję, że nie mogę dłużej być o- 

becny na W aszych obradach, muszę 
wrócić do swoich zajęć. Przed odej­
ściem chce wypowiedzieć kilka zdań. 
N ie będę wygłaszał patetycznych 
słów. Mój stosunek do Związku 
Strzeleckiego jest Wam znany. W ie­
cie jaką wagę przywiązuję do strze­
leckiej pracy. Jako człowiek pracują­
cy od dłuższego czasu w wojsku, 
chcę Wam zwrócić uwagę na jedną 
sprawę, która i Wam, coście albo słu­
żyli w  wojsku, albo pracując w  
Strzelcu, osw oili się z zagadnienia­
mi wojskowymi, na pewne jest zna­
na.

Jeśli sie porówna najlepszy pułk 
armii jakiejkolwiek, nawet najlepszej 
z pułkiem najgorszym, to w idzi się 
ze zdumieniem dużą różnicę, duży 
dystans między jednym a drugim. 
Jaka jest przyczyna tej różnicy? Przy­
czyna tkwi w jakości pracy ludzkiej. 
W  warunkach podobnych łudzie osią­
gają różne wyniki, zależnie od w łożo­
nej w  prace duszy, w łożonego w ysił­
ku umysłowego i energii fizycznej.

I oto mamy dwa bardzo różniące się 
m iędzy sobą pułki.

W idzimy wiec, że skala możliwości 
i wysiłku ludzkiego jest bardzo szero­
ka i jak wiele może człowiek osiągnąć 
i to nie z  pomocą jakichś nadprzyro­
dzonych sił, ale przyłożyw szy się od ­
powiednio do pracy.

Życzę Wam z całego serca, abyście 
w Waszej pracy, która ma tak cenną 
tradycję i tylu ludzi skupia, tę skalę 
zw ężyli — a zw ężyli nie ku dołow i, 
lecz ku górze.

Po tym  przem ów ieniu Pan M arsza­
łek Smigły-Rydz w tow arzystw ie ip. 
m inistra spraw  w ojskow ych gen. K a­
sprzyckiego, generalicji i ad iu tantów  
opuścił zjazd, żegnany okrzykam i na 
Jego cześć — poczym  zjazd przystąpił 
do obrad.

Po w ysłuchaniu i przyjęciu spraw oz­
dań odby ły  się w ybory  w ładz. W  w y­
n iku w yborów  do Z arządu  Gł. Z . S. 
weszli: prezes Fr. Paschalski, członko­
wie zarządu: gen. M. Karaszewicz-To- 
karzew ski, ppłk. A . M inkow ski, n a ­
czelnik S. M aciszewski, dyr. W . Ży- 
borski, W ik to r K otarbiński, dyr. So­
kołow ski, Irena W asiutyńska, Zofia 
Brzęk-O sińska, sen. Eug. Dobaczew- 
ski, sen. Seib.

P onad to  postanow iono d o k oop to ­
wać do Z arządu  G łów nego Zw iązku 
Strzeleckiego delegata zarządu  głów ­
nego Zw iązku Legionistów  i Zw iązku 
PO W .

Marsz szlakiem kadrówki
W  czw artek dn. 5 b. m. w p rzed ­

dzień rocznicy w ym arszu Pierwszej 
K adrow ej K om pani o d by ły  się w  K ra­
kowie uroczystości zw iązane z M ar­
szem Szlakiem K adrów ki.

P rzed historycznym  odw achem  przy  
w ieży ratuszow ej, gdzie w  r. 1918 zo­
stała zaciągnięta pierwsza w arta w oj­
ska polskiego, ustaw iły się w godzi­
nach w ieczornych — w czw orobok 
oddziały  Zw. Strzel., strzelczyń, Fe­
deracji, Zw. Rez. i organizacji spo­
łecznych.. Po  odegraniu  hejhału  z 
w ieży m ariackiej i podniesieniu  chorą­
gwi na m aszt zaciągnięto n a  odw achu 
w artę honorow ą strzelców, po czym 
uform ow ał się pochód , k tó ry  ruszył 
na W aw el, gdzie oddano  ho łd  pam ię­
ci M arszałka Piłsudskiego. Z  W a­
w elu pochód  p rzy b y ł p rzed  dom  im. 
M arszałka Piłsudskiego w O lean­
drach, gdzie p rzy  blasku płonącego 
stosu został odczytany historyczny 
rozkaz z dnia 6 sierpnia 1914 r. i p o ­

ległych Pierwszej Kompanii Kadro­
wej.

D o zgrom adzonych przem ów ienie 
wygłosił, oddając ho łd  pamięci M ar­
szałkow i Piłsudskieiriu, p łk . Belina- 
Prażm owski. Po przem ów ieniu  tym 
strzelcy złożyli ślubow anie organiza­
cyjne.

N astępnego dnia o świcie stanęło w 
O leandrach 51 p a tro li b iorących . u- 
dział w  tradycyjnym  m arszu. Prze­
m ówił do nich w oj. k rakow ski M . 
G noiński i w iceprezydent m iasta dr. 
Klimedki. Po błogosław ieństw ie za­
w odników  przez ks. kapelana M ar­
skiego i odebran iu  przyrzeczenia od 
dow ódców  patro li nastąp ił p rzy  dźw ię­
kach orkiestry  start do m arszu. Pa­
tro le by ły  odprow adzane przez licznie 
zgrom adzoną publiczność do granic 
miasta.

W yniki m arszu podajem y w naszej 
rubryce sportow ej na str. 22-ej.



Krakowie

W  pierwszych szeregach swoich pu ł­
ków  kroczą: prem ier Składkow ski, mi­
nistrow ie: K asprzycki, b. prem ier Ko- 
ściałkow ski, Poniatow ski, U lrych , licz­
ni generałowie, w icem arszałek Sejmu 
Schaetzel, sen. gen. Zarzycki, prezes 
Federacji PZ O O  gen. G órecki i inni.

O ddziały  m ijały trybunę m arszał­
kow ską w śród entuzjazm u i radości.

Legioniści w znosząc spontaniczne, 
niem ilknące okrzyki, pozdraw iali M ar­
szalka Śm igłego-Rydza. C ały czas 
trw ania defilady by l jedną, w ielką, 
Spontaniczną owacją na cześć M arszał­
ka.

HO ŁD N A  W AW ELU

Po defiladzie M arszałek w raz z o to ­
czeniem odjechał na W aw el, gdzie 
przed wejściem stanęły historyczne 
sztandary. Pochód w skupieniu wkra* 
cza na W aw el i m iędzy dw uszpalercm  
pocztów  sztandarow ych w chodzi do 
krypty .

M arszalek Smigły-Rydz z łoży ł u 
trum ny Józefa Piłsudskiego w spaniały 
wieniec z napisem „K om endantow i — 
14-ty Z jazd Legionistów ”, delegacja 
w ojska zaś wieniec: „M arszałkow i Jó ­
zefowi Piłsudskiem u od polskich sił 
zb ro jnych”.

N astępnie w głębokim  milczeniu 
przedefilow ały  p rzed  (kryptą pu łk i le­
gionow e, których delegacje rów nież 
składały  u trum ny M arszałka Józefa 
Piłsudskiego piękne wieńce.

ZAK OŃCZENIE Z JAZD U

Po oddaniu  ho łdu  Legioniści w fo r­
macjach pułkow ych udali się na spo ­
życie obiadów  żołnierskich. M arszałek 
Smigly-Rydz spożył obiad  w gronie 
Legionistów 1 p. p iechoty, k tórego by ł 
dow ódcą w Pierwszej Brygadzie.

W  chwili w yjścia M arszałka na Jego 
cześć w ybuchły  owacje, po czym zo­
stał on przez swoich żołnierzy porw a­
ny na ram iona i w yniesiony do sam o­
chodu.

O godz. 15-ej N aczelńy W ódz opu­
ścił K raków, udając się pociągiem do 
W arszawy.

Z am ierzony uprzednio  pochód  na 
kopiec ma Sowińcu w skutek n iepogody  
został przez kom endę naczelną Zw. Le­
gionistów  odw ołany.

W ieczorem Legioniści, uczestniczący 
w Z jeździe rozjechali się licznymi p o ­
ciągami nadzw yczajnym i.

XIV Zjazd Legionistów Polskich w
8 -g o  s ie r p n ia  1937 roK u

K raków , gród, z k tórego w yruszył 
przed dw udziestu trzema la ty  Józef 
Piłsudski z garstką sw ych żołnierzy 
na bój o W olność, — przeżył 8 sier­
pnia w spaniałą i n iezapom nianą n ie­
dzielę, goszcząc w  prastarych  m urach 
brać legionow ą, p rzyby łą  na swój, 
czternasty już z kolei, zjazd koleżeń­
ski.

g lądu k ó ł pułkow ych Zw iązku Legio­
nistów .

M SZA ŚW IĘTA

Pan M arszałek nie zają ł miejsca w 
przygotow anym  dla niego fotelu, lecz 
stanął p rzed  ołtarzem .

O dziany  w uroczyste szaty ponty-

historyczne przem ów ienie, na które 
czekały nie tylko rzesze legionowe, 
ale czekała cala Polska, zgrom adzona 
przy  głośnikach radiow ych.

Przem ów ienie W odza N aczelnego 
podajem y oddzielnie na  str. 1-ej.'

Po przem ów ieniu M arszałka Śmi­
głego-Rydza rozległy się entuzjastycz­
ne okrzyki „Nidch żyje” i niem ilknące

Podczas M szy Św. na Błoniach Krakowskich

PRZYJAZD M ARSZAŁKA  
ŚM IGŁEGO-RYDZA

O godz. 8.15 pociągiem specjalnym  
przyby ł M arszalek E dw ard Śmigły- 
R ydz z otoczeniem oraz członkow ie 
rządu : w .-prem ier K wiatkow ski, min. 
Poniatow ski, m in. U lrych, w.-ministro- 
wie Głuchowski, Korsak i Piasecki.

N a dw orcu kolejow ym  M arszalka 
Śm igłego-Rydza pow ita li: kom endant 
naczelny Zw iązku Legionistów płk. 
A dam  Koc, oraz kom endan t okręgu 
krakow skiego wicem arszałek Senatu 
M ikołaj K waśniewski. Poza tym na 
dw orzec przyby li: prezes R ady  M i­
nistrów  gen. Sławoj Składkow ski, 
członkow ie rządu, reprezentanci miej­
scowych w ładz państw ow ych z w o­
jew odą G noińskim , generałowie N ar- 
butt-Łuczyński i M ond, prezydent 
miasta K rakow a dr. K aplicki.

W  chwili w jeżdżania pociągu na 
peron, kom pania honorow a z pocz­
tem sztandarow ym  sprezentow ała b roń  
a orkiestra odegrała hym n państw o­
wy. M arszałek po  odebraniu  rąpor- 
tu  od dow ódcy kom panii honorow ej 
przeszedł p rzed  jej frontem  w raz z 
geneTalicją, pozdraw iając kom panię. 
Z grom adzona jna peronie publiczność 
zgotow ała M arsz. Śmigłem u-Rydzowi 
gorącą owację.

Po zatrzym aniu  się w salonie re­
cepcyjnym , M arszałek w raz z p rzed ­
stawicielami rządu udał się sam ocho­
dem w  tow arzystw ie pik. Koca do 
O leandrów , a następnie na błonia. 
Z grom adzone n a  ulicach tłum y ow a­
cyjnie w itały N aczelnego W odza.

N A  BŁO NIAC H  KRAKOW SKICH

W karnych  szeregach ustaw iły się 
k ilku  tysięczne zastępy Legionistów 
w edług swych K ół Pułkow ych.

W  pobliżu  granitow ego kam ienia 
skąd M arszałek Piłsudski odbierał de­
filadę kaw alerii polskiej, p o d  rozło ­
żystym  nam iotem  ustaw iono ołtarz 
połow y z obrazem  M atki Boskiej 
Częstochow skiej. Po obu stronach 
ołtarza 8 w ysokich m asztów, z k tó ­
rych zw ieszają się chorągw ie o b a r­
wach państw ow ych. W zdłuż masztów 
ustaw iło się 41 pocztów  sztandaro ­
wych oddziałów  Zw iązku Legioni­
stów.

M arsz. Śmigły*Rydz po odebraniu 
raportu  od gen. Kruszewskiego, prze­
w odniczącego rad y  kom endanokiej kół 
pułk,owych, do k o n aj w śród  n iem il­
knących okrzyków  „Niech ży je” prze­ U trumny W ielkiego Marszalka

fikalne w asyście licznego duchow ień­
stwa, ks. biskup połow y G aw lina roz­
począł uroczystą po łow ą Mszę św.

Po skończonej M szy św. ks. biskup 
połow y G aw lina udzielił zebranym  
błogosław ieństw a, a następnie o d p ra ­
wił m odły za pom yślność N ajjaśn iej­
szej R zeczypospolitej, Jej P rezydenta 
craz członków  R ządu i W ojska P o l­
skiego.

W  czasie m szy chór legionow y od­
śpiewał szereg pieśni, a orkiestra w oj­
skowa w ykonała utw ory  religijne. Po 
nabożeństwie odśpiewano „Boże coś 
Polskę”.

PRZEMÓWIENIE NACZELNEGO  
W O D ZA

Po M szy św. w otoczeniu członków 
Rządu i w ładz legionow ych M arsza­
lek Śmligły-R ydz podszedł do obitej 
pu rpurą  i zdobnej srebrnym  Orłem 
Legionowym trybuny , skąd w ygłosił

długo oklaski. W  tym momencie n ie­
zliczone tłum y otoczyły ukochanego 
W odza, odprow adzając go pieśnią 
„Pierwszej B rygady” do trybuny  przed 
O leandram i.

DEFILADA

Rozpoczęła się defilada. N a  czele jej 
kroczyły  poczty  sztandarow e oddzia-. 
łów Zw iązku Legionistów, w h istorycz­
nych .mundurach z 1914 r.

Płk. Koc po złożeniu m eldunku za­
ją ł miejsce za M arszałkiem , defiladę 
zaś p row adził gen. Jan  Kruszewski.

Za naczelną kom endą Z w : Legioni­
stów, postępow ała Pierwsza K om pania 
K adrow a.

Dalej idą K ola Pułkow e. 1-szy, 2-gi,
3-ci, 4-ty, 5-ty i 6-ty pułki piechoty 
Legionów, dalej l-szy  i 2-gi pułk u ła ­
nów, 1-szy pułk artylerii i Kolo F o r­
macji Pozapulkow ych.



K r w a w y , / p r a c o w i t y  c ud  1920  r o k u
Pod tym tytułem wyszła przed 

7-ma laty na dziesięciolecia .zwy­
cięstwa 1920 roku książka nieodża­
łowanej pamięci Wojciecha ł> t p i- 
c z y n s k i e g o ,  w głęboki 
sposob na zasadzie Historycznycn 
przestanek udowadniająca, na 
czym ów cud polegał. Z mało 
znanej szerszemu ogółow i tej ksią­
żki podajemy najcelniejsze ustępy, 
których przeczytanie właśnie w 
rocznicę zwycięstwa da świadec­
two prawdzie historycznej i uw y­
pukli jego znaczenie.

C ud zw ycięstwa 1920 roku  — „C ud 
W isły”, jak  go często ty tu łu je  się w 
naszym  kraju!

...C ud w chłopcu z  w iosczyny ci­
chej, zabiedzonej, co nagle, jak  zahar­
tow any w bo jach  i w sta ł zakuty  to ­
w arzysz z  husarskiej chorągw i, szedł 
n a  w roga tanecznym  krokiem  bo h a te r­
skiego zuchw alstw a. C ud  w matce, co 
gosiia bój śm iertelny krzepi, b łogosła­
wi/ O jczyźnie ofiarow uje. C ud  w zahu ­
kanym  pracą robo tn iku , co dzieci i żo- 
hę. d la  O jczyzny odbiega, przecząc z 
karabinem  w d łon i kłam stwom  pro le­
tariackich haseł bolszew ickiego n a ja z ­
du. I w tym  m alutkim  inteligenckim  
pisklęciu-uczniaku, co karab in  z na j­
w yższym  dźw igając w ysiłkiem , staje 
się bohaterem  n ą  p o lu  w ałki i w  tym  
chłopie spod  M ińska, O strołęki, Łom ­
ży, K olna i ty lu  ty lu  innych m iast i 
m iasteczek, co posm akow aw szy chleba 
najazdu  tow arzyszy z k łon icą i w idła­
mi zwycięskiej ofensyw ie w ojsk  n a ­
szych pom aga, pałając żądzą „pom sty”, 
„pom sty na w roga”.

C u d  się cudów  m aleńkich tysiącam i 
mieni i w  jedno  łączy olśnienie. Z agra­
ją  o nim  radośn ie  spiżow e uczuć tłu ­
macze — dzw ony kościelne. Śpiewać 
m u będą hym ny radosne poetów  lu t­
nie i p iosnki skrzydlate . Będzie go 
chwalić rzeźbiarz w m arm urze, na 
p łó tn ie  m alarz, w  legendzie żołnierz, 
a w m odłach wszyscy, w  czyich ser­
cach żyje uczuć szlachetnych tęsknota 
i miłość. Sławić go będzie m ały bez­
im ienny żołnierz n ieznany  — ofiarą 
swą w ielki: on, co dla O jczyzny i 
cierpiał i g inął n ie  dla w łasnej sławy.

Łzami cud zroszą, b y  zbyć ciężar z 
serca, m atki i żony  tych, co nie w ró­
cili. Lecz nigdzie w ołań  nie słyszysz
0 pom stę. Jak  Polska w ielka i długa
1 szeroka, n ik t z tyęh, co plącą bólem  
za zwycięstwo, nie w pada w rozpacz, 
że darm o zginął sercu najb liższy — 
mąż, ojciec, kochanek.

C udu  jasności wciąż się w oku 
snują,,7

* f
...Cjhszę po lską porw ała w ram iona 

radość, przeogrom na i napełn iła  ją  
szlachetnością. C hciałoby  się pow ie­
d z ieć ,*^  odruchu  szcź&fości, iż P o la­
cy w. ow ych dniach by li najlepszym i 
Połakomi, w  ostatnim  dziesięcioleciu.1) 
A lbow iem  zespalała ich i  p rzepajała  
w spólnota  poryw u w ielkiego uczucia 
patrio tycznego, k tóre przez poczucie 
w spólnego szczęścia i jednoczesnego 
tego Szczęścia zagrożenia, w zm acniało 
w ięzy Ś o lidatności om al jednom yślno­
ści i gptfHjyości do ofiar, niecierpliw o­
ści c s^ ę - .p a irig iy ęzn eg o .

O to  by ło  pierwsze źród ło  cudu ro ­
ku  pierw sza .siła, co go wy-
czarow afe z krw aw ego dzieła w ojny.

...O d j^tńfrszej chw ili ponow nych  
narodzin.Rż.eęzypospolitej aż do mniej 
więcej u to c z e n ia  spraw y z R ósją o- 
m al c a l /  ły w y , aktyw ny, elem ent w 
narodŹjet(ógarhięty  b y ł w spólnym  co

x) Książka Stpiczyńskiego wydana 
została w roku 1930-ym.

do tonu  i treści uczuciem patrio tycz­
nym  i w spólnym i cnotam i karności i 
o tiarności.

Szybkie skonstruow anie i u rucho­
m ienie całej m aszynerii życia pań ­
stwow ego stało  się m ożliw e ty lko  dzię­
ki tej okoliczności. W  pojęciu  p raw ­
nym  sam ozwańcza pierw sza w ładza 
państw ow a otrzym ała natychm iast 
sankcję całej części aktyw nego społe­
czeństwa. W szystkie jej nakazy  by ­
ły  — dobrze czy źle — lecz niezw ło­
cznie w ykonyw ane. Siła tych n ak a ­
zów  by ła  tak  w ielka, że n a  ich w e­
zw anie obyw atel dobrow oln ie  p rzy ­
w dziew ał m undur i szedł w  bó j, k ład ł 
życie na  po lu  w alki, spełn iał rozlicz­
ne, nieraz ciężkie, posługi d la  dobra 
publicznego. T a w ładza zdecydow ała 
w zasadniczych zarysach o porządku  
u stro ju  naszego życia państw ow ego i 
decyzja jej w  tym  w zględzie została 
p rzy jęta  i w prow adzona w  życie. S po­
łeczeństw o zastosow ało się do w yda­
nych przez n ią ustaw , p rzy jęło  zaw ar­
te w nich reform y, w ybrało  sejm.

...N ajazd m oskiew ski obudził w n a ­
turze polskiej lw a. U służna aneksjo- 
n istyczna z zachodu  i rew olucyjna ze 
w schodu p ropaganda sąsiedzka u trzy ­
m uje go w n ieustannej czujności. A  
ty lko  bardzo  ju ż  naiw ni w  zacietrze­
w ieniu obserw atorzy  m ogą nie d o ­
strzegać, iż w ubiegłym  dziesięcioleciu 
mięśnie polskiego iw a stężały i roz­
w inęły się pow ażnie, p azu ry  w yrosły  
i stw ardniały . O to  leży  spokojnie, 
czujny, dobrze u sposob iony  do całe­
go św iata i w ierny w przy jaźn i z każ­
dym  przyjacielem . Lecz b iada, gdy  go 
ktoś do  w alki zmusi, gdy  k toś ośmieli 
się w sunąć zach łanną rękę na  obszary 
jego gospodarstw a. W ów czas obudzi 
się w nim  szaleństw o m iażdżącej p o ­
tęgi o b ro n y  i każdy  napastn ik  p rzeko­
na  się, iż  w  narodzie  naszym  żyją siły, 
co stw arzają cuda.

D ziałały  w ro k u  1920-ym i inne je ­
szcze w artości, co zw ycięstwu ostate­
cznem u otw ierały  drogę.

W śród  nich w yróżnić należy  tę, co 
by ła  now ością w dziejach R zeczypo­
spolitej, a  co w ypływ ała ze zrów na­
nia w obliczu p raw , przyw ilejów  i o- 
bow iązków  w szystkich stanów  naro d u , 
żadnych  nie pozostaw iając pariasów , 
a więc z u fundow an ia  odrodzenia  na­
rodow ego na  duchu  dem okracji.

...Złączenie uczuć socjalnych klasy 
robotn iczej i  w łościaństw a z ideą n a ­
rodow ą, z ruchem  w olnościow ym , z 
rew olucją patrio tyczną by ło  w ieko­
pom ną zasługą ruchu  n iepodległościo­
wego, zw iązanego z imiemiem P iłsud­
skiego. Ziszczenie tych  nadziei dzię­
ki przelanej k rw i i zasługom  w walce 
z najazdem , przeistoczonym  w n ie­
w ątpliw e praw a, by ło  dziełem  rozum u

politycznego odradzającej się Polski, 
rów nież zw iązanym  z imieniem Pił­
sudskiego.

D zięki tej polityce R zeczpospolita 
znalazła mocne oparcie  w szerokich 
m asach ludow ych i robotniczych. 
W olność, k tó ra  się stała ich w olnością, 
rozbudziła  najgorętsze uczucia pa trio ­
tyczne, zapał staw ania w jej obronie, 
w obronie ludow ej i robotniczej n o ­
wej Polski.

W  szeregach początkow o ochotni­
czej, później norm alnie rekrutow anej 
arm ii, trium fuje zbratan ie  się w szyst­
kich stanów  w alki z najazdem . R o­
bo tn ik , co w w alkach legionow ych 
dosłuży ł się pięknie oficerskich gw iaz­
dek, dow odzi inteligentam i, rzem ieśl­
nikam i, w łościanam i — gdzie indziej 
dow odzi oficer-chłop — ów dzie pod  
w odzą szlachcica idzie w bój ro b o t­
nik. N ik t n ikogo  o pochodzenie nie 
pyta, nikt nikom u indygenatu  nie szu ­
ka  — dem okratyczne żniw o śmierci 
za O jczyznę ma odpow iednik  w ude- 
m okratycznieniu zasługi zwycięstwa 
dem okratycznego w ojska. C ały naród  
od w szystkich szczytów  ku  wszystkim 
dołom  we w szystkich przekrojach w y­
łania  z siebie zb ro jne  zastępy, co o- 
słaniają p rzed  najazdem  Polskę. C ały 
naród , całym w ydobyw alnym  w danej 
chwili -zasobem sił m oralnych i m ate­
rialnych w spiera ruchom y wał b o jo ­
wego fron tu .

Zw ycięstw o odnosi Polska, zb ra ta ­
na w ew nętrznie i porów nu  dla w szyst­
kich swych dzieci spraw iedliw a, P o l­
ska dem okratyczna.

W ięc cnocie zbratan ia , rów ności 
w zajemnej ufności obyw atelskiej na­
leży dziś złożyć ho łd  uroczysty, a lb o ­
wiem ma ona w ielką część zasługi w 
zwycięstwie, w  cudzie sierpniow ym  
20-go roku.

O bok  niej postaw ić należy tyle w aż­
kie dla losów  w alki z najazdem , a w 
roku  20-łym czynnie zadokum entow a­
ne, poczucie jedności państw ow ej Po­
laków  z zaledw ie p o  długiej rozłące 
połączonych dzielnic.

...Lipcowa ofensyw a m oskiewska 
m iała stw ierdzić, iż po d  pianą lekko­
m yślności Polacy przejęci są poczu­
ciem jedności państw ow ej, w ypływ ają­
cym ze zrozum ienia tej, mającej zasto­
sow anie do  w szystkich okoliczności 
p raw dy, iż zaniedbanie lub  zagroże­
nie części tery toria lnych  państw a m u ­
si mieć skutki dla jego całości i że z 
lekcew ażenia takich zaniedbań  i za­
grożeń m uszą w yrastać ty lko  zle dla 
całości następstw a.

Podejm ow ane wówczas przez n ie ­
k tóre  czynniki polityczne haniebne 
p ró b y  w yw ołania uczuć separatysty­
cznych w dzielnicach zachodnich pań ­
stwa, rozb iły  się o zdrow y instynkt

jedności, drzem iący w m asach obyw a­
teli.

C ud  sierpniow y został dokonany  si- - 
łanii caiego, zjednoczonego w dziele 
orężnej oDrony narodu .

*
...H istoria poucza w sposób katego­

ryczny, iż m om enty -rozkw itu , akty 
heroizm u i tak  zw anych cudów  we 
w szystkich narodach , a już  z całą pew ­
nością w narodzie naszym , zw iązane 
są z im ionam i w ielkich, genialnych 
w odzów  i statystów . Ze odw rotnie, 
gdy jednostek  takich nie staw ało, pań ­
stwo chyliło się ku  upadkow i, uuch 
n a rodu  przygasał, siły  w yczerpyw ały 
się w  rozterKach niezgody — w w oj­
nach i w polityce ponosiliśm y klęski 
naw et, gdy  obiektyw ne w arunki daw a­
ły nam  szanse zw ycięstwa.

M ożna by, a nie by łoby  to  bez p o ­
żytku, bardzo daleko snuć analizę sa- ■ 
mego zjaw iska w odza i  przyczyn  oraz 
środków  jego szczególnego oddziały­
w ania na środow isko, zw łaszcza p o l­
skie. W ystarczy tu  przecież stw ier­
dzić, że w ódz przez w zbudzenie na- 
sam przód zainteresow ania i ufności, a 
następnie przez um iejęrność najlepsze­
go dyskontow ania zm obilizow anych 
sił narodu , staje się busolą, w skazują­
cą k ierunek  w ysiłku dla świadom ej 
działalności i że dzięki tem u m oże on, 
skupiw szy w okół siebie znaczniejsze 
siły, osiągać w yższe cele w szeregu na­
rodow ych  po trzeb  i aspiracji.

...W raz z wiekiem X X  zjaw ia się na 
horyzoncie polskim , beznadziejnością 
niew oli zasnutym , taka jednostka. To 
Piłsudski.

Jego duch heroiczny budzi heroizm  
w garści, a następnie w tysiącznych 
już zastępach m łodzieży. T o siła, k tó ­
ra p rzetn ie  w listopadzie 1918 roku  
związki Polski z zaborczym i potęgam i.
1 oto na pow ierzchni tchnieniem  w ol­
ności ow ianego życia polskiego stanie 
P iłsudski sam, jako  sym bol now ej ery. 
N a  gruzach i pop io łach  niew oli i w oj­
ny  nie ma żadnych instytucji, sym boli­
zujących życie w olne, pow ołanych  do 
kierow ania n a rodu  losam i. T aką in ­
stytucją jedyną jest O n. Siłą swego 
geniuszu zdobyw a O n praw o rozka­
zyw ania. Los, żąda, by byl w odzem  i 
statystą. Jest jednym  i drugim . W iedzie 
w bój pierwsze R zeczypospolitej w oj­
ska i stw arza instytucję w ładzy, k ła­
dzie podw aliny  po d  organizację życia 
państw ow ego Polaków . T o wszystko 
czyni sam — to  w szystko dzieje się 
dlatego, że O n jest. Ze jest źród ło  e- 
nergii, i siła rozkazu , górująca nad 
pow szechnym  chaosem i podnoszącym  
głowę pienictwem , w ydobyw ająca z 
n a rodu  siły d la celowej działalności. 
K toś tchnienie wolności, idące ku n a ­
rodow i naszem u z piekła w ojny, m u­
siał zamienić w realną treść narodow e­
go życia, uchwycić je, zatrzym ać i u- 
cieleśnić, uczynił to  Piłsudski.

D ow odzić, iż Jego geniusz stw orzył 
p lan  odparcia na jazdu  m oskiewskiego 
z nad  W isły i że go zrealizow ał — 
to wywalać drzw i otw arte. M oże le­
piej będzie przypom nieć, że w dniach 
ow ych nie ku  sejmowi, czy rządow i, 
czy kom ukolw iek bądź, lecz ku N ie­
mu jednem u zw racały się oczy w szyst­
kich z oczekiwaniem  i nadzie ją ra tu n ­
ku. Ze Jego w idok uskrzydla! w oj­
ska i krzesał z dusz żołnierzy  ogrom 
radosnego heroizm u. Ze to  O n w męce 
krzesania „wszystkiego z n iczego” i 
w ażenia się n a  szaleństw o decyzji 
dźw ignął m dlejącego w narodzie i 
w ojsku ducha, pchnął granice Rzeczy­
pospolitej ku Dźwinie i Zbruczowi,

Prawa Rodziny Marszałka Piłsudskiego 
a konflikt wawelski

Spraw a konflik tu  w awelskiego zna­
lazła swe echo ostatn io  w następu ją­
cych fak tach :

Ks m etropolita  Sapieha w ystosow ał 
d o  p. M arszałkow ej A leksandry  P ił­
sudskiej list, w  k tórym  po d a ł m otyw y 
przeniesienia zw łok M arszałka Piłsud­
skiego z k ryp ty  św. Leonarda do  k ry p ­
ty S rebrnych  D zw onów .

P an i M arszałkow a odpow iedziała li­
stem na pism o ks. M etropolity .

D n. 5 b . m. nuncjusz apostolski, 
m sgr. C ortesi odw iedził pan ią  M ar- 
szałkow ą Piłsudską.

W  rozm ow ie została poruszona, na 
tle wypadków ostatnich w związku z

przeniesieniem  Zwłok M arszałka P ił­
sudskiego. spraw a szacunku dla praw  
rodziny  w tej dziedzinie.

Pani M arszałkow a A leksandra Pił­
sudska nadesłała  do redakcji PA T. n a ­
stępujące ośw iadczenie:

..W szystkim  osobom, organizacjom, 
zw iązkom  i stow arzyszeniom , które  
z ło ży ły ' mi w yrazy głębokiego współ* 
czucia w  zw iązku  z  przeniesieniem  
tzw łok M ego M ęża bez w iedzy  i zgody  
rodziny  z k ry p ty  św. Leonarda do kryp ■ 
ty  pod  W ieżą Srebrnych D zw onów  — 
składam tą drogą serdeczne podzięko* 
wanie.

(—) Aleksandra Piłsudska".



W siedemnastą rocznicę zwycięstwa
W spaniale zw ycięstwo polskie w 

roku  1920, osiągnięte dzięki geniuszo­
wi W odza i cudow i zjednoczenia N a ­
ro d u  należy już do historii, zarów no 
polskiej, jak  pow szechnej.

Owocem zwycięstwa 1920 roku , je ­
śli chodzi o bezpośrednie interesy P o l­
ski jest m iędzy innym i — 17 la t p o ­
ko ju  na w schodnich rubieżach Rze­
czypospolitej.

Ludzie z gatunku  żołnierzy, bez 
w zględu na to , czy są żołnierzam i 
służby czynnej, b. kom batantam i, czy 
rezerwistam i nie są oczywiście ani 
przez chwilę „ integralnym i” czyli po 
prostu  zgniłym i pacyfistam i, których 
um iłow anie p o ko ju  w ypływ a z p o ­
czucia słabości. A le żołnierze umieją 
cenić krw aw o w yw alczony pokój na 
granicach R zeczypospolitej i zawsze 
gotow i są tego poko ju  bronić  — choć­
b y  z orężem w d ło n i. O to  różnica 
pom iędzy pacyfizmem żołnierskim , a 
pacyfizmem ligonarodow ych, czy ka­
w iarnianych p ięknoduchów , k tó rzy  
swą gadaniną nie zapobiegli jak  d o ­
tychczas ani jednej w ojnie, podczas 
gdy  stale doskonaląca się siła zb ro jna 
R zeczypospolitej budzi coraz w iększy 
szacunek u naszych sąsiadów  i stano­
wi argum ent, jaki spow odow ał zarów ­
no  N iem cy, jak Sow iety do zawarcia 
z Polską d ługoletnich paktów  nieagre­
sji, będących zasadniczym  szkieletem 
pokojow ej konstrukcji w  tej części 
E uropy.

Pakty  owe nie zw alniają nas w szak­
że ani przez chwilę od dalszych w y­
siłków  na po lu  doskonalen ia  naszej 
siły zbro jnej, a w ysiłki te spadają  nie 
ty lko  na Państw o i arm ię czynną — 
lecz na każdego poszczególnego człon­
ka w ielom ilionow ej arm ii rezerwow ej.

Jeśli chodzi o w schodniego sąsia­
da — to nie w olno zam ykać oczu na 
fakt, iż  w  ciągu tych la t siedem nastu 
poczynił on rów nież w ielkie postępy  
na po lu  w ojskow ym , zaś przyjaznych 
zam iarów  w obec Polski na pew no nie 
żywi, czego dow odem  zaciekła an ty ­
polska agitacja, p row adzona za p o ­
m ocą wszelkich środków  p ropagando ­
wych, ustawiczne in trygi sowieckiej 
dyplom acji, skierow ane przeciw ko p o l­
skiej polityce zagranicznej — wreszcie 
w ysiłki K om internu, mające na celu 
ru inę m oralną N aro d u  Polskiego, na 
k tóre to  w ysiłki ustawicznie n ap o ty ­
kam y w codziennym  życiu. Poza tym 
— o praw dziw ych zam iarach Sowie­
tów  w obec Polski św iadczy haniebne, 
barbarzyńsk ie  traktow anie mniejszości 
polskiej za czerw onym  kordonem , a 
wieszcie — olbrzym ie zbrojenia.

W ystarczy, jeśli w skażem y, że liczeb­
ność czerwonej arm ii w zrosła od r. 
1932 z 650 tysięcy do pó łto ra  m ilio­
na żołnierzy, nie licząc całego szeregu 
zm ilitaryzow anych organizacji, zaś w 
ciągu ostatniego pięciolecia oficjalny 
sow iecki budże t w ojskow y w zrósł z 
5 m iliardów  rub li na 20 m iliardów , o- 
czywiście p lus w ydatk i w  budżecie nie 
u jaw nione. N ależy  rów nież zw rócić u- 
w igę, że tegoroczna pożyczka w ew ­
nętrzna w  Sow ietach w 'kwocie 4  m i­
liardów  rubil została w całości prze­
znaczona na zbrojenia. W  przeliczeniu 
na  złote, w edle faktycznej w artości so­
wieckiego rub la  — tegoroczny 20 mi­
liardow y sowiecki budżet w ojskow y 
w ynosi około  5 m iliardów  złotych — 
czyli przew yższa dw a i pó ł razy  cały 
budżet R zeczypospolitej.

W  w yniku p lanu  uprzem ysłow ienia, 
zrealizow anego od r. 1928 przez So­
w iety -— spółczynnik  m echanizacji 
czerwonej arm ii w ynosił w r. 1935 —

7,4 H . P. na głow ę Strzelca i by ł n a j­
wyższy w świecie. Lotnictw o m ają 
świetne i n iedocenianie takich w yczy­
nów , jak  lo ty  podbiegunow e, lub  o- 
statnie p rzelo ty  z M oskw y do  A m e­
ryk i nad  biegunem  — b y ło b y  p raw ­
dziwą „strusią polityką". S ą to  oczy* 
wiście w yczyny indyw idualne, ale 
św iadczą o wysokiej przeciętnej.

Poza tym , jeśli sowieckie „piatiletki" 
skończyły  się bankructw em  ze ściśle 
gospodarczego p u nk tu  w idzenia i żad­
ną m iarą nie uspraw iedliw iają o lb rzy ­
mich ofiar finansow ych i ludzkich, o 
tyle lekceważyć uprzem ysłow ienia So­
wietów z w ojskow ego punk tu  w idze­
nia nie w o lno . R osja Sowiecka p ro d u ­
kuje, w edle danych z r. 1936—12 mi­
lionów  ton  surów ki żelaznej rocznie, 
czyli innym i słow y może w łasnym  
przem ysłem  w yprodukow ać cztery ra ­
zy tyle zbro jeń , co R osja carska.

P onad to  nasz w schodni sąsiad p ro ­
w adzi od r. 1928 klasyczną gospodar­
kę w ojenną, opartą  m. inn. na rekw i­
zycji u rodza ju  u  chłojpów i na cał­
kow icie upaństw ow ionym  życiu go­
spodarczym  w m iastach.

Jeśli chodzi o sowieckie zbrojenia  
m oralne — to rów nież lekceważyć ich 
nie należy. W ojsko  jest w  Sowietach 
popularne, pom im o, iż olbrzym ia 
w iększość ludności nastro jona  jest 
w rogo w obec tam tejszego system u rzą­
dzenia, opartego na n iespotykanym  w 
reszcie św iata pognębieniu  człowieka.

A le człowiek tam tejszy, od zarania 
h istorii tego k ra ju  w ychow any w a t­
mosferze niew olnictw a jest n a  ogół do 
tego rodzaju  m etod rządzenia p rzy ­
zw yczajony, zaś la ta  „piatiletek” p rzy ­
zw yczaiły tam tejszą ludność do o b y ­
w ania się bez szeregu produk tów  i 
przedm iotów  codziennego użytku , u- 
chodzących w naszym  pojęciu  za n ie­
zbędne. Innym i słow y ludność sow iec­
ka już w czasie poko ju  przyzw ycza­
ja się do wszelkich b raków  czasu 
w ojny.

Zatem  nasz w schodni sąsiad by łby  
w razie now ej w ojny  przeciwnikiem  
bardzo  pow ażnym  i nic nas nie u p o ­
w ażnia do spokojnego spoczyw ania 
na laurach zwycięstwa, osiągniętego 17 
la t temu.

Z  drugiej strony  nie należy popeł­
niać przesady , lub  b ro ń  Boże dawać 
w iary tw ierdzeniom  sowieckiej p ropa­
gandy, że czerw ona arm ia jest „nie­
zw yciężona” . N asz w schodni sąsiad 
ma nie jedno  słabe miejsce, zarów no 
w swej potędze m aterialnej, jak  zw ła­
szcza w dziedzinie m oralnej.

A le na przestrzeni w ieków  zawsze 
miał nad  nam i k ilkakro tną  przewagę 
liczebną, zaś dziś posiada ponadto  
ilościową przewagę techniczną.

Przewagę tę W ojsko Polskie w yrów ­
nyw ało i w yrów na w przyszłej w ojnie 
talentem  dow odzenia, jakością w y­
szkolenia i zbrojeń , a zw łaszcza p o tę ­
gą żołnierskiego ducha, stanow iącego 
najisto tn iejszy  czynnik zwycięstwa.

C ofając się m yślą do bohaterskich  
dni sierpniow ycli roku  1920 — zau­
w ażym y że zwyciężył wówczas geniusz 
W odza i duch żołnierza. A  osiągnięcie 
m oralnej przew agi nad  przeciwnikiem  
by ło  podów czas tym  trudniejsze, że 
św iat jeszcze nie zdaw ał sobie w tedy 
spraw y z po tw orności bolszewizm u, 
czego dow odem  szybki rozk ład  k tó re ­
mu uległy „b iałe” armie rosyjskie i 
ko rpusy  ekspedycyjne aliantów .

Ocalił w łasną O jczyznę, a za* 
razem E uropę — żołnierz polski, żo ł­
nierz N arodu , k tó ry  sąsiadując od za­
rania swych dziejów  ze w schodnim  
barbarzyństw em , pojaw iającym  się w 
różnych form ach na naszych rub ie ­
żach, w ytw orzy ł w swym duchu na­
tu ralne od tru tk i m oralne na w szelkie­
go rodzaju  w schodnie m iazm aty, a 
m iędzy innym i na  kom unistyczną zara­
zę, k tó rą  odrzuciliśm y na  polach b i­
tew  i na k tó rą  w Polsce nie ma miejsca.

N aró d  P o lsk i okazał bardzo  dużą 
odporność na w rogie bakcyle naw et 
w latach najgorszego kryzysu gospo­
darczego, którego „d n o ” zaczynam y 
już szczęśliwie mieć poza sobą.

Jest to  niesłychanie w ażne. Sow ie­
ty , jeśli zajrzym y do historii ostat­
n ich la t 20 •— nigdy nie ryzykow ały  
napaści naw et na słabszych od siebie 
pod  w zględem potęgi m aterialnej są­
siadów , jeśli by li silni m oralnie — 
zaś napaść w ojskow a czerwonej armii 
zawsze szła w  parze z trucicielską ro ­
bo tą  w yw rotow ą na tyłach przeciw ­
nika.

K to zdołał obronić swego ducha, 
jak Polska i nasi bałtyccy sąsiedzi — 
ten z zaw ieruchy rew olucyjnej w  R o­
sji ocalił n iepodległy  byt. A  k to  nie 
zdołał tego uczynić — popad ł jak 
U kraina i inne podb ite  przez Rosję 
n a rody  w ponow ną, jeszcze okru tn iej­
szą niew olę.

Zatem  przyszłość jest w  naszych 
rękach, jeśli ty lko  każd y  żołnierz ar­
mii czynnej i rezerwow ej zawsze będzie 
m iał p rzed oczyma słowa N aczelnego 
W odza: „Byście o sile nie zapom ­
nie li” .

Jan Otmar Berson.

W szpitalach legionowych
Dr. Julia Świtalska*Fularska: „W spo* 

mnienia lekarki legionowej". Książni* 
ca*Atlas, Lw ów  = W arszawa, 1937. Str. 
107.

W  siedm iu rozdziałach tej książki 
zam knęła au torka w spom nienia swoje, 
wiążące się z życiem Legionów  P o l­
skich.

Jak  na duży szm at czasu, k tó ry  te 
w spom nienia obejm ują — bo  na okres 
czteroletni — za szczupłe są  rozm iary 
książki d r Switalskiej i za małe roz­
winięcie tem atów , z k tórych  m ożna 
by  stw orzyć większe dzieło. Jest tam 
sporo  m om entów  pięknych i dram a­
tycznych, k tórych  ten styl telegraficz­
ny  nie uw ypukla należycie.

Z arzu t to  zresztą nie zby t ciężki, 
jeśli się zważy, że w spom nienia te p i­
sała d r Sw italska —  zdaje się — prze­
de w szystkim dla stw ierdzenia m ło­
dem u pokolen iu , jak to  w izbach cho­
rych i szpitalikach legionow ych rodził 
się przyszły  sanitaria t w ojsk  p o l­
skich. A  tem u celowi literatu ra  jest 
n iepotrzebna i ten  cel w spom nienia 
d r Switalskiej osiągnęły.

W ystarczy przeczytać w strząsający 
opis epidem ii w szpitaliku legiono­
w ym  w N ow im  pod  Jabłonkow em , 
aby  nabrać szacunku i podziw u dla 
bohaterskiej p racy  tych  w szystkich z 
au torką na czele, k tó rzy  tam  swe ży­
cie narażali. M y zaś, k tó rzy  zrządze­
niem losu byliśm y w  zimie 1914 roku 
na tym etapie legionow ym , stw ierdzić 
możemy, że praw da i groza opisyw a­
nego fak tu  b y ły  o w iele większe i 
dram atyczniejsze, niż to lakoniczne 
przez Sw italską ujęcie opisu oddało .

A  przed tym i po  tym  do głębi 
przejm ujące w spom nienia z przeżyć 
w ojennych Lwowa — podczas ewa­
kuacji w sierpn iu  1914 . i podczas w o j­
ny  ukraińskiej. I jedno  i drugie op i­
sane żywo, jakby  w pośpiechu dzien­
nikarskim , jakby  pam iętnik to  był, a 
nie w spom nienia.

T a żywość stylu i n iejako m łodzień­
czy dobó r w yrazów  (np. „jest i mój 
mąż, p y ch a!” — a jest takich p o ­
w iedzonek dużo  więcej) spraw iają, że 
książkę Sw italskiej czyta się z dużym  
zainteresow aniem  i w ybacza się na­
wet niejeden brak , k tó ry  ty lko  w ta­
jem niczeni, ci ze starszego pokolenia 
tow arzyszy przeżyć, uspraw iedliw ić 
mogą.

T ylko  oni bow iem  w iedzą, że ten 
k ró tko  nazw any „K azek” — to dr 
Kazimierz Sw italski i że „kw atera w 
Belw ederze’ dlatego się autorce do ­
stała, gdyż ów „K azek” należał do 
najbliższego otoczenia K om endanta w 
zaraniu  niepodległej Polski.

Ci starsi obyw atele będą  też 
w dzięczni pan i Julii, że przypom niała 
im daw ne czasy z legionow ej w łóczę­
gi i że w ypom niała ich niem al w szyst­
kich po  im ieniu i nazw isku, serdecz­
nie i bez złośliwości.

Pięknie też św iadczy o jej ko leżeń­
skich uczuciach fakt, że na zakoń­
czenie swej książki przekazała historii 
k ilkadziesiąt nazw isk sanitariuszek le­
gionow ych, o k tórych pracy, pełnej 
pośw ięcenia może już św iat zapom ­
niał.

W ł. D.-W .

O D POCZYNEK N A D  WILIĄ
W ielu z nas pragnie odpoczynku 

zdała od zgiełku w ielkich m iast w 
bezpośrednim  zetknięciu się z przyro* 
dą, nie rezygnując jednak  z ku ltu ra l­
nych w arunków  pobytu .

Idealną pod  tym  względem  m iejsco­
wością jest piękne letnisko W erki 
k /W ilna, położone na m alowniczym  
brzegu W ilii.

Klienci O rb isu  lokow ani są w du ­
żym pałacu b iskupów  M assalskich, 
odnow ionym  i przystosow anym  do 
now oczesnych w ym ogów  pensjonato ­
w ych. Pałac o toczony  jest pięknym  
parkiem . U  stóp w zgórza ciągnie się 
piękna piaszczysta p laża .

Cena poby tu  z utrzym aniem  w yno­
si zł. 5.— dziennie.

Z apisy  przy jm ują oraz udzielają in- 
form acyj w szystkie placówKi O rbisu.

Zjazd Legionistów Węgrów w Budapeszcie
W  Budapeszcie odby ł się zjazd  Le­

gionistów  polskich narodow ości w ę­
gierskiej, w którym  w zięło udlział o- 
koło 50 spośród  zam ieszkałych obec­
nie na W ęgrzech 180 legionistów .

N a życzenie M arszałka Śmigłego- 
R ydza w zjeździe tym  w ziął udział 
przedstaw iciel ,p. m inistra spraw  w oj­

skow ych, m ajor w ojsk  polskich 
Liposey-Steiner, by ły  legionista, z p o ­
chodzenia Węgieir. W ęgierskiego m i­
nistra w ojny  reprezentow ał gen. K ar­
lik.

U roczystość zakończyło odegranie 
hym nów  narodow ych i dekoracja Le­
gionistów Krzyżem Legionowym.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w Krakowie
D n. 7 b. m. odby ła  się w  K rako­

wie na  ratuszu miejskim uroczystość 
odsłonięcia tablic pam iątkow ej, na 
której w yryte zostały  słowa M arszał­
ka  P iłudskiego, w ypow iedziane na 
cześć K rakow a w  dniu  19 październi- 

N a uroczystość tę p rzyby li liczni 
przedstaw iciele w ładz adm inistracyj­
nych, w ojskow ych i sam orządow ych, 
R ada M iejska in  corpore, liczni le­
gioniści oraz publiczność O koliczno­
ściowe przem ów ienie w ygłosił wice­
prezydent m iasta dr. Klimecki, k tó ry  
przy  dźw iękach Pierwszej B rygady 
dokonał odsłonięcia tablicy. W yryte 
są na  niej słow a Józefa Piłsudskiego.

„...Jestem między wami w Krakowie, 
a Kraków pamiętajmy nie jest tylko  
olbrzymią, czarowną, usidlającą serce 
mogiłą wielkiego narodu...

Kraków jest współczesnym wielkim  
miastem i jedną ze stolic Polski.

W łaśnie Kraków wyróżnia się mię­
dzy innymi miastami naszymi tym, 
że najłatwiej w  nim było zawsze 
przeprowadzić współpracę ludzi i 
stronnictw, najmniej tutaj było wykli- 
nań i stawiania poza nawias narodu, 
przypisywania sobie tylko przywileju  
miłości dla Ojczyzny i wyłączności w 
w ytyczonych przez siebie drogach ku 
zbawieniu...”.



DODATEK SPECJALNY NA ZJAZD B. OCHOTNIKÓW
pod red. W. Choińskiego, ref. pras. Zarz. Gł. Zw. b. Ochotników A. P.

Ochotnikom armii polskiej z lat 1918 — 1920
Do ochotników wojennych

K oledzy! D zień 15»ty sierpnia jest świę* 
tem żołnierza polskiego. Tę datę wybrano dla* 
tego, że łączy się ona ze wspomnieniem naj* 
większego zwycięstwa polskiego za naszych 
dni: ze zwycięską bitwą warszawską. Jest to 
data szczęśliwego przełomu w  równowadze 
działań bojowych podczas w ojny z napierają= 
cym na nas od wschodu odwiecznym  wrogiem. 

Geniusz dowództwa, męstwo żołnierzy, poryw  patriotyczny naro-- 
du stw orzyły razem potężną siłę, której nie mógł się oprzeć nie* 
przyjaciel. Pokonany, ugodzony w  samo serce, rozpocząć musiał 
odwrót, zakończony chlubnym  dla Polski pokojem.

Uczucie naszego narodu zgodne jest w  ocenie tego momentu 
dziejowego z opinią obcych. W iedzą wszyscy, że bitwa warszaw* 
ska była jednym  z tych wielkich starć orężnych, które zdecydo-- 
waly o obliczu cywilizowanego świata.

D la nas, żołnierzy owych czasów, dzień 15>ty sierpnia i tym  
jest drogi, iż święci on wspólne zwycięstwo polskich żołnierzy, bez 
względu na formację, z  której pochodzą. D ługie lata w ojny świa= 
towej prowadziły ich różnym i drogami do szeregów narodowych. 
Ci, co nie padli po drodze, dożyli szczęścia służenia wolnej O jczy* 
źnie pod jej szeroko rozwiniętym sztandarem. 15--ty sierpnia — to 
święto braterstwa polskich żołnierzy, równych sobie w  obliczu 
wroga towarzyszów broni.

A le  nade w szystko  jest 15‘ty  sierpnia świętem ochotników. 
O d chwili, w  której Józef P iłsudski powołał pod broń Legiony, 
od chwili, k ied y  za broń porwali Puławiacy i Bajończycy, a póz*

niej — żołnierze ochotniczych formacyj na W schodzie i Zacho* 
dzie, błękitnej armii Hallera, ochotnicy tworzyli wciąż krzepnące 
wojsko narodowe. Ochotnicy zapełnili szeregi w  roku 1918, k iedy  
wskrzeszona Polska musiała przedsięwziąć jeszcze srogi bój o swo* 
je sioła i grody, oraz w  roku 1919 i 1920, k iedy wypadło ciosem 
miecza grodzić granice Rzeczypospolitej. Ochotnicy przynieśli do 
wspólnego skarbca matkUO jczyzny wyzwolone ziemie W ielkopoU  
ski i Śląska. N ieznany żołnierz, leżący pod arkadami Pałacu Sa= 
skiego w  W arszawie jest przede w szystkim  symbolem ofiarnego 
ochotnika, którego nie zbrakło na żadnym  polu bitwy.

Przeto dzień ten, k tóry  wojsko święci, a z  wojskiem  cały na* 
ród, i my, ochotnicy, uroczyście obchodzimy. Choć poza szerega= 
mi armii czynnej, choć nieraz przygięci do ziemi ciężką pracą, w 
tym  dniu poczuć się na nowo powinniśm y żołnierzami. Ojczyźnie, 
której daliśmy najwyższy w ysiłek i krew, dać m usim y dzisiaj myśl 
naszą i naszą wspólną pracę. N asze zahartowane w  boju, żolnier= 
skie ramiona będą dla niej obroną przed każdym  niebezpieczeń* 
stwem, jak wówczas, w  dniu Radzym ina. Jedność uczuć i pracy 
uczyni nas niezwalczonymi, w  sprawach naszej Ojczyzny.

Społem więc, K oledzy Jak dawniej na polach bitew, tak dziś, 
g d y  widnokrąg wokoło się chmurzy, ramię przy ramieniu, w ytęż‘ 
m y wszelkie siły, aby wyplenić z Polski chwast waśni oraz stać się 
trzonem współpracy i zgody! Staniemy się w  ten sposób w ykonaw t 
cami haseł i woli Naczelnego W odza  W o jsk  Polskich, Marszałka 
Śmigłego-Rydza.

Zarząd Główny 
Związku b. Ochotników Armii Polskiej.

Z o k a z j i  ś w i ę t a  o c h o t n i k ó w
W  dniu  15 sierpnia b . r. brać ochot­

nicza obchodzić będzie sw oje dorocz­
ne św ięto przy  udziale armii czynnej 
i w  łączności z całym społeczeństwem  
p olskim .

Z  każdego O ddziału  naszego Z w iąz­
ku  podążą w tym  dniu  zastępy i pocz­
ty  sztandarow e n a  Z jazd  G łów ny do 
Lwowa, tego kresow ego gniazda „O r­
ląt", lecz i w  każdym  mieście, w  k tó ­
rym istnieje organizacja ochotnicza, 
p rzygotow ują się obchody  lokalne, dla 
urządzenia k tórych  pow stały K om ite­
ty  O byw atelskie.

Św iadczy to o pełnym  u nas zro ­
zum ieniu idei czynu ochotniczego. O- 
chotnik polski spełnił w  latach od 1918 
— 1920 tę misję i tę rolę, jaką w la ­
tach w ielkiej w o jny  spełnił po d  roz­
kazam i W odza polski legionista. Jed ­
nym  rytm em  uderzało  ich serce, gdy 
szli w ofiarny  bó j, w  jeden  cel za­
patrzone b y ły  ich źrenice, w  słońce 
w olnej, p rzed w rażym  najazdem  za­
bezpieczonej O jczyzny.

W iara, zapał i poświęcenie służbie 
dla najw yższej idei, jaka istnieje, a 
do tego w  służbie sam orzutnej, d o ­
b row olnej, nie na  rozkaz, — oto czyn­
niki, k tó re  orężny czyn ochotnika o- 
taczają nim bem  szeczególnej zasługi, 
k tóre  w  hierarchii ofiar dla O jczyzny 
naznaczają mu stanow isko w ysokie i' 
dostojne.

T o też dobrze i słusznie się dzieje, 
że na coroczne święto ochotnika m o­
bilizuje się cała uśw iadom iona Polska, 
oddając cześć jego  dla Państw a za­
słudze. T o uznanie ze strony  społe­
czeństwa d la  czynu ochotniczego, 
w dzięczność ogółu  dla tej elity kom ­

batanckiej m ają rów nież duże znacze­
nie w ychowawcze, przem aw iają w y­
m ow nie i doniośle do duszy dorasta­
jącego pokolenia, aby, gdy nadejdzie 
po trzeba, stanęło m asowo pod  sztan­
darem , podtrzym ując nieprzerw aną nić 
tradycji dobrow olnej dla O jczyzny 
służby.

T ak pojm ując znaczenie święta o- 
chotnika w Polsce, uw ażam  sobie za 
obow iązek w skazać na pew ne tenden­
cje, kojarzące ze świętem ochotnika, 
pokrew ne w praw dzie, ale nic identycz­
ne elem enty. Łączy się i to  nie ty lko 
sporadycznie święto ochotnika ze świę­
tem chłopa polskiego.

C hłop  polski, z którego arm ia 
głów nie się rekrutuje , ma w yznaczo­
ne swe chlubne posterunki i przez 
historię i przez życie współczesne, 
sne. N ik t jego zasług i ro li w  dziedzi­
nie obronności państw a nie kw estio­
nuje. A le pozostaw m y piętnastem u 
sierpnia jego niezm ącony, w yłączny 
charakter święta ochotnika. N ie zwie- 
lokratn iajm y w jednym  dn iu  rocznic 
i w spom nień pokrew nych, przecież nie 
tej samej treści i nie tego sam ego w y­
chowawczego oddziaływ ania.

N iech jeden  dzień w roku  pośw ię­
cony będzie w yłącznie kultow i i p ro ­
pagandzie czynu ochotniczego, w spom ­
nienia w alk ochotników  na zachodnich 
i w schodnich rubieżach w  latach 
1918 — 1920, a zwłaszcza rocznicy 
„C udu nad  W isłą” w niezapom nianym  
roku  1920.

O chotnicy — chłopi, inteligenci, ro ­
bo tn icy  — w inni święcić pamięć swe­
go rycerskiego czynu w  roku  1920 we 
w spólnych szeregach tak jak  w spólnie 
dzielili się wówczas znojem , przelaną 
krw ią i sławą zw ycięstwa. N ie czas 
w tym  dniu  na  separatyzm  klasow y.

Raczej na podkreślenie solidarności 
narodow ej w obronie O jczyzny.

A  jeżeli chodzi o rocznicę żołn ier­
skiego czynu chłopów  polskich na 
przestrzeni dziejów  — to  w szak n a j­
snadniej nadaje  się ku tem u rocznica 
bitw y racławickiej.

O to  m oje uwagi, k tóre nasunęły  mi 
sdę w zw iązku z uroczystościam i w 
dniu  15 sierpnia, a k tóre trak tu ję  ja ­
ko zapoczątkow anie dyskusji na p o ru ­
szony  temat.

mjr. Gabriel Dubiel

** *
Lwów w dniu 15 sierpnia gościć będzie u siebie uczestników 

Zjazdu b. Ochotników z lat 1918 — 1920.
Zjadą się z całej Polski zbratani duchem, by  uczcić godnie 

swoje doroczne święto.
Lwów wie, pamięta i pamiętać zawsze będzie, jak to w dni 

listopadowe roku 1918 bohaterskiej garstce dzieci lwowskich 
przyszli w  sukurs ochotnicy innych dzielnic Polski, jak to haj* 
damaka, wyciągający swe krwa/we łapy po Lwów i jego ziemie, 
ustąpić m usiał przed oddziałami W ojsk  Polskich, utworzonymi 
wyłącznie z ochotników.

Lwów pamięta i pamiętać będzie, jak to w dni sierpniowe 
roku 1920, gdy nieprzeliczone m asy jazdy bolszewickiej parły 
całą siłą rozpędu, by zawładnąć miastem, żołnierze M ałopolskich 
Oddziałów Armii Ochotniczej stoczyli krwawe, okupione ciężki* 
mi ofiarami walki, decydując o niepowodzeniu wroga.

Dlatego święto dzisiejsze będzie świętem bohaterskiego 
Lwowa.

*

Protektorat nad Zjazdem b. Ochotników z lat 1918 — 1921 
w dniu 15 bm. we Lwowie objąć raczył W ódz Naczelny, Mar* 
szalek Edward Smigły*Rydz.

Skład Komitetu Honorowego Zjazdu stanowią:
Premier gen. dr. F. Sławoj *Składkowski, Minister gen. T. Ka* 

sprzycki, arcybiskupi: Twardowski i Teodorowicz, Prezes Za* 
rządu Głównego Federacji P. Z. O. O. gen. dr. R. Górecki, 
dowódca D.O.K. Lwów gen. Tokarzewski, W ojewoda Lwowski 
dr. Biłyk, Prezydent m. Lwowa dr. ,St. Ostrowski



Warszawa w dni sierpniowe 1920 roku

Taki dawał przykład!

W szędzie wisiały plakaty wzywające do obrony Ojczyzny przed bolsze­
wicką nawałą

— Przyszedłem  się zaciągnąć do walczących szeregów.
— Za m ały jesteś. M y po trzebujem y dużych.
— K iedy proszę pana, duże już się zaciągnęli.
— ?I
— D o szeregów walczących o sto lik i w  kaw iarni L o u rsea  i w  Z ie­

m iańskiej.
(z teki karykatur „Świata”)

N iedzielne po łudnie  sierpniow e. N a 
plac Zam kow y ściągają procesje u b a r­
w ione chorągwiam i bractw  i bielą 
dziewcząt, niosących święte obrazy.

w y. W szyscy za b ro ń  — bron ić W ia­
ry  i O jczyzny.

Płacz kobiet rozdziera pow ietrze, 
głuszy słow a księdza. Starcom głow y

m łodzieńczą okupić w olność O jczy­
zny. R ozradow ani, z p iosenką na  u- 
stach, w iarą w zwycięstwo. W ielu z 
nich ledw ie karab in  unieść zdoła, a 
każdem u rzem iosło żołnierskie obce. 
S tąpają m iarow o po tw ardym  bruku , 
zasłanym  kw iatam i. N iejeden  może 
ju ż  po raz ostatni. O toczeni aureolą 
w dzięczności kob ie t i tych co kara­
b inu unieść już nie są zdolni, a podzi­
wem tych, k tórych sam olubstw o i 
strach w yganiają na  zachód.

Z akołysały  się tłum y, b y  tow arzy­
szyć im na dw orzec, b y  móc nacieszyć 
się w idokiem  tych chłopców , b y  n a ­
brać otuchy. K ażdy chce być jak naj-

setki kilom etrów  arm ii — zapał i b ra ­
w urę. Zaszczepić starszym  kolegom  
zwycięskiego ducha.

Raz w raz żegnają ich okrzyki
„N iech żyją ochotnicy”.
Poszli, z dala dolatu je  echo p iosen­

ki, a w  zbolałe serca pozostaych w 
mieście w stąpiła pew ność ich zw ycię­
stwa. U stały  płacze przyszło poczu­
cie obow iązku w sparcia tych zuchów  
zaopatrzeniem .

„W szystko dla A rm ii O chotniczej!" 
rozległo się na ulicach.

T y lko  nieliczne, słabsze serca, w 
dosycie zw yrodniałe, truchleją z prze­
rażenia. N ie bron ić  tchórzliw com  wiać

Grupa ochotników kosynierów

O błęk ity  uderza pieśń prośby  i w ia­
ry  śpiewanym i znękanym i, zm ęczony­
mi głosami tysiącznych tłum ów  kobiet, 
starców  i dzieci. C iżba w zrasta, a z 
n ią  w zrasta przygnębienie. Pieśni giną 
gdzieś u  stóp Przedw iecznego. T w a­
rze zw racają się w  stronę balkonu , z 
k tórego grom kim , m ocarnym  głosem 
ksiądz w zywa lu d  do ob rony  stolicy...

W rogow i pozostało  już ty lko  k ilka­
naście k ilom etrów  do granic W arsza-

opadają na piersi. T łum y opanow uje 
rozpacz.

Lecz oto staje się coś niepojętego 
zapłakane tw arze rozjaśnia uśmiech. 
P rostu ją  się zgarbione postacie star­
ców. N iknie  w m gnieniu oka n ie­
pew ność i lęk tłum ów , zastępuje je o- 
k rzyk  tysięcy ust:

„N iech żyje A rm ia O chotn icza!” .
Z  K rakow skiego Przedm ieścia w alą 

zb ro jne szeregi ochotników . Idą krw ią

Ochotnicy w oczekiwaniu odjazdu na front na D worcu Wileńskim w War­
szawie

bliżej. C hoć słówkiem  ich pożegnać.
A  oni idą i idą. Tysiące ich. N a 

front. W nieść w zm ordow ane i upa­
dające na duchu szeregi cofającej się

z W arszaw y. N ie będzie kom u roz­
siewać plo tek  trw ożących.

W. Choiński



Jak powstały i jak walczyły Małopolskie Oddziały Armii Ochotniczej
Sierpień bieżący, to  miesiąc siedem ­

nastej rocznicy zwycięstwa polskiego 
w w ojnie polsko-bolszew ickiej z ro ­
ku  1920. Faktem  historycznym  jest, 
że Lwów i Ziem ia C zerw ieńska w 
zwycięstwie tym  odegrały  w łasną i sa­
m odzielną rolę, stw orzyw szy wówczas 
M ałopolskie O ddziały  A rm ii O chot­
niczej (M. O. A . O .).

W  czerwcu 1920 roku , gdy  z nie­
zm ierzonych stepów  rosyjskich zw ali­
ły  się na  Polskę krociow e arm ie czer­
wone, gdy now a i straszna w ędrów ka 
uzbro jonych  narodów  w schodu niosła 
nam  śmierć, zniszczenie i niew olę, P o l­
ska znalazła się w ciężkim bardzo  m o­
mencie. R ząd na podstaw ie uchw ały 
Sejmu pow ołał pod  b ro ń  najm łodsze 
dw a roczniki, ale te m ogły być zdolne 
do w alki dopiero  przy  końcu sierpnia, 
a tym czasem groza niebezpieczeństw a 
zbliżała się szybko. Z  jednej strony  
zagrożoną by ła  W arszaw a, z drugiej 
Lwów, na k tó ry  szła w yborow a stu ­
tysięczna konnica B udziennego.

N a  rozkaz ówczesnego N aczelnika 
Państw a, Józefa Piłsudskiego, b ryga­
dier Czesław  M ączyński, b. kom en­
dan t O brony  Lwowa w r. 1918, a ów ­
czesny dow ódca II B rygady Litewsko- 
B iałoruskiej, n a  terenie Lwowa i Z ie­
mi C zerw ieńskiej, pow ołał p o d  b roń  
M ałopolskie O ddziały  A rm ii O chot­
niczej, jako  ich dow ódca.

A rm ia O chotnicza w całej Polsce 
pow stała na  tej zasadzie, że jej k ie­
row nictw o nie m iało charakteru  do ­
w ództw a, lecz charakter Inspektoratu . 
N atom iast na terenie Lwowa i Ziemi 
C zerw ieńskiej otrzym ała A rm ia O chot­
nicza od razu  dow ództw o w ojskow e, a 
ów czesny w icem inister spraw  w ojsko­
wych gen. Sosnkow ski oddał M ało­
polskie O ddziały  A rm ii O chotniczej 
do dyspozycji dow ódcy  O kręgu G e­
neralnego we Lwowie, gen. R obertow i 
Lamczanowi.

N a  terenie całej Polski w ciągu k il­
ku  tygodni w szeregach A rm ii O chot­
niczej stanęło  106 tysięcy ochotników .

Pełna liczba żo łnierzy  M ałopolskich 
O ddziałów  A rm ii O chotniczej w yno­
siła 12.000. Poza tym  około  6000 o- 
chotników  z Ziem i C zerw ieńskiej ro z ­
mieszczono po różnych  form acjach 
arm ii stałej. T ak  więc na wezwanie 
brygadiera  M ączyńskiego stanęło  18 
tysięcy żołnierzy. Poza tym  do służ­
b y  pom ocniczej, etapow ej i w artow ni­
czej w  O chotniczej Legii O byw atel­
skiej zgłosiło się praw ie 30.000 star­
szych wiekiem obyw ateli, n iezdolnych 
do służby  frontow ej, oraz m łodych 
poniżej 17 lat.

Lwów w tym  w ysiłku odegrał rolę 
zaszczytną i p rzodującą, godną swej 
w ielkiej i sławnej tradycji żołnierskiej. 
W  obliczu groźnej inw azji, k tóra, jak 
law ina toczyła się ku  rogatkom  m ia­
sta, Lwdw nie upad ł na duchu, z zim ­
ną krw ią patrzy ł w  oczy w ypadkom  
k tóre  rozw ijały  się. N ie czekał jed ­
nak  bezczynnie. Pom ny swej sławy 
bojow ej, zdobytej w 1918 i 1919 ro ­
ku, stał się najw iększym  ośrodkiem  
masowego odruchu  zbrojnego, którego 
w yrazem  by ły  liczne rzesze ocho tn i­
ków  w ojennych. Lwowianie nie p o ­
zostaw ali w form acjach etapow ych i 
poza frontow ych. W  pierw szych li­
niach okopów  z karabinem  w ręku 
m anifestow ali oni swój patriotyzm , 
sw oją ofiarność i sw oją n iezrów naną 
w artość bojow ą.

W  rów nej m ierze z ofiarnością życia 
poszła też ofiarność finansow a spo łe­
czeństwa. D o rąk  gen. Lam ezana z ło ­

żono około dw a m iliony m arek, lw ow ­
ski K om itet O brony  Państw a zebrał 
około  pięć m ilionów , różne instytucje, 
zwłaszcza lwowskie, udzieliły  datki i 
k redy ty  na ekw ipunek ochotników , 
przedsiębiorcy  naftow i w łasnym  kosz­
tem w ystaw ili cały pu łk  jazdy , zebra­
no  w setkach sztuk  m undurów , b ie­
lizny, obuw ia i ekw ipunku, od zie-

m iaństwa otrzym ano zupełnie bezp ła­
tnie praw ie pó łto ra  tysiąca kon i i oko­
ło 200 w ozów. K oło M ieszczanek 
Lwowskich uruchom iło  dwie szwalnie. 
S tw orzono punk ty  żyw nościow e i 
herbaciarnie dla ochotników . In ten­
syw nie pracow ał Polski B iały Krzyż, 
a w dziale p ropagandy  w ielkie usługi 
oddaw ał lw ow ski T eatr W odew ilow y 
jako  F ron tow y  T eatr M. O. A . O.

Z  ochotników  M ałopolskich O d ­
działów  A rm ii O chotniczej stw orzono 
trzy  pełne pułki p iechoty: 240 pp.,
239 i 238 pp. oraz dw a pu łk i jazdy: 
209 i 214, ze wszystkim i oddziałam i 
pom ocniczym i, jak : kom pania saper­
ska, telefoniczna i sanitarna, tab o ry  i 
t. p. S form ow ano specjalny oddział 
pościgow y po d  nazw ą „D etachem ent 
rotm istrza A braham a”, sk ładający się 
z p iechoty na w ozach (pó łto ra  baonu  
i pó ł b aonu  karab inów  m aszyno­
w ych), z jednego pu łku  jazdy  lw ow ­
skiej (5 szw adronów , z tych dw a 
szw adrony  karab inów  m aszynow ych), 
jednej baterii (4 działa trzy  calowe) 
i auta pancernego.

W e Lwowie, jedynie  w całej P o l­
sce, porw ano się na  u tw orzenie ochot­
niczej artylerii. S iw orzono 205 pułk 
arty lerii, obejm ujący trzy  dyw izjony, 
a dziewięć batery j, oraz jedną  baterię 
ciężką. R ów nież w w arsztatach lw ow ­
skich zbudow ano  dw a sam ochody 
pancerne, dla k tórych uform ow ano 
specjalną kom panię szturm ow ą.

I gdy płynęła ze w schodu fala, n io ­
sąca zniszczenie i zagładę, rów nocze­
śnie — o czym na szczęście wówczas 
nie w iedziano — francuscy doradcy  w 
W arszaw ie przedstaw ili swój p lan , tłu ­
macząc, że fron t, ciągnący się od  gra­
nicy rum uńskiej po  B rody , posiada

drugorzędne znaczenie. Ż ądali oni 
cofnięcia tego fron tu  poza San, prze­
rzucenia w szystkich sił na pó łnoc i 
„strategicznego” oddania  Lwowa bez 
walki. I gdyby  plan ten by ł p rz y ję ty  
przez W odza N aczelnego, Józefa P ił­
sudskiego, to  Lwów b y łby  pad ł, jed ­
nak  nie bez w alki i nie bez kap itu ­
lacji, lecz jako  cm entarzysko.

O caliły go przy  pom ocy Boga n a ­
sze M ałopolskie O ddziały  A rm ii O- 
chotniczej, spełniając sw oje zadanie. 
W  trzy  tygodnie po  ogłoszonym  m a­
nifeście w erbunkow ym , ochotnicy, 
dzieci i starcy, częstokroć ojciec ze 
synem w jednej kom panii, n ienadający 
się do  regularnej arm ii, b ron ili już 
Lwowa na linii B ugu, fron tu  p o łu d ­
niow o-w schodniego. Pułk  piechoty 
N r. 240 p o d  dow ództw em  ppłk . dr. 
A l. Dom aszew icza na przestrzeni K a­
m ionka S trum iłow a — K rasne; w sa­
mym centrum  „D etachem ent rotm istrza 
A b raham a” z konnicą po d  dow ódz­
twem rotm istrza Tadeusza K rynickie­
go a na poł. pułk  nr. 208 pod  dow ódz­
twem ppłk. S tefana G alli’ego, operu­
jący w okolicy B obrki, W ybranów ki 
po M ikołajów  nad  D niestrem . N a  ca­
łej linii ochotnicza jazda , auta pancer­
ne pod  dow ództw em  por. Stanisława 
K ruszyńskiego i arty leria po dow ódz­
twem płk. M arcelego Sniadow skiego, 
w której pułkiem  N r. 205 dow odził 
kp t. A l. Lewioki. W reszcie baon  sa­
n itarny , na czele k tórego stał m ajor 
dr. Lesław W ęgrzynow ski.

O chotnicy stoczyli w obronie ziem 
południow o-w schodnich cały szereg 
zwycięskich i krw aw ych bitew  w m iej­
scowościach, jak : C hołojów , C hodacz- 
ków , K am ionka Strum iłow a, Strep-tów, 
Busk, R akobuty , Laszki K rólewskie, 
C hodorów . N ajkrw aw szym  bojem  b y ­
ła b itw a p o d  Zadw órzem  dnia 17 sier­
pnia 1920, gdzie w ogniu znalazł się 
„D etachem ent rotm istrza A b raham a”, 
a takow any przez gigantyczną w prost 
arm ię B udiennego. Z  oddziału, liczą­
cego 500 ludzi po d  kom endą kpt. Z a­
jączkow skiego legło 318 ochotników . 
K ażda piędź ziemi by ła  okupiona

w ielką ilością krw i. Z adw órze, to  — 
Polskie Term opile. Św iadczy dziś cr 
n ich w ielki ku rhan  k ry jący  szczątki 
naszych zadw órzańskich bohaterów , 
k tó ry  w zniesiony został z rozkazu 
D ow ództw a M ałopolskich O ddziałów  
A rm ii O chotniczej przez p lu ton  saper­
ski, następnie ustaw iono pom nik fun­
duszem  K. P. W . we Lwowie.

B itwa p o d  Z adw órzem  zadecydow a­
ła, że B udienny  cofnął się ze sw oją 
dobrze zdziesiątkow aną arm ią i opera­
cjami naszych w ojsk został odrzucony 
daleko na północ.

Lwów ocalał, a B udienny spóźnił się
0 trz y  całe dni z p rzybyciem  pod  W ar­
szawę, gdzie m iał rów nocześnie ją a ta­
kow ać od  po łudniow ej strony . Po Ter- 
m opilach Polskich w  obronie  W arsza­
w y nastąp ił C ud  n a d  W isłą.

A  po Z adw órzu  żołnierze M ałopo l­
skich O ddziałów  A rm ii O chotniczej 
w alczyli jeszcze na polach M ostów  
W ielkich, naw et Kowla i hen aż pod 
Zasław iem  i Teofilpolem .

W szędzie w ysoko i bu jn ie  rosły  nie­
przeliczone m ogiły. O chotnicy  chlub­
nie spełniali swoje zadania. W alczyli 
do  ostatniego n abo ju . G dy  opór stawał 
się beznadziejny  i gdy  oszczędziła ich 
k u la  nieprzyjacielska, umieli ostatnią 
w łasną ku lę  zachow ać d la  siebie, a 
wirogowi nie poddać się.

T ak  więc żołnierze-ochotnicy  krw ią
1 orężem zadokum entow ali trw ałą przy  
należność ziem południow o-w schod­
nich do Polski.

D ziś we Lwowie, w atm osferze k tó ­
rego czerpał żo łnierz-ochotnik  siły m o­
ralne, m ury ra tusza zdobi także żelaz­
n y  Krzyż M. O . A . O ., k tó ry  będzie 
przew odził lw ow ianom  zawsze na myśl 
dzieje ofiarnego tru d u  bohatera-ochot- 
niika z 1920 roku , a dzieciom Lwowa 
w skazyw ał ideały  najw yższej służby 
O jczyzny, za k tóre  żołnierz-ochotnik  
krew  przelew ał i życie oddaw ał. Dwa 
takie same K rzyże M. O. A . O . w ska­
zują, że w koszarach w ojskow ych przy 
ul. Z am artynow skiej 7 mieściło się w 
1920 roku  D ow ództw o M ałopolskich 
O ddziałów  A rm ii O chotniczej, a w 
gm achu M iejskiej K om unalnej K asy 
O szczędności p rzy  ul. W ałow ej urzę­
dow ało D ow ództw o A rty lerii O cho t­
niczej.

W  bieżącym  roku  na  K urhanie za- 
dw órzańskim  udekorow any  został 
K rzyżem  M. O. A . O . także sztandar 
Lwowskiej C horągw i H arcerskiej, gdyż 
zaw iązkiem  I b ao n u  240 pp. M. O . A . 
O. b y ły  dwie kom panie skautow e.

W reszcie nie od rzeczy będzie w spo­
mnieć, że obok  inteligencji, rzem ieśl­
ników , robo tn ików  i m ieszczan—w ło­
ścianie licznie śpieszyli w k ad ry  ochot­
nicze. N a zew R ady O brony  Państwa 
pow iaty  środkow ej M ałopolski dostar­
czyły w ielu żołnierzy-w łościan i wcie­
la ły  ich w prost w  szeregi M ałopolskich 
O ddziałów . Tak na przyk ład  sam M ie­
lec w ystaw ił w łościańską kom panię o- 
chotników , zupełnie w yekw ipow aną, a 
zorganizow aną przez Tow arzystw o gi­
m nastyczne „Sokół” w M ielcu. T oteż 
ubiegłego roku  K apitu ła K rzyża M. O. 
A . O. udekorow ała tym Krzyżem 
gmach mieleckiego „Sokoła” .

W  tej chwili by li uczestnicy M. O. 
A . O. skupiają się w lw ow skim  O d ­
dziale Z w iązku b. O chotników  A rm ii 
Polskiej, k tórego C en tra lny  Z arząd  
znajdu je  się w  W arszaw ie.

Leon Daniluk
b. uczestnik M. O. A . O.

M łodociani ochotnicy w ratuszu lwowskim

W  polu...



Z a d w ó r z e
Bitwa pod  Zadw órzem , bitwa bez 

precedensu w  historii wiojen polskich 
nic doczekała się jeszcze niestety spe­
cjalnego fachow ego om ów ienia. Z  jed- 
dnej stro n y  przechodzić zaczyna p o ­
w oli do legendy, z drugiej znów  spo­
łeczeństwo polskie nie o rientu je się 
dok ładn ie  w  dniosłości tego epizodu 
w ojny  polsko-bolszew ickiej i jego 
wpływie na losy  w ygranej w ojny.

Z adw órze posiada specjalną w ym o­
wę, tak dla w ojska, jak i narodu . B a­
talion  Dzieci Lwowskich w pił się w 
bok  w ielotysięcznej armii konnej Bu- 
diennego rwącej z kopy ta  na Lwów, 
której czoło docierało  już do roga­
tek miasta, zw iązał ją  w alką przez 
szereg cennych dla B udiennego godzin 
i w  konsekw encji spow odow ał jej od ­
w rót, mimo, że na placu b o ju  pozo ­
stało z bata lionu  318 zabitych, zaś 95 
rannych  dostało się d o  niew oli, a 
nikt — dosłow nie n ik t -— nie zdołał 
z b ron ią  w ręku przedostać się przez 
pierścień bolszewickiej konnicy. Bu- 
d ienny, jak się potem  okazało, na p o ­
lach Z adw órza, odn iósł pyrrusow e 
zwycięstwo.

W łaściwe pole b itw y po d  Z adw ó­
rzem , to  szm at ziemi ograniczonej od 
s trony  Lwowa pasem  lasów, przeciętej 
torem  kolejow ym , do którego p rzy tu ­
liła się jak b y  wieś Z adw órze z dw or­
cem kolejow ym  i zabudow aniam i sta­
cyjnym i. Zaplecze tego' obszaru stano­
wią rów nież lasy  od strony  K utkorza. 
Całe pobojow isko  to  rów nina z jed ­
nym  niewielkim w zgórzem, w ym arzo­
na po prostu  dla akcji konnicy, bardzo  
niew ygodna dla piechoty. I na  takim  
terenie jeden batalion  stawiał czoło 
czterem dyw izjom  w yborow ej kaw ale­
rii B udiennego przez sześć godzin. 
B ohaterstw o tego czynu po trafią  oce­
nić wszyscy, sztukę prow adzenia w al­
ki w  tych w arunkach ty lk o  nieliczni 
fachow cy.

• Po przełam aniu fron tu  polskiego 
znaczonego1 lin ią  Bugu, B udienny ru ­
szył z  wielkim im petem  w yrw aną lu ­
ką naprzód . Celem w ypraw y m iał być 
Lwów. D ow ódca h o rd y  słusznie li­
czył, że w ycofujące się, zm ęczone od­
działy polskie nie zdążą obsadzić m ia­
sta, k tóre padnie łupem  kozaków . 
Rozpoczął się więc jak gdyby  wyścig 
do Lwowa m iędzy oddziałam i Deta- 
chement rmt. A braham a, g rupą bryg. 
M ączyńskiego i 13 dyw izją z jednej, a 
kozactwem  w sile czterech dyw izji z 
drugiej strony , p rzy  czym sytuacja w 
dniu  17 sierpnia zdaw ała się w skazy­
wać, że jednak  B udienny  będzie 
pierwszy. D ow ództw o m iasta opasa­
ło Lwów  szeregiem placów ek używ a­
jąc do tego celu w szystkich pozosta­
jących do dyspozycji oddziałów , nie 
wyłączając baonów  w artow niczych. I 
w łaśnie w tej sytuacji, w ycofujący się 
batalion  rtm. A braham a, w zastęp­
stwie którego dow ództw o spraw ow ał 
kpt. Zajączkow ski, w yszedłszy z la ­
sów  za K utkorzem  natknął się na stra­
że boczne głów nego trzonu  konnicy  
B udiennego. Przypuszczalnie w p ierw ­
szym starciu ani B udienny, ani d o ­
w ódca polskiego batalionu  nie w ie­
dzieli z jaką silą mają od  czynienia. 
Św iadczy o tym z jednej strony  ude­
rzenie polskie na Z adw órze i w  k ie­
runku  lasów  barszczowickich, z d ru ­
giej zaś gorączkow e ściąganie odw o­
dów  pod  Z adw órze przez czerwone 
dow ództw o, t ik  jakby  m iało do czy- 
nienia z zorganizow anym  uderzeniem  
większej jednostk i bojow ej, zapow ia­

dającym  pow ażniejszą akcję od czoła. 
K iedy sytuacja w yjaśniła się, B udien­
ny rozporządzający czterema dyw izja­
mi i arty lerią, nie sądził, b y  zgniece­
nie jednego bata lionu  urosło , jak  się 
to  stało, do znaczenia zasadniczego.

Tymczasem batalion  kpt. Z ającz­
kow skiego nie b ro n ił się, lecz a tako ­
w ał gw ałtow nie i zuchw ale, jak  gdy­
by nie w idząc, z  jaką siłą ma do czy­
nienia. Jaki by ł p lan  dow ódcy, o tym 
chyba n igdy  nie dow iem y się. N apo- 
zór zdaw ałoby  się, że usiłow ał się 
przebić przez otaczający pierścień, z 
wielu jednak  innych posunięć w idać, 
że jeśli tak i cel by ł, to  na  dalszym  
planie. M oże, co jest p raw dopodobne, 
Z ajączkow ski postanow ił zająć tak  d łu ­
go w alką B udiennego, dopóki starczy 
sił i żo łnierza, b y  przez ten czas m o­
żna by ło  lepiej zorganizow ać obronę 
Lwowa. Jeśli taki cel przyśw iecał je­
go poczynaniom , to przyznać trzeba, że 
bitwę pod Z adw órzem  w ygrał polski 
kapitan  Zajączkow ski, a nie B udienny.

B atalion polski rozw inięty  w  trzy  
linie tyraliery  przepłoszył bolszew ic­
kie patro le, zdoby ł dw orzec kolejow y, 
oparł się bagnetam i na w zgórzu za 
dworcem, zaatakow ał baterie bo lsze­
wickie plujące kartaczam i z takim  im ­
petem i tak zaciekle, że zm usił je do 
ucieczki, następnie w czasie k ilkugo­
dzinnej w alki odparł z ciężkimi stra ta­
mi nieprzyjaciela sześć huraganow ych

N a przestrzeni wsi K ubcze i Rako- 
b u ty  stała nasza 11 kom p. po r. C hm ie­
lew skiego, na  praw o od nas por. H uń 
ki. Jako sekcyjny miałem sw oją p la­
cówkę nad  samą rzeką, obok  m ostu 
drew nianego.

Z  dnia 14 na 15 sierpnia, około  3-ej 
nad ranem , usłyszeliśm y gęste strza­
ły n a  praw ym  skrzydle. Przygotow aw ­
szy am unicję, w ysłałem  łącznika, aże­
b y  p rzyn iósł w iadom ości lub  rozkazy. 
N iestety  nie w rócił, a już naprzeciw  
nas po drugiej stronie rzeki zobaczy­
liśm y m iędzy chałupam i bolszewików. 
U kryci w zaroślach z okopów  b ro n i­
liśm y się jak mogli. D rugi łącznik, 
którego posłałem  do d-cy kom p. w ró­
cił, ośw iadczając, że por. Chm ielew ­
ski zabity . Sądząc, że po przeciw ­
nej stronie jest piechota bolszewicka, 
w ysłałem  jednego z odw ażniejszych 
chłopców  do pobliskiej chałupy po 
słomę i naftę i pod  osłoną strzałów  
swoich żołn ierzy  staraliśm y się we 
dw ójkę dostać na mosta, ażeby go 
spalić. N ie by ło  to  tak  łatwe, gdyż 
do m ostu by ło  od naszych zarośli ja ­
kie 100 m etrów  w otw artym  polu . 
Szczęśliwie jakoś p o d  gradem  ku! 
bolszew ickich udało  się nam  m ost 
podpalić  i wrócić z pow rotem  do oko-

ataków  bolszewickiej konnicy  i ruszył 
w kierunku  lasów  barszczowickich. 
Był to pierwszy etap bitw y, k tó ry  ko ­
sztow ał ba talion  po lsk i ok. 200 zab i­
tych i rannych, oraz w yczerpał zapa­
sy am unicji. O d tego m om entu zaczy­
na się uw idaczniać przew aga czerw o­
nej ho rdy . ,

Zajączkow ski zostaje o toczony cia­
snym pierścieniem  bolszewickiej kon­
nicy, k tórej siły mimo olbrzym ich strat 
w zrosły  przez ściągnięcie posiłków  od 
strony  Z łoczow a. W róciła do w alki i 
arty leria bolszewicka. W  tym  stanie 
p rzybyłe od strony  Lwowa na pom oc 
trzy  polskie sam oloty  nie wiele już 
m ogły zdziałać.

O statnim  momentem epopei zadw ó- 
rzańskiej by ła  rozpaczliw a obrona 
resztek batalionu . W zyw ani k ilkakro t­
nie d o  poddan ia , odpow iadali gradem  
kul. Zw yczajna budka kolejow a, przy  
której obecnie stoi k u rhan  Zadw órzań- 
ski, stała się d rugą redu tą  O rdona. 
Rozwścieczona ciężkimi stratam i dzicz 
bolszewicka do tąd  atakow ała szarża­
mi, dopóki pozbaw ione am unicji reszt­
ki batalionu  nie zostały  w yrąbane.

Z apadający  zmierzch zastał kilku- 
dziesięciom orgow ą przestrzeń  m iędzy 
Z adw órzem  a lasami barszczowickim i 
zasianą zm asakrow anym i trupam i p o l­
skich żołnierzyków . 75-ciu rannych, 
cudem ocalałych od śmierci, pędzili 
bolszew icy na wschód.

Fragment z pamiętnika
pów. P łonący most potęgow ał zgrozę 
w alki. W  sekcji mojej byli chłopcy, 
k tó rzy  może po raz p ierw szy w życiu 
znaleźli się w podobnej sytuacji,

Po paru  godzinach w alki, skonsta 
tow ałem , że ucichło zupełnie na na­
szym  odcinku. N ie w iedziałem , co mam 
robić, nie mając żadnych rozkazów , 
tym bardziej, że za nam i słyszeliśm y 
krok i bolszew ików , k tórzy  gospodaro ­
wali we wsi. Było już szaro, gdy na 
kon iu  do tarł do nas łącznik z rozka­
zem, żeby się cofnąć natychm iast do 
K ozłow a co też uczyniłem.

W  Kozlow ie by ły  p rócz nas tabo ry  
i kuchnie oraz d-ca baonu  mjr. Tatar- 
T rześniow ski. Podczas naszego o d p o ­
czynku na  fo lw arku  w K ozlow ie do 
ataku poszły 10 i 12 kom p.

O świcie, k iedy  mieliśmy dost-ić 
chleb i kaw ę przyjechał ad ju tan t m jra 
Trześniow skiego z rozkazem : „11 kom ­
pan ia  do  a tak u ” . Z biórka, .zaopatrze­
n ie  się w am unicję i ruszyliśm y tyra- 
lierką na gościniec a następnie polem 
Zaczęślim y ostrzeliwać kozaków , 
k tó rzy  z lasu ku  nam  się posuw ali. 
A rty leria  nieprzyjacielska też przy  tym 
ro b iła  spustoszenie. Padają ranni. 
Ppor. Piasecki, k tó ry  objął kom endę 
daje znak do odw rotu . Zam iast go-

B udienny jednak  dnia tego Lwowa 
już nie mógł zaatakow ać. N ie było 
m owy o jakim kolw iek m arszu n a ­
p rzód . C ztery  dyw izje m usiały się b o ­
daj przez krótki czas zatrzym ać w 
miejscu dla nabran ia  oddechu. Co w ię­
cej, Z adw órze dało  B udiennem u 
przedsm ak w alki, jaka może się w y­
wiązać pod Lwowem. Stracił przede 
w szystkim pew ność zaskoczenia. Z d o ­
byw anie m iasta przez konnicę, m iasta 
p rzygotow anego już na  jego przy ję­
cie, m iasta znanego ze swej bojow ej 
przeszłości i um iejącego się b ronić, u- 
znał za niem ożliwe. Bitwa pod  Za- 
dw orzem  stała się d la n iego luksusem , 
na k tó ry  pozw olił sobie n ieopatrznie. 
P lany  w atażki p rzetratow ania M ało­
polski przez Przem yśl, Sandom ierz na 
Zam ość rów nież spełzły na niczym.

W ieczór 17 sierpnia 1920 roku  w 
sztabie B udiennego nie by ło  już m o­
wy O' ruszeniu naprzód . N azaju trz  zaś 
w obec naglących rozkazów  trzeba 
b y ło  ruszać inną drogą na Zamość. 
I tu taj rów nież tych kilka straconych 
pod  Z adw órzem  godzin odb iło  się na 
czerw onych dyw izjach. N ie na  Zamość 
bow iem , ale z pow rotem  na Zbrucz 
m usiały wziąć kierunek, b y  forsow ny­
mi marszam i ratow ać się p rzed osacze­
niem i zagładą .

I taka jest historyczna w artość b i­
tw y po d  Zadw órzem .

Marian Ostrowski

ścińcem M ilatyna, cofam y się znow u 
do K ozłow a. Zaledw ie uszliśm y k il­
kadziesiąt k roków , już na w zgórzu 
pojaw ili się kozacy. Pewni, że uzyska­
m y pom oc, cofaliśm y ostrzeliw ując i 
znaleźliśm y się na d rodze, mając po 
■obu stronach las bardzo  rzadki. Tym 
lasem kozacy zaczęli nas otaczać i tu 
nastąp iła  już ostatnia tragiczna w al­
ka. N as garstka rozsypana w row ie 
strzela ostatnim i nabojam i. A rty leria  
bolszew icka rob i swoje, znow u ranni i 
zabici, a wreszcie w padają kozacy na 
nas. Pada po d  szablą kozaka por. Jc- 
siwy. Pow strzym ując kaw alerię i p o n o ­
sząc straty  daliśm y m ożność nadciąg­
nięcia now ych sil, przed k tórym i b o l­
szewicy zm uszeni byli się cofać. Sami 
rann i dostajem y się d o  niew oli. Od tej 
chwili przygotow ani byliśm y na 
śmierć.

E tap inaszej niew oli zaczął się od 
B rodów  przez D ubno , B erdyczów , 
Fastów , Połtaw ę aż do C harkow a. 
U aiekłszy z C harkow a z kol. C ionką 
razem we dw ójkę po paru  tygodniach 
niebezpiecznej w ędrów ki wróciłem do 
Lwowa.

W ładysław Targalski

Fragment bitwy pod Zadwórzem — według obrazu uczestnika bitwy M. Iwanickiego
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Wśród naszych pancerek pod Krasnem
(Ze wspomnień wojennego sprawozdawcy)

Pam iętny szereg skw arnych, cięż­
kich dn i sierpniow ych 1920 r., w k tó ­
rych dojrzew ała ostateczna rozpraw a 
z bolszewickim  najazdem  na p rzed p o ­
lach stolicy i najbliższych jej odcin­
kach. R ozgryw ały się rów nież w tym 
czasie zaciekłe zm agania się z h o rd a ­
mi dzikiego najeźdźcy o posiadanie 
Lwowa zacięte boje , w  k tó ry ch  na 
w schodnim  froncie  m iasta zaszczytną 
rolę odgryw ały  M ałopolskie O ddziały  
A rm ii O chotniczej, n ad to  zarów no 
św iadczyły o pow adze chwili, jak  i  o 
znaczeniu, jakie obie walczące strony  
p rzyk ładały  d o  u trzym ania, w zględ­
nie zaw ładnięcia tym  p ierw szorzęd­
nym  ośrodkiem  w schodniej połaci 
kraju .

N ap ó r przew ażających sił n iep rzy ja­
cielskich Oidsunięty został przez b o ­
haterskiego naszego żołn ierza aż po 
linię K rasne — Busk, gdzie fron t b o ­
jow y na  czas pew ien stężał, co nie 
w ykluczało bynajm niej, iż w zdłuż jej 
zarysów  dniem  i nocą toczy ły  się za­
cięte w alki.

Z  przesunięciem  sił znacznych z n a ­
szej strony  w kierunku  północnym  
gdzie zapaść m iało rozstrzygnięcie ca­
łej kam panii, lin ie  nasze p o d  K ras­
nem przedstaw iały  się p o d  względem 
ilościow ym  b a rd z o  słabo, p o d  w zglę­
dem jakościow ym  natom iast nieliczne 
bataliony , w śród k tórych  operow ały  
M ałopolskie O ddziały  A rm ii O chotn i­
czej, p rzedstaw iały  m ateriał bojow y 
pierw szorzędnej w artości, jeśli pom i­
mo nikłej cyfry zdo ła ły  utrzym ać p o ­
zycje i pow strzym yw ać n ieustanne a- 
tak i przew ażającego w ielokrotnie swą 
cyfrą nieprzyjaciela.

N a froncie pod  K rasnym , gdzie tuż 
p rzed  dw orcem  u trzym yw ały  linię 
dw a nasze pociągi pancerne: „Lis-Ku- 
la ” i  „P ion ier”, w ybudow any  w  dniach 
listopadow ej zaw ieruchy p rzed  dw o­
ma la ty  przez dzielnych kolejarzy  
polskich w  w arsztatach głów nego 
dw orca. Pierw sza z tych  pancerek u- 
trzym yw ała fro n t na p rzestrzeni trzech 
k ilom etrów  po  południow ej stronie 
to ru  kolejow ego, druga, lw ow ska pan ­
cerka odgryw ała p o d o b n ą  bo jow ą ro ­
lę po* pó łnocnej stronie to ru , w obec 
czego fro n tu  na  przestrzeni sześciu 
kilom etrów  b ron iły  dw ie pancerki, 
k tóre  z to ru  p o d  ogniem swych ka­
rab inów  m aszynow ych czuw ały n ie­
przerw anie nad  utrzym aniem  bojow ej 
linii.

Po przeciwnej stronie, za dw orcem  
w Krasnem , na torze kolejow ym , w io­
dącym  w k ierunku  O żydow a, stało 
pięć pancerek bolszew ickich, toczą­
cych ustaw iczny po jedynek  z naszym i 
dw om a pociągam i pancernym i. Byliś­
m y o tyle w  lepszej sytuacji, pomimo 
tak wielkiej przew agi bolszewickiej, 
iż  dzielił nasze pancerk i o d  bolszew ic­
kich n iski w iadukt ko le jow y  przed 
dw orcem  od strony  Lwowa, a gdy 
pancerki rosyjskie z pow odu  w yso­
kich i n ieruchom ych kom inów  swych 
parow ozów  nie m ogły przesunąć się 
pod  niskim  w iaduktem , nasze o ru ch o ­
mych kom inach w  częstym pozostaw a­
ły  ataku  i docierały  w  pob liże pance­
rek bolszew ickich, cofających się p o ­
mimo swej przew agi w kierunku  O ży­
dow a.

N arażone by ły  nasze dwie pancer­
ki na w zm ożone atak i artylerii n ie­
przyjacielskiej, k tórej obserw ator 
znajdow ał się w kopule cerkwi, po ­
łożonej na w yniosłym  w zgórzu, w

Uciszkow ie, po  w schodniej stronie 
K rasnego. O bserw ator ten nieraz da­
wał się nam we znaki, zm uszając dó 
zm iany w ygodnego stanow iska przed 
w iaduktem  kolejow ym . Za jego w ska­
zaniam i arty lerzysta  bolszew icki z 
w ygodnego stanow iska na  w zgórzach 
w oroniackich nieraz przystępow ał do 
ataku na nasze oba pociągi pancerne. 
Przede w szystkim „m acał” ich pozy­
cje. G dy  tedy  najpierw  po: praw ej 
stron ie  to ru  pad ł g ranat w odległości 
jakich 500 m., po chwili d rug i pocisk 
uderzał po lewej stronie to ru  w  400 
m etrow ym  oddalen iu  od  to ru , następ­
ny po przeciwnej stronie by l już zna­
cznie bliżej i wówczas na  rozkaz 
obu  dow ódców  obie polskie pancerki 
cofały się w ty ł a gdy ostatecznie 
przygotow any g ranat padał tuż obok 
to ru  czy też w tor, pod jeżdżały  na 
pierw otną pozycję, pew ne, że już w  tej 
form ie drugi atak  nie nastąpi. Pew ne­
go  sierpniow ego w ieczoru, po; takim 
ataku, dow ódca pociągu pancernego 
„P ioner”, kpt. dr. Pokiński polecił o- 
ficeroiwi-artylerzyście, aby  z malej na­
szej arm atki, u łożonej na w ozie ko le­
jow ym , odpow iedział obserw atorow i 
bolszewickiem u. Po krótkim  czasie p o ­
derw ał nam i silny  w strząs, trzy  bo ­
wiem strzały  arm atnie pad ły  w  kie­
runku  cerkwi w  U ciszkow ie, nie o- 
siągnęly jednak  celu, cerkiew bowiem 
n ienaruszona pozostaw ała na swym 
miejscu. S trzały  skierow ane w tą stro ­
nę pad ły  jednakow oż gdzie indziej i 
w yw ołały  panikę w śród  przednich 
placów ek bolszewickich. N a  froncie 
bojow ym  p o d  K rasnem  działała kom ­
pan ia  chińska, k tóra pobudzając o d ­
działy  bolszew ickie do1 większej ak ­
tyw ności, rozsiew ała w śród  nich n ie­
słychany terro r. W  pew nym  momencie 
gdy  13 C hińczyków  przebyw ało  w 
karczm ie w  S tron ibabach  w około  o- 
grom nego kotła, w  k tórym  goitowały 
się kartofle , p ad ł g ranat z naszej pan ­
cerki w  sam kocioł i po terrorystach 
chińskich nie pozostało  ani znaku. 
O pow iadali nam  o tym  wzięci do nie­
w oli żołnierze bolszewiccy, k tó rzy  
w yrażali radość z tego epizodu .

Po skw arnym  dniu  sierpniow ym , 
gdy  nastał chłodny  w ieczór, siadaliśm y 
w  row ie obok  to ru  i myśl zw racaliśm y 
w  stronę W arszaw y, gdzie niebaw em  
dźw ignąć się miała nasza w ielka ofen­
syw a. Cisza dokoła  panow ała n ie­
zm ącona, tw ardy  chłop polski w  og­
niu  bolszew ickich szrapnęli i g rana­
tów  zw iózł już doi stodó ł p lony  swej 
całorocznej p racy i po la  uderzały  już 
pustką, jaka  zew sząd w ionęła. Ciszę 
w ieczoru nie przeryw ała już strzelani­
na a spokój na bojow ym  froncie b y ­
najm niej nic w skazyw ał, iż pozostaje­
m y w pierwszej linii, ale raczej budził 
w rażenie, iż odbyw ają nasze pancerki 
jakieś zw yczajne ćwiczenia. G d y  noc 
pew nego dnia pok ry ła  ciem nością n a ­
sze pozycje, kpt. dr. Pokiński poka­
zał spraw ozdaw cy iście koszm arną 
scenę, jaka ty lko na tle linii bojow ej 
przedstaw ić się mogła.

D w orzec ko le jow y  w Krasnem le­
żał pom iędzy liniam i bojow ym i i by ł 
najczęściej bezpański. Raz b ra ły  go w 
posiadanie nasze pancerki, to znów  
w ypierane, cofać się m usiały, w obec 
czego dw orzec zm ieniał swego chw i­
low ego właściciela, najczęściej jednak  
nie m iał go  zupełnie. W  podobnej 
sytuacji znajdow ał się i pobliski cmen­
tarz w iejski. Był bezpański.

Cisza panow ała już od dłuższego 
czasu na froncie bojow ym  p o d  K ras­
nem. M ilczały bolszewickie działa po 
chw ilow ym  codziennym  ataku, g rana­
ty i szrapnele jednak  padając w p rzy ­
zwoitej odległości od naszych pance­
rek, nie w yrządzały  im żadnej szko­
dy. Przepiękny, pogodny  zbliżał się 
w ieczór pew nego dn ia  sierpniow ego. 
Tarcza słoneczna pow oli spływ ała ku 
w idnokręgow i, darząc nas coraz sła­
biej pękiem zapadających prom ieni i 
już w ieczór k ład ł pierwsze cienie a na 
całej przestrzeni panow ała cisza, pełna 
jakiegoś dziw nego m ajestatu, rozry ­
w ana rzadko gdzieś w  oddali p rzera­
źliwie zaw odzącym  granatem  bolsze­
wickim. Ciszę tego w ieczoru przerw ał 
nagle telefon od  strony  odległej od 
to ru  o. trzy  k ilom etry pierwszej naszej 
placów ki. P oderw ał się szybko kpt. 
Pokiński i u ją ł słuchawkę. Pośpieszy­
liśmy za nim. W  miarę o trzym yw ane­
go m eldunku od p lu tonow ego z pla­
cówki, złożonej z jednego karab inu  
m aszynow ego i jego obsady, tw arz 
dow ódcy pow ażniała i jak b y  zasty­
gła w kam iennym  spokoju . Z grupow a­
liśm y się koło  niego, cichy jednak 
szept polow ego telefonu zakryw ał 
p rzed nami treść doniosłego w  swej 
treści m eldunku, niebaw em  jednak 
dochodzi nas m onolog dow ódcy pan ­
cerki p rzy  cichym, n iedosłyszalnym  
w tórze, docierającym  z pola. Padają 
uryw ane słow a dow ódcy:

— „duża grupa przed w am i?”

— Jak  liczna? — tysiąc żołnierzy?... 
T ysiąc?!

— D aleko?  — dwa k ilom etry?... na 
skraju  S tron ibab?!

— C o rob i? ... zw olna posuw a się w 
waszą stronę!

— W iecie, co macic rob ić?., do ­
brze!.. chcecie p lu tonow y posiłków ?... 
skąd ja  wam dam  posiłki!... Chcecie 
ty lko  jednego karab inu  m aszynow e­
go?... W iecie, że mi nie w olno osła­
biać pancerki ani o jeden  zw ykły ka­
rabin!...

— Błagacie o karab in  m aszynow y? 
N a  w łasną odpow iedzialność posyłam  
w am  w tej chwili karabin ... przyjdzie 
porucznik  i obejm ie nad  wami do­
w ództw o!... żądacie zaraz, na tych­
miast... w  tej chwili już odchodzi1!...

N a  rozkaz dow ódcy porucznik  
w raz z karabinem  m aszynow ym  i1 ob­
sadą biegiem ruszy ł ku  polnej placów ­
ce, k tó ra  znalazła się nagle w takiej 
niecodziennej sytuacji.

A  tymczasem p lu tonow y z placów ­
ki m elduje dalej:

■— Panie kapitanie! co to  jest w ła­
ściwie, masa zbliża się ku nam , idą 
pow oli, jakby  szli na spacer!...

Cisza, brzem ienna, prężąca nerw y 
cisza... z niecierpliw ością oczekujem y 
tego szeptu telefonicznego, nie n ad ­
pływ a... Po upływ ie jakiejś pó ł godzi­
ny, k tóra jak b y  wiekiem się nam  zd a­
w ała, odzyw a się znów  telefon połow y 
i m elduje poruczn ik :

•— Panie kapitanie, melduję, że do* 
tarłem  na miejsce. W  odległości oko* 
ło  pó ł kilom etra zatrzym ała się g rupa 
bolszewicka, z niej w yłania się w tej 
chwili trzech p raw dopobnic oficerów 
i zbliżają się do' placów ki z białą 
chorągwią!...

Z nów  cisza, przerażająca cisza...

Po chwili dźwięczy znów  telefon i 
porucznik  m elduje:

— Poddaje  się nam  w tej chwili 
pu łk  bolszew icki w sile 700 bagnetów . 
Pochodzi z K azania i przez przeciąg 
trzech tygodni jechał na front... nie 
chcą walczyć, chcą poddać się... T rzech 
oficerów z dow ódcą pertrak tu je  ze 
mną w tej chwili o w arunki p o d d a ­
nia się. Kazałem, ab y  cały pu łk  z ło­
żył na po lu  b roń . R zucają ją  w  tym 
momencie. Czekam dalszych dyspozy- 
cyjl...

— Sprow adź cały pułk  w stronę 
pancerek! — pada rozkaz dow ódcy.

Tymczasem ruch ożyw iony zapano- 
kał w śród obsady obu  naszych p an ­
cerek. N ajp ierw  zaw iadom iono tele­
fonicznie kom endę we Lwowie i za­
żądano w ysiania do Z adw órza osob­
nego pociągu, k tó ry b y  przew iózł p o d ­
dający się pułk na tyły. Dalej wyzna* 
czono kijkam i na p rzedpolu  naszych 
pancerek duży  kw adrat, w  k tó ry  mia­
no w prow adzić w zięty do niew oli pułk 
bolszewicki. N a w yznaczony kw adrat 
skierow ano w ylo ty  k ilkunastu  karab i­
nów  m aszynow ych na w szelki w ypa­
dek...

Już m rok w ieczorny zapadał, gdy 
od strony  pagórka zarysow ała się 
wielka jakaś plam a. O ryginalny p rzed­
stawiał się nam  w idok, godny  obiek­
tyw u fotografa  czy naw et pędzla  m a­
larza. N a  czele g rupy  kroczył nasz 
porucznik  w tow arzystw ie k ilkunastu  
oficerów  bolszewickich, za nimi w 
szesnastkach szary  tłum  żołnierski. W  
pierwszym  rzędzie żołnierze p row a­
dzili po cywilnem u przybranego  kom i­
sarza, którego orli nos nad to  w skazy­
w ał na jego pochodzenie. Pan  kom i­
sarz, k tó ry  za frontem  b y ł panem  życia 
i śmierci szarego żołnierza bolszew ic­
kiego, stracił naturaln ie  swój tupet, by l 
wiprost p rzerażony. D rżał na całym 
ciele, obfity  po t zlew ał jego oblicze, i 
nie mógł ruszyć z  m iejsca, gdy jakiś 
nasz A ntek  z Z am arstynow a czy Kle- 
parow a, w lepiając w bolszewickiego 
kom isarza swe oczy, zrob ił p rzy  tym 
charakterystyczny ruch ręką p o  gar­
dle...

Przyjm ow aliśm y bolszew ickich ofi­
cerów w w agonie pancernym  bardzo  
serdecznie, nakarm iliśm y głodnych, 
napoiliśm y spragnionych. Lwowska 
„gorzka'1 cieszyła się u  przybyłych 
dużym  wzięciem. Po pew nym  czasie 
cały pu łk  kazański, w zięty do niew oli 
przez naszą jedną  placów kę polną, od ­
jechał specjalnym  pociągiem w k ierun­
ku  Lwowa a w śród stu kilkudziesię­
ciu żołnierzy, stanow iących obsadę 
naszych dw u pociągów  pancernych, 
d ługo jeszcze w noc om aw iano to n ie­
codzienne w ydarzenie w ieczoru, gdy 
pu łk  kazański w zięty został do niew oli 
przez jedną  placów kę... A le niebaw em  
ten przepiękny epizod z linii bojow ej 
zapad ł w  przeszłość i zatarł się w 
chwili, gdy  doszła nas na froncie tak 
bardzo  pożądana w iadom ość o w iel­
kim, w spaniałym  zwycięstwie naszych 
W ojsk  na przedpolach W arszaw y. W  
krótkim  czasie następstw a tego m ocar­
nego C zynu daty  się odczuć i na n a ­
szym odcinku. C ofały się siły bolsze­
wickie w kierunku  w schodnim  a nasze 
pancerki już w krótkim  czasie po na­
praw ie m ostów  znalazły  się na tere­
nie Z łoczow a.

A leksander M edyński.



Jak lwowscy ochotnicy szli z szabla do Marszałka Śmigłego
D nia 11 listopada 1936, t. j. w  dniu 

w  którym  M arszalek Smigły-Rydz o* 
trzym ał w  W arszaw ie buław ę m arszał­
kowską', zaświeciła mi w  głowie myśl, 
by  coś W odzow i ofiarowali ochotnicy 
lwowscy. Zwierzyłem  się k ilkunastu  
kolegom . Iwanicki zaproponow ał, by 
ofiarować szablę zdobytą na  'bolszewi* 
kach przez por. Jakubowskiego pod  Za* 
dwórzem. W  dyskusji zaproponow ano 
jeszcze, by  szablę tę zanieść pieszo do 
W arszaw y. Projekt przyjęto z tak wiel* 
kim entuzjazmem, że przygotowanie u* 
kończono w kilkanaście zaledwie dni.

Szablę odnowiono gruntow nie, a rę* 
kojeść dano now ą, całą ze srebra w 
formie lwa, w ykonaną według modelu 
artysty rzeźbiarza Rąpa. >Na jednej 
stronie klingi, w yryto  napis:

„Marszalkowi Polski, Edwardowi 
Śm igłem u*Rydzowi, w  dow ód wierno* 
ści żołnierskiej b. ochotnicy, żołnierze  
M ałopolskich O ddziałów  A rm ii Ochot* 
niczej z  r. 1920".

N a drugiej zaś alfabetyczny spis 
miejscowości, w  k tórych M. O. A . O. 
toczy ły  walki.

A rtysta  malarz, M ikuła Stanisław wy* 
konał ręcznie akt w ręczenia na perga* 
minie, z treścią:

„Działo się w e Lwowie dnia 11 li* 
stopada 1936 roku. Za P rezydentury  
Prof. Ignacego M ościckiego, g d y  zie* 
mią lw ow ską w łodarzył wojewoda Be* 
lina Prażmowski, gen. M ichał Karasze* 
wicz*Tokarzewski ziem i tej hetmanił, a 
zw ierzchności m iejskiej Dr. Stanisław  
O strowski przewodził. Zebrani w  dniu  
Święta N iepodległości uczestnicy bitw y  
pod Zadw órzem  i żo łn ierze Małopoł* 
skich O ddziałów  A rm ii O chotniczej z 
roku 1920, postanowili ofiarować Mar* 
szalkow i P olski Edwardowi Śm igłem u  
R ydzow i szablę o klindze zdobyte j na 
wrogu w  roku  1920 przez żołn ierzy  
M . O. A . O., jako  sym bol wierności 
żołnierskiej dla W odza. D ano 22 listo* 
pada 1936 r. w e Lwowie".

Postanow iliśm y, że szablę zaniesie pas 
tro i złożony z 9 ludzi, a ponieważ 
wszyscy chcieli iść, drogą losowania i 
badań lekarskich w ybrano skład patro* 
lu następujący:

C horąży Pichocki W ładysław , ko* 
m endant, sierż. Kuc Stanisław, p lu t. 
Iw anicki M ieczysław, kpr. Szpak Fran* 
ciszek, K uderem ski Stefan, uczestnicy 
bitwy pod  Zadwórzem , kpr. Ziobrow* 
ski Franciszek, W ójcik  Z enon, Szube- 
lak  W ładysław  i M iętus W ładysław  z 
innych oddziałów  M. O . A . O.

N adszedł dzień odmarszu. N ic nie 
zachwiało członków patro lu  w postano* 
w ieniu pójścia z  szablą do W arszawy. 
A ni opowiadania o złej pogodzie, ani o 
trudnej i długiej trasie, ani też przeko* 
nyw ania o tym, że szablę w inna za* 
wieść delegacja koleją. O ni odpowia* 
dali, że im trudniejsze w arunki, tym 
większa ochota do ich pokonania.

Pod lokal K apituły Krzyża M . O . 
A . O . ściągnęła masa lwowiaków, by 
pożegnać patro l, b . d-ca 240 p. p. se­
nato r dr. Domaszewicz, w asyście 
przew odn. kapitu ły , dr. W ęgrzynow ­
skiego, w ręczając szablę kom endan­
tow i patro lu , zaznaczył, że spotkał 
ich specjalny zaszczyt reprezen tow a­
nia ochotników  lwow skich i dlatego 
m uszą pokonać wszystkie trudności i 
stanąć w kom plecie przed obliczem 
W odza.

R uszyli odprow adzani przez żony, 
dzieci i tłum  zebranych na ich p o ­
żegnanie aż do rogatki Żółkiew skiej.

Pogoda by ła  cudna, słońce jakby  
um yślnie dodaw ało  o tuchy do cięż­

kiego obow iązku jak i m ają dokonać. 
K iedy ruszyli — patrzyliśm y za nimi 
taik d ługo , aż sylw etki ich znikły  nam 
z oczu. Jak i nastrój i duch panow ał 
nie ty lko  w śród członków  pa tro lu  ale 
i ich rodzin , niech św iadczy mały, 
p rosty  ale jak  dużo mów iący fakt. 
Ż ona jednego z członków  patro lu , od ­
prow adzając go, cały czas ze łzam i w 
oczach przestrzegała, by  na szablę u- 
w ażali, a jak  będą szli spać niech so­
bie do szyi przyw iążą, żeby p rzypad ­
kiem kto  nie ukradł. W szyscy uw a­
żali tę rzecz po p rostu  za świętą, bo 
dar ten b y ł napraw dę z serca dla u k o ­
chanego W odza.

D ostaw aliśm y kolejno  w iadom ości, 
najp ierw  z Żółkw i, później z Rawy 
Ruskiej itd. W ysiano zaw iadom ienia 
do tych miejscowości, przez k tóre 
mieli przechodzić tak, że na całej tra ­
sie na nich oczekiwano. Z  K rasnego- 
staw u w ysłali zdjęcie do redakcji 
„W ieku” z pozdrow ieniem  d la  czy­
telników , k tóre „W iek” umieścił. Po 
kiLku dniach m arszu wszyscy praw ie 
mieli na nogach rany  i obandażow a­
ne stopy, a jednak  żaden nie chciał 
się wycofać. Że obow iązek i h o n o r ich 
prow adził św iadczy list p isany przez 
jednego z członków  patro iu  do żony. 
M iędzy innym i pisał on: „Moczę p o ­
ranione nogi, bo  na noc tu  zostaje­
my, ale m ódl się z dziećmi do M atki 
Boskiej, byśm y szczęśliwie doszli". 
Lub w innym  liście: „Pomimo ran  i 
pozryw anych ścięgien idziemy wesoło 
dalej. N iech Pa,n M arszałek wie jak 
G o kocham y”. A lbo  takie zdanie: 
„N iech ci n iedow iarkow ie we Lwowie 
w iedzą co m y potrafim y, a jak  do j­
dziem y, to  na pew no gęby  pozam yka­
ją  bo  śm iali się z  nas, że m y w aria­
ci”. Szli dzień za dniem , pokonując 
trudności atm osferyczne, kierow ani 
jedną m yślą jak  m ów ił K om endant: 
„O d kogo idą, z czym idą, i do kogo 
id ą ? ”, a p rzy  tym  na całej trasie sze­
rzyli ogrom ną propagandę, świecąc 
przykładem  dla dziatwy, k tóra  całymi 
grom adam i w ychodziła ich witać. 
M usieli dzieciom pokazyw ać szablę, 
opow iadać o w ałkach swoich, o Za- 
dw órzu, o darze dla Pana M arszałka.

Jako  organizator tej akcji, nie m o­
głem iść z nimi, musząc szereg fo r­
malności załatw iać na  miejscu. N a ­
wiązaliśm y kon tak t z rotm . N ittm anem

w W arszawie, k tó ry  m iał pa tro l p rzed­
stawić P anu  M arszałkow i i w yjednać 
audiencję. W  dniu  w yznaczonym  na 
audiencję przyjechałem  z aktem  do 
W arszaw y i dow iedziałem  się, że Pan 
M arszałek jest chory  i audiencja od­
łożona.

C ałą przestrzeń  ze Lwowa do W ar­
szaw y przeszli w  ciągu 12-tu dni. 
Przyw itanie patro lu  m iało się odbyć 
na moście Poniatow skiego. Będąc z 
paniam i: Tareszczaków ną i Bielecką,
k tóre speojalnie ze Lw otfa przyjecha­
ły, b y  pa tro l pow itać, podczas k iedy 
organizacje ustaw iały się na moście, 
poszliśm y naprzód , by  pierw si pow itać 
ich w  W arszaw ie. O koło  godz. 10-ej 
na zakręcie drogi ukazali się nam 
prow adzeni przez row erzystów  i cie­
kaw skich. Podbiegliśm y do nich, ser­
decznie w itając. Przybycie ich było  
wówczas sfilm owane przez P. A . T. 
Podnieceni tym , że są już w  W arsza­
wie szli tak jakby  przed godziną w y­
ruszyli ze Lwowa, mimo przebytych 
418 kim . O biecali i  dotrzym ali.

Po przyw itan iu  przez reprezentację 
w ojska i m iasta przy  dźw iękach o r­
kiestry odm aszerow ali do lokalu  Fe­
deracji na obiad. N a ulicach W arsza­
w y k iedy patro l m aszerow ał słychać 
b y ło  okrzyki: „Niech żyją lwowiacy, 
niech żyją lw ow scy ochotnicy”. O- 
grom nie posm utnieli na w iadom ość, 
że Pan M arszałek jest chory, ale dum ­
ni by li k iedy im pow iedziano, że są 
gośćmi Pana M arszałka. Z akw atero­
w ani w koszarach Szw oleżerów  im. 
M arsz. P iłsudskiego, czuli się dosko­
nale. Po opatrunkach i kąpielach w y­
poczyw ali, opow iadając o przebytej 
trasie. C ałą drogę przebyli entuzja­
stycznie w itani, przez ludność, Zw iąz­
ki, m łodzież szkolną i t. d. W szędzie 
żądano b y  zanieśli i od nich p o zd ro ­
wienia. W szędzie podejm owano ich ser* 
decznie.

Opowiadali, że kiedy idąc w śród 
śnieżnej zawiei, skacząc na palcach, 
mając poranione nogi, zaczynali 
śpiewać i tak im czas schodził zapo­
m inając o bó lu . Kolega Szpak, k tó ­
rego przezw ano „Szczapą” kupow ał 
co k ilka etapów  ustną harm onijkę, na 
k tórej cały czas przygryw ał. D uszą 
i m oralnym  opiekunem  patro lu  by ł 
in icjator i p rojektodaw ca szabli a rty ­

sta-m alarz Iw anicki, k tó ry  dając p o ­
czątek tej akcji, sam w niej uczestni­
czył i do końca w szystkiego dop il­
now ał.

Przez k ilka dni p o by tu  w  W arsza­
wie zw iedzaliśm y teatry , kina, muzea, 
a Belw eder w dniu  Im ienin Pani M ar- 
szalkowej Piłsudskiej, mając przez to 
m ożność w pisania się do  księgi z ży­
czeniami. D ostaw aliśm y ob iady  w Fe­
deracji, śn iadania  i kolacje w  kasynie 
Podoficerskim , k tórym  w tym  m iej­
scu należy się kilka słów  podzięki za 
tak  gościnne, serdeczne przyjęcie. A- 
d iu tan t Pana M arszałka, rtm . M ań­
kow ski, interesow ał się ciągle, czy 
jest nam  dobrze, czym pozyskał na­
sze serca na  zawsze. N aw iązaliśm y 
kon tak t z Z arządem  G łów nym  Zw. 
b. O chotników , k tó ry  nas zaprosił do 
swego lokalu , goszcząc serdecznie. 
K iedyśm y mieli odjeżdżać. Związek 
b . ochotników  urządził nam  pożegnal­
ną  kolację w  lokalu  Federacji. Poże­
gnalne przyjęcie urządzili nam  szw o­
leżerowie. Po oddan iu  szabli Panu 
M arszałkow i, w szyscy w rócili do d o ­
mu, mając to  zadow olenie, że swój 
obow iązek spełnili.

*
Jeżeli w spom inam  dzisiaj o tym pa­

tro lu  z okazji święta A rm ii O chotn i­
czej i Z jazdu  b. ochotników  do Lwo­
wa, to  ma specjalne znaczenie. Patro l 
nasz b y ł tym  łącznikiem  m iędzy Lwo­
wem a W arszaw ą, na całej trasie go­
rąco w itany przez b . ochotników . Bę­
dąc w W arszaw ie miałem m ożność 
sam się o tym przekonać i naw iązać 
kon tak t z Z arządem  G łów nym . To b y ­
ło podstaw ą do założenia naszego od­
działu we Lwowie, k tó ry  dn. 15 bm. 
obchodzi w ieikie święto poświęcenia 
w łasnego sztandaru , w itając w swych 
m urach kolegów  ochotników  z całej 
Polski. N a  w zór tego pa tro lu  ś lubu j­
my sobie dzisiaj w ytrw ać choćby 
w szystko najgorsze, b y  pracą sw oją i 
ukochaniem  O jczyzny zapew nić i  u- 
trwalić granice naszej R zeczypospo­
litej. Jeżeli jako  ochotnicy szliśm y z 
w łasnej w oli ginąć i cierpieć za O j­
czyznę, znosząc rany , g łód i pon ie­
wierkę, dziś, mając Ją w olną, — sta­
rajm y się czy to  w b iurze, w arszta­
cie, fabryce, czy w  sklepie, w  swej co­
dziennej p racy służyć w iernie O jczyź­
nie i W odzow i.

W . T.

Uczestnicy patrolu, który przyniósł pamiątkową szablę Panu Marszałkowi



Związek b. Ochotników Armii Polskiej
ralną po k ilku  miesięcznej wegetacji. 
N asz zw iązek odseparow ujący się jak 
najbardziej od  poprzednich  p rób  tw o­
rzenia organizacji b . ochotników  pow ­
stał w  1933 r. Pierwszym  zaczątkiem 
Zw iązku b. O chotników  A . P. b y ł O d ­
dział w  B iałym stoku, tam  też p ierw o­
tnie mieściły się w ładze centralne o r­
ganizacji. O ddziałów  w owe czasy 
Z w iązek liczył zaledw ie k ilka; sp o ­
istość organizacyjna i żyw otność sła­
ba. Zw iązek nie m iał oparcia ani u 
w ładz, ani w  społeczeństwie. W  je ­
sieni 1933 r. w ładze centralne Z w iąz­
ku  zostały  przeniesione do  W arszaw y. 
N a  czele Z arządu  G łów nego, jako  
prezes stanął ppłk . J. B urkhard . Z w ią­
zek nadal i po  przeniesieniu siedziby 
Z arządu  G łów nego do W arszaw y, nie 
mógł należycie rozw inąć się, m ożliwe, 
iż pow odem  tej w egetacji by ł b rak  
środków  materialnych,, nad to  ciągłe 
zm iany osobow e we w ładzach organ i­
zacji i b rak  ciągłości p racy przeszka­
dzały  norm alnem u rozw ojow i stow a­
rzyszenia, a może przyczyną tego by ł 
brak  w śród  członków  elem entu m ło­
dego ideow ego, pełnego zapału  i en ­
tuzjazm u do pracy. W  dziejach Z w iąz­
ku zarysow ał się w yraźny  zw rot z 
chwilą zebrania się I w alnego zjazdu 
delegatów  w W arszaw ie w dn iu  17 
czerwca 1934 r. B yły to w ogóle pierw ­
sze ob rady  przedstaw icieli oddziałów . 
Z ostał w ybrany  form alnie 1-szy Z a ­
rząd  G łów ny w  składzie: prezes Z a­
rządu  ppłk . J. B urkhard , viceprezes 
St. Tom aszewicz, sekretarz generalny 
T ad. Jasiuk, zastępca A l. Sokołow ski, 
skarbn ik  W . C hoiński, zastępcą skarb. 
R. R udniew ski, Z arząd  pow yższy  zo ­
stał w ybrany  przez aklam ację. K om i­
sja statutow a zjazdu zatw ierdziła sta­
tu t zw iązku. Praca Z arządu  G łów ­
nego obejm ow ała zagadnienia natu ry  
zasadniczej ideow ej i organizacyjnej. 
Z arząd  G łów ny w zrozum ieniu  h is to ­
rycznego pod łoża, z jakiego pow stał 
spontaniczny i m asow y ruch ochotn i­
czy w latach 1918 — 1921, p ragnął po ­
głębić zrozum ienie w O ddziałach  i 
p rzy jął takie nastaw ienie w swych p ra ­
cach organizacyjnych, że ochotnicy są 
bezpośrednim i spadkobiercam i idei 
Legionów i P. O . W ., w  w ynikach 
czego — Zw iązek b. O chotników  A . 
P. w inien z w ielką pieczołow itością 
pielęgnow ać ich ideologię. Pracując 
bardzo  intensyw nie w ciągu roku  swej 
działalności Z arząd  G łów ny podw oił 
ilość O ddziałów . Być może, iż p ra ­
ca ta by łab y  jeszcze bardziej w ydaj­
na, gdyby  Zw iązek w  działalności 
swojej nie napo tykał całego szeregu 
mniejszych i w iększych przeszkód i 
trudności staw ianych przez ludzi nie­
chętnych idei ochotniczej i Z w iązko­
wi jako  organizacji. Z resztą niechęć 
ta istnieje do dziś dnia i Z arząd  G łów ­
ny  musi z nią w alczyć .

N iechętne Zw iązkow i żyw ioły, sk ła­
dające się częściowo z w ydalonych  ze 
zw iązku członków  doprow adziły  w 
sierpniu 1935 r. do zaw ieszenia dzia­
łalności Zw iązku. W ładze adm inistra­
cyjne postaw iły Z arządow i G łów ne­
mu cały szereg zarzutów  i w yznaczyły 
kura to ra  Zw iązku. N a skutek odw o­
łania się członków  zaw ieszonego Z a­
rządu  G łów nego w ładze adm inistra­
cyjne u trzym ały  w m ocy jedynie  je ­
den zarzut t. j. n ieform alności w ybo­
rów  Prezesa Z arządu  G łów nego przez 
w alny Z jazd  delegatów . Po przeszło 
rocznej działalności ku ra to ra , na sku­
tek starań  i zabiegów  O ddziałów  i 
poszczególnych członków  Zw iązku, 
w ładze poleciły  kuratorow i zw ołaćZjazd delegatów Zw. b . ochotników (15.XI.1936.) składa wieniec na grobie N ieznanego Żołnierza

W  szeregu organizacji b . w ojsko­
wych z okresu w alk o n iepodległość 
najm łodszą jest Zw iązek b. O chotn i­
ków  A rm ii Polskiej, grupujący  tych, 
k tó rzy  w latach 1918 — 1921 w stąpili 
ochotniczo do po lsk ich  form acji w o j­
skow ych.

T w órcy Zw iązku, a  następnie dzia­
łacze sto jący na czele organizacji p o ­
stawili sobie za cel zgrupow anie o- 
chotników  w ojennych, chodzących d o ­
tychczas luzem  w jednej organizacji. 
Przeżyw ana przez cały świat, a prze­
de wszystkim  przez Polskę, chwila 
dziejow a jest tak  pow ażna, że w ym a­
ga jak  najdalej posuniętego skupienia 
praw ych obyw ateli Rzplitej, zdających 
sobie sprawę, iż w obecnym  położeniu 
m iędzynarodow ym  Polska obok  zb ro ­
jeń  i najw iększego rozw oju  techniki, 
po trzebuje  psychicznego dozbrojenia 
społeczeństw a.

A  k tóż  rozum ie lepiej niż byli 
kom batanci, czego żąda od nich o j­
czyzna.

D użą ro lę w  tym psychicznym  d o ­
zbro jen iu  społeczeństw a m ogą o d e ­
grać ochotnicy  jako  będący  uosob ie­
niem elem entu entuzjazm u i elem entu 
w ojennego, a zresztą jako  najm łodsi z 
grona kom batan tów  i m ający przed 
sobą jeszcze szm at życia.

G dy  obecnie po latach, patrzym y w 
przeszłość, na w ojnę o całość granic,
0 przyszłość państw a, w idzim y jaś­
niej, niż w tedy, że ofiary  poniesione 
nie ty lko  nie b y ły  darem ne, ale krew  
przelana w ypisała nam  granice lepsze
1 pew niejsze od  tych, k tóre m ogły nam 
dać najpom yślniejsze naw et w yroki 
obce.

W  zaran iu  pow stania państw ow ości 
polskiej rozpętały  się w alki na w szyst­
kich granicach, narzucone nam  przez 
obce w rogie żyw ioły; w alki o Lwów, 
w ojna polsko-sow iecka, groza w ojny 
polsko-niem ieckiej i czeski nap ad  
zb ro jny  na Śląsk C ieszyński. W  tych 
czasach mieliśmy zaledw ie zaczątki 
w ojska regularnego. N a  zew W odza, 
k tó ry  od dziesiątka lat, jeszcze przed 
w ojną św iatową, postaw ił realnie spra­
wę żołnierza Polski dzisiejszej — p o ­
śpieszyli ochotnicy, tw orząc w prze­
ciągu k ró tk iego  czasu gros sił zb ro j­
nych R zplitej. N a  taki w ysiłek m o­
bilizacy jny  bez przym usu ustaw ow ego 
nie zdoby ł b y  się w tedy — jak  stw ier­
dzali to  z podziw em  cudzoziem cy — 
żaden z narodów , świeżo dośw iadczo­
nych w ojną.

N aró d  Polski, tak  tradycyjn ie  mało 
w ytrw ały  w w ysiłku, dow iód ł w  la ­
tach 1918 — 1921, iż  zdo lny  jest do 
wielkich i d ługotrw ałych poświęceń.

D ał O jczyźnie przeszło  m ilion żo ł­
nierza, w  tym  przeszło  200 tysięcy 
przepojonych  m łodym  ofensyw nym  
duchem  ochotników .

Ż adna  inna w arstw a społeczeństw a, 
szczególnie o ile chodzi o ro k  1920, 
nie dała arm ii ochotniczej tak  zw arte­
go zastępu obrońców , jak  młodzież

spokoju  tak jak  ongiś w  czasie w ojny, 
stać się szkołą życia obyw atelskiego; 
pow inniśm y dowieść społeczeństw u, 
że nie ty lko  byliśm y ale jesteśm y i za­
wsze będziem y gotow i poświęcić ży ­
cie i pracę dla Państw a. Z a p rzyk ła­
dem W odza N aro d u  walczącego — 
Józefa Piłsudskiego, my ochotnicy

szkolna, ale nie było  też żadnej w ar­
stwy, k tó rab y  by ła  głucha na zew o j­
czyzny. N ad  w szystkim i naukam i, ja- 
k ieby  z dziejów  tej w o jny  w ysnuć m o­
żna, górow ać chyba musi płynąca z 
niej w iara w w artość naszego narodu  
i jego przyszłość.

W  narodzie  naszym  istnieją niezgłę­
b ione skarby  patrio tyzm u i energii 
potencjalnej, zdolne stać się źródłem  
czynów  wielkich. Te siły żyw otne trze­
ba ująć w  k arby  organizacji i dyscy­
pliny.

Zw iązek b. O chotników  A . P. p o ­
w stał w tym celu, aby  obecnie w czasie

stojący w szeregach Z w iązku b. O- 
chotników  A. P. w inniśm y postępowa* 
niem swoim dowieść N arodow i, iż 
tak jak ongiś zasłużyliśm y na m iano 
obrońców  granic R zplitej, tak  dzisiaj 
pracą społeczną zasłużym y na m iano 
dobrych  budow niczych M ocarstw a 
Polskiego.

W  okresie pierw szych 12 la t n ie ­
podległości b y ło  kilka p rób  tw orzenia 
lokalnych zrzeszeń b. ochotników  
w ojsk polsk ich , a przede wszystkim 
ochotników  z roku  1920. P ró b y  te 
kończyły  się zw ykle n iefortunnie i 
zrzeszenia te zam ierały śmiercią n a tu ­



w alny zjazd  delegatów  celem w ybo­
ru  Z arządu  G łów nego.

Jeszcze w  okresie ku rateli odby ł się 
w K rakow ie w 16 rocznicę w iekopom ­
nej b itw y w arszaw skiej w  dniu  15 sier­
pnia 1936 r. Z jazd  koleżeński człon­
ków  Zw iązku. W  krypcie św. Leo­
narda  sz tandary  Z w iązku oddały  ho łd  
prochom  W ielkiego M arszałka Józefa 
P iłsudskiego, a uczestnicy zjazdu 
wzięli udział w sypaniu kopca na So­
w ińcu. D efilada oddziałów  zw iązku 
p rzed  w ładzam i państw ow ym i i zw iąz­
kow ym i w yw arła bardzo  dodatn ie 
w rażenie na w szystkich obecnych.

Z w ołany  przez k u ra to ra  II w alny 
zjazd delegatów  oddziałów  m iał przed 
sobą pow ażne zadanie — w ybrać ta ­
ki Z arząd  G łów ny, k tó ry  by  po  okre­
sie „choroby” Z w iązku — postaw ił 
organizację na nogi i poprow adził po 
dalszej d rodze rozw oju . D rugi w alny 
Z jazd  D elegatów  w dniu 15. X I. 1936 
r., w  którym  w zięło udział 98 dele­
gatów  w ypad ł okazale i b y ł św iadec­
twem tężyzny organizacyjnej Związku, 
w ybrano  na nim now y Z arząd  G łów ­
ny  w składzie następującym : prezes 
adw . W łodzim ierz Szczepański, v-pre- 
zesi naczelnik Tadeusz Jasiuik i in ­
spektor W ito ld  B ernhard , sekretarz 
generalny  A leksander Sokołow ski za­
stępca inż. Stan. Rutkow ski, skarbnik  
dyr. Rom an Rudniew ski, zastępca i 
refer. prasow y W iktor C hoiński i 
członkow ie adw . St. M alewski, poseł 
W . H aczyński i Z. H ippe. P rzew o­
dniczący Kom. Rew. Stefan K ołakow ­
ski i przew odniczący Sądu K oleżeń­
skiego Leon G utow ski.

W alny  Z jazd  uchw alił prosić N a ­
czelnego W odza M arszałka E dw arda 
Śm igłego-Rydza o przyjęcie człon­
kow stw a honorow ego Zw iązku.

N ow y Z arząd  G łów ny przystąpi! 
niezw łocznie po w yborze do w ytężo­
nej pracy.

Zw iązek zaczął teraz jeszcze szyb­
ciej rozw ijać się — oddziałów  p rzyby ­
wa coraz więcej, obecnie Zw iązek li­
czy 117 oddziałów  i przeszło 15 tyś. 
członków , posiadających legitym acje 
zw iązkow e. O przyjęciu d o  Związku 
decydują Komisje balot,ujące, Z arzą­
dy  O ddziałów , Z arząd  G łów ny. K an­
dydat na członka musi w ykazać się 
oryginalnym i dokum entam i stw ier­
dzającym i niezbicie służbę ochotniczą 
w form acjach w ojskow ych w latach 
1918 — 1921. U czestnicy S traży  O- 
byw atelskiej i tym podobnych  stow a­
rzyszeń z okresu w ojny  do Zw iązku 
nie są przyjm ow ani.

O  żyw otności organizacji świadczy, 
iż pom im o 14 miesięcznej kurateli 
Zw iązek przesilenie przeszedł szczęśli­
wie, a członkow ie Zw iązku jeszcze 
bardziej zjednoczyli się, poza tym  o 
żyw otności św iadczy i to , że Z arząd  
G łów ny Zw iązku nie otrzym uje od  n i­
kogo ani grosza subsydiów  lub  ja ­
kichkolw iek ofiar — Zw iązek u trzy ­
muje się ty lko  z d robnych  składek 
miesięcznych swych członków .

W  dniu  8 g rudnia  1936 r. M arszałek 
Polski E dw ard Sm igły-Rydz przy jął 
delegację oddziału lubelskiego n/Zw ią- 
zku, delegację przedstaw ił Panu M ar­
szałkow i prezes Z arządu  G łów nego w  
tow arzystw ie sekretarza generalnego 
Zw iązku. D elegacja w ręczyła W odzo ­
wi N aczelnem u pięknie w ykonany  dy- 
plom -album  członka honorow ego o d ­
działu lubelskiego n/Zw iązku.

W  okresie zim owym prow adzono 
w ew nętrzne prace organizacyjne.

Po długich staraniach w  czerwcu 
1937 r. M inisterstw o Spraw  W ew nętrz­
nych zatw ierdziło  odznakę Zw iązku b. 
O chotników  A . P.

Pracująca od stycznia b. r. komisja

statu tow a w yłoniona przez Z arząd  
G łów ny opracow ała już zm iany obec­
nie obow iązującego statu tu . N ow y 
statu t będzie w prow adzony w życie 
po uchw aleniu go przez w alny zjazd 
delegatów .

Zw iązek prow adzi intensyw ną akcję 
na rzecz dozbro jen ia , w szystkie o d ­
działy urządzają w swoich miejsco-

W  czasie w łóczęgi u rlopow ej zaw a­
dziłem o oddział Zw iązku b. O chotn i­
ków  w L...

W  świetlicy zw iązkow ej k ilkudzie­
sięciu kolegów , podzielonych na nie­
rów ne grupki nam iętnie dyskutuje. D a­
je się w yczuwać nastró j jakiś taki n ie ­
codzienny. Zbliżam  się do grupy 
najw iększej. N adstaw iam  ucha...

„A  w łaśnie — praw i jeden  — gdy 
byliśm y potrzebni, gdy  trzeba było  
pokazać światu, że Polska godna jest 
b y tu  sam odzielnego, gdy trzeba było  
nagw ałt niem al w 24 godziny  przeciw ­
stawić hordom  ukraińskim  w walkach 
o Lwów — jakąś siłę m ilitarną, p rzy j­
m ow ano nas z otw artym i rękam i, ob ­
sypyw ano kw iatam i, goszczono, no ­
szono niem al na rękach, nie badano  
gatunku  krw i, zaś my gnani w łasnym  
poczuciem, niepom ni w arunków  jakie 
nas czekają, szliśm y nierów nym i cy­
w ilnym i krokam i przelewać krew  — 
bo  tego trzeba by ło  Polsce — a dziś 
co?  R ozdają m edale i ulgi i opiekę, 
rozdają  pracę, ty lko  nie nam. N as się 
pom ija. T o przykre i b rzydkie — 
dyskutujący mówi coraz bardziej pod-, 
nieconym  tonem .

„Eee kolego — przeryw a drugi — 
przynosicie nam  szkodę takim  gada­
niem. C zy k tó ryś z nas idąc na ochot­
nika w 1918 albo i w  20 roku  szedł 
po m edal?  C zy szedł po to  by  tam 
w yrąbać sobie d ob rą  p o sad ę?  Prze­
cież gdyby  o to chodziło , w ystarczyło ' 
zostać w dom u i korzystać z tego, że 
innych zabrakło . M yśm y rzucali dom, 
rodzinę, pozbaw ialiśm y się drogi do 
kariery  dla celów w yższych, w znio­
ślejszych, a czyniliśmy to  z w ewnętrz-

w ościach zbiórki na F O N  i FO M , n ad ­
to  oddział krakow ski przeprow adza 
zbiórkę metali. W  ram ach niniejsze­
go artyku łu  nie sposób jest opisać ca­
łą działalność oddziałów .

O rganizacja b . O chotników  A . P. 
prow adzi w ytężoną pracę bez szum ­
nych haseł i reklam y pom im o to o d ­
czuwa się w terenie silny pęd b. o-

nych pobudek , w poczuciu właściwie 
zrozum ianego patrio tyzm u i chcecie 
aby  nam  za to  w jakiejś form ie p ła ­
cono? D la mnie b y ło b y  to  poniża­
jące.

A  mnie się w ydaje — odezw ał się 
trzeci — że m y b. ochotnicy pow in­
niśm y inaczej trochę na te rzeczy p a ­
trzeć. O chotnicy .materiał ludzki P o l­
sce bezw zględnie po trzebni i teraz i w 
przyszłości, połow icznie moim zdaniem 
spełnili swe zadanie, bo  niedość było  
Polskę w ywalczyć orężnie, trzeba b y ­
ło Ją  jeszcze zbudow ać i utrzym ać. 
Tymczasem, myśmy w prześw iadcze­
niu dobrze spełnionego obow iązku, 
rozeszli się do dom ów , słaby, bo  in ­
dyw idualny, b iorąc udział w trudnych  
pokojow ych pracach przy  budow ie 
W ielkości R zeczypospolitej. N ależało  
po w yjściu z A rm ii niezw łocznie zo r­
ganizow ać się i stanąć do pracy z ta ­
kim samym zapałem z jakim  praco­
w aliśm y orężnie.

Zaledw ie przed trzem a i pó l laty 
zrozum ieliśm y tę potrzebę i zg rupo­
w aliśm y się p o d  sztandarem  Zw iązku, 
bo  nad  Polską grom adzić zaczęły się 
chm ury. Bo Polsce groził najn iebez­
pieczniejszy nieprzyjaciel w ew nętrzny 
— kom unizm .

D ziś pracy i pośw ięcenia dla Pań­
stwa — znow u nie żałujem y. P racu­
jem y, w szyscy o tym  w iedzą, dobrze, 
ale jaik daleko bylibyśm y już w  tych 
pracach i zaangażow ani i w yrobieni, 
gdybyśm y to  zaczęli robić la t temu 
kilkanaście. O  ile większe b y ły b y  re­
zu lta ty  tej p racy .

T rzeba być spraw iedliw ym  moi k o ­
ledzy. M usim y stracony czas w yro-

chotników  w ojennych do zrzeszenia 
się w  jednym  Zw iązku.

Dziś gdy  M arszałek E dw ard Smigły- 
R ydz w zywa cały n a ró d  do w zm oże­
nia gotow ości ob ronnej, idziem y ra ­
zem ze społeczeństwem  dając m u jed ­
nocześnie przyk ład  ofiarności i siły 
w oli i w iary  w  zwycięstwo idei mo- 
cartwow ego rozw oju  Polski.

A l. Sokołowski

bić. M usim y mieć po d  swymi sztan­
daram i bezw zględnie w szystkich b. o- 
chotników , by  rezultaty  naszej poko ­
jow ej pracy d la Państw a b y ły  tak i­
mi, jakim i by ły  rezultaty  naszych p o ­
święceń, przelanej krw i i naszego du ­
cha w latach 1918 i 1920.

O dszedłem , bo  zbliżał się czas od ­
jazdu , p rzyznając w  duchu rację 
w szystkim trzem , z żalem, że n ie  m o­
gę tej ciekawej dyskusji w ysłuchać do 
końca. O d zapytanego kolegi, d o ­
wiedziałem  się, iż podniecenie takie 
w yw ołała w iadom ość o decyzji M ini­
sterstw a K om unikacji przyznającej ty l­
ko  50% zniżki dla uczestników  Z jaz­
du K oleżeńskiego b. O chotników  i nie 
każdy  w obec tego będzie mógł być 
na tym zjeździe. D la nich stanow iło 
to  jeszcze jeden  dow ód utrudnian ia  
prac rozw ojow ych organizacji.

C.

Jeden z plakatów w 1920 r.

Wręczenie dyplomu honorowego Panu Marszałkowi przez specjalną delegację

P o d s ł u c h a n e



Ślubowanie b. ochotników na rynku krakowskim podczas poświęcenia sztandarów

I-szy Zjazd b. Ochotników w Krakowie
w dniach 15 i 16 sierpnia 1936 roku

pod protektoratem Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza
C hm urny  poranek  z przebłyskam i 

słońca mówi o. zbliżającej się już je ­
sieni. Jesteśm y o d  7 rano  na placu 
Szczepańskim . Tutaj w łaśnie rozw inął 
się staraniem  Jacka Kluszewskiego, 
adm inistratora 
żup wielickich, 
niezm ordow ane­
go m iłośnika 
m uzyki i sztuki 

dram atycznej, 
stały  tea tr p o l­
ski w K rakowie.
W  1798 r. prze­
budow ał Klu- 
szewski trzy 
swoje dom y na 
narożn iku  placu 
Szczepańskiego i 
ulicy Jag ielloń­
skiej na tea tr z 
salą redutow ą i 
o trzym ał p rzy­
wilej od rządu 

austriackiego.
A le p rzedsta­
wienia polskie 
by ły  zrazu ty l­
ko tolerow anym  
dodatkiem  tea­
tru  niem ieckie­
go, aż do lipca 
1809 r.j do o- 

sw obodzenia 
K rakow a i za­

jęcia miasta 
przez w ojska 
Księstwa W ar­
szawskiego, do 
przybycia  B o­
gusławskiego z 
W arszaw y.

Dzisiaj tu  na starym  tym placu 
grom adzą się zastępy b. O chotników  
A . P. 1918 — 21, p rzybyłe  na pierw ­
szy zjazd do starego K rakow a. W  są­
siedztwie ulica Szewska, gdzie 7 lip ­
ca 1864 przy rob ien iu  nabo jów  dla 
pow stańców  nastąpił w ybuch prochu, 
w skutek którego postradały  życie trzy 
panny  Janow skie i jakiś m łody  męż­
czyzna, zajęci sporządzaniem  n ab o ­
jów, oraz dw uletnia dziecina artysty  
dram . K rólikow skiego, a potem  cały 
K raków  tow arzyszył sm utnem u o b ­
rzędow i pogrzebow em u. Zaiste dobrze 
obrane miejsce na zbiórkę ochotników , 
stających tu, po  w ojskach Ks. W ar­
szawskiego i pow stańcach, jako  następ­
ne pokolenie bojow ników  wolności. 
Zaiste w spom nienie teatru  polskiego 
m oże być dum ne z owoców działalno­
ści. W ieczorem  na stadionie w ojsko­
wym, na B łoniach K rakow skich prze­

sunie się p rzed oczyma polskich w i­
dzów  przygotow ana przez ochotników  
im preza dram atyczna: „N a ochotnika 
za O jczyznę”.

Pogoda dopisuje jednak. G rom adzą

Uczestnicy Zjazdu na

się oddziały. S tają w  o rdynku . N ad  
oddziałam i sztandary . Jaw i się star­
szyzna w czarnych strojach. N astępuje 
chwila raportów , odebranych  przez 
Prezesa K rakow skiego O ddziału  Sz. 
O sobę i ku ra to ra  Jasiuka z W arszaw y. 
P adają pozdrow ienia żołnierskie i od ­
pow iedzi: „Cześć O chotnikom  1”,
„Cześć O jczyźnie!” „A  obok au to b u ­
sy w iozą m łodych żołn ierzy  polskich 
na uroczystość Święta Ż ołnierza, w 
16 rocznicę C udu  nad  W isłą. Spoty­
kają się w serdecznym  porozum ieniu 
oczy m łodszego i starszego pokolenia 
żołnierskiego. W ym arsz na Rynek 
G łów ny. O bok prastarego kościoła N. 
P. M arii staje kilkutysięczna rzesza 
ochotników , w ojsko i bratn ie  organi­
zacje wojskowe, cechy ze sztandaram i, 
chłopi krakow scy, robo tn icy  z Sowiń- 
ca z łopatam i. W okó ł na  chodnikach i 
pod  arkadam i Sukiennic tłum y pub li­

czności, k tó ra  n iejednokro tn ie  w w aż­
niejszych m om entach przedziera się 
aż do ochotników . B łogosław i Ta, co 
„Jasnej bron i C zęstochow y i w  O strej 
świeci Bram ie”. K rólow a K orony  Poł-

dziedzińcu wawelskim.

skiej. Dziś święto Jej W niebow zięcia,
16-ta rocznica C udu  nad  W isłą. N a j­
w yższa w  Polsce 81 m etrow a wieżyca 
kościelna zdaje się ogłaszać hejnałam i 
całemu krajow i wdzięczność i go to ­
wość do dalszych ofiar zebranych tu 
rodaków . D źwięki orkiestry miejskiej, 
słowa kom endy oficerów, kończy się 
nabożeństw o, odpraw iane przez ks. 
prałata K ulinow skiego. Brzmi pieśń 
„Boże coś P o lskę”. D ostojn icy  z p. 
w ojew odą płk . G noińskim  i dow ódcą 
gen. N arbutt-Ł uczyńskim  na czele u d a ­
ją się razem z przedstaw icielam i pow ­
stania 63 roku, armii francuskiej, ja ­
pońskiej, łotewskiej, na podium  pod 
pom nikiem  A dam a M ickiewicza, k tó ­
ry  za m iliony cierpiał i znosił ka tu ­
sze, k tó ry  ukochał cały N aród , w szy­
stkie Jego przeszłe i przyszłe poko le­
nia. N a mów nicy w iceprezydent dr 
R adzyński wzywa do w prow adzenia

w czyn hasła N aczelnego W odza, p o ­
łączenia N aro d u  z A rm ią, jak  w 1920 
roku. T o bow iem  dało i da nam  m o­
żność odparcia w szelkich zakusów . 
Słucha duch najw iększego W ieszcza 

naszego, k tó ry  
za to hasło dał 
życie w  K on­
stan tynopo lu  w 
r. 1855.

Ks. dziekan 
Z apała  przystę­
pu je  do  pośw ię­
cenia sztanda­
rów  ochotn i­
czych K rakow a, 
P io trkow a; Ja ­
sła ; ostatnie
k rop le  w ody 
święconej pada­
ją. N atchnione 
słow a ks. dzie­
kana, kapelana 
tut. garn. w o j­
skowego, w zy­
w ają zebranych 
by  po walce o 
w olność i sa­

m odzielność 
państw ow ą, sta­
wali do dalszej 
i nieustającej 
w alki o D uszę 
N aro d u  Polskie­
go. W  r. 1920
zwyciężyliśm y, 

stał się cud, N a ­
ró d  zespolił się 
z A rm ią, A rm ia 
z W odzem  N a ­
czelnym a w szy­
scy razem z Bo­

giem. S ta ł się cud, mimo zalet na­
szego w ojska i w iekow ych oczyszczeń 
z w ad  narodow ych, nie mieliśmy je­
szcze czasu położyć fundam entu  n o ­
wej państw ow ości. O chotnicy  pow ta­
rzają za ofiarność i pracę dla O jczyz­
ny, dla Jej w ielkości i sławy, d la  d o ­
b ra  w szystkich obyw ateli, dla u trw a­
lenia Jej odrodzonego  by tu . „Tak nam 
dopom óż B óg!”

Przem awia Prezes K rak. O kręgu b. 
O chotników  A . P. p. Szym on O soba. 
Słowa jego przyw odzą na  pamięć o- 
becnym  w spom nienia zjednoczonych 
w ysiłków  N arodu , tak  bardzo  zw iąza­
ne z Krakowem , z czasów Bolesławów, 
Łokietka, Kazimierza W ., Jagiełły, 
C zarnieckiego, K onfederatów  B ar­
skich, T adeusza Kościuszki i Józefa 
P iłsudskiego. Bolesławow ie silną d ło ­
nią cały w iedli naród , W ładysław a 
Łokietka w sparły  nie ty lko wyższe



stany, ale i chłopi, Kazimierz W ielki 
swą organizacją i dbałością o w szyst­
kie w arstw y narodu  przygotow ał tr i­
umf Jagiełły  pod  G runw aldem , w K ra­
kowie ich pamięć żyje. T u też do o­

ska, ochotników , bratn ich  organiza­
cyj. U licą G rodzką, Franciszkańską, 
Straszew skiego, Podw ale, D unajew ­
skiego, Basztową, m aszerują dziarskie 
zastępy, w itane przez szpalery  roda-
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statka b ro n ił się Szwedom Stefan 
Czarniecki, późniejszy w ódz w szyst­
kich w arstw  narodu  w Potopie w ro­
gów. T u Tadeusz Kościuszko w ska­
zyw ał drogę ratunku  w  skupieniu 
się w szystkich bez różnic pod  sztan­
daram i O jczyzny w sam odzielnym , 
bratnim , pow szechnym , a więc n a j­
skuteczniejszym  w ysiłku. T u na jd łu ­
żej, do 1646 r. p rzetrw ały  szczątki 
niepodległej O jczyzny. T u w K rako­
wie, jak  niegdyś K onfederaci Barscy, 
w ystąpił z ob roną hono ru  n ieprzygo­
tow anej do bo ju  ojczyzny, Józef P ił­
sudski. I z ob rońcy  h ono ru  Polski 
stał się W odzem  N aro d u  i E uropy 
O brońcą p rzed  zalewem W schodu. 
P rzybyła now a pam iątka do naszych 
daw nych w ysiłków  dla E uropy, do 
bohaterskiej śmierci H enryka P oboż­
nego p o d  Lignicą w walce z T atara­
mi, do pośw ięcenia i misji kulturalnej 
na W schodzie królow ej Jadw igi, do 
trium fu w ychow anka K rakow a, króla 
Jana  Sobieskiego, pod  W iedniem .

D aw ne to hasło : „W olność, C a­
łość, N iepodleg łość!”.

W olni, wszyscy razem , niepodlegli 
obcym hasłom , mając swoje, aż n ad ­
to w zniosłe, przezw yciężym y wszel­
kie zapory . W ezw aniem  do uczczenia 
poległych 1 m inutow ym  milczeniem 
zakończył sw oją mowę p. prezes 
O soba.

N astąp iło  w bijanie gw oździ w 
drzewca sztandarow e.

Z abrzm iał hym n N arodow y.

I nastąpiła im ponująca defilada woj-

ków. Zaś po złożeniu wieńca na p ły ­
cie N ieznanego Ż ołnierza, u stóp 
pom nika G runwaldzkiego, ulicą An* 
drzeja Potockiego, przez plac D om i­
nikański i G rodzką posuw ają się na 
zamek W awelski. Tu składają ho łd  u 
trum ny Pierwszego M arszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego, k tó ry  pod ją ł ha­
sła i tradycje narodow e i w czyn je 
zamienił, arm ię stw orzył, N a ró d  p ra ­
gnął zjednoczyć i z w ad podźw ignąć, 
odnow ić serca Polaków , b y  sprostali 
zadaniom  potęgi nie ty lko m ilitarnej, 
lecz i kulturalnej na W schodzie E uro­
py. C hciał Polskę potężną, m ocarstw o­
wą, odgrodzić, na chrześcijaństwie 
opartą kulturę od pow iew ów  w schod­
nich w interesie Polski samej, E uropy 
i św iata całego.

N ie samym słowem Bożym, lecz i 
chlebem człowiek żyje. Przy w spól­
nym  obiedzie, na  placu Jab łonow ­
skim, w sym bolicznym  sąsiedztw ie 
starodaw nej budow li spichlerza p o l­
skiego, zbliżyły  się do siebie oddziały  
ochotnicze. W ieczorem  zaś na  stad io­
nie w ojskow ym , na B łoniach, zgrom a­
dzili się ochotnicy, w ojsko i publicz­
ność, celem w ysłuchania praw dziw ie 
pięknej im prezy pom ysłu prezesa Szy­
m ona O soby, a p ióra p. D obrzańskie­
go, pt. „N a ochotnika za O jczyznę!”. 
Świetnie przygryw ała kapela  miejska. 
A kcja p rosta, a w zruszająca. P rzy  b la­
skach reflektorów  i lam pionów , jak  w 
kalejdoskopie przesuw ały się p rzed  o- 
czynią w idzów  obrazy. T u  radość z 
zakończenia w ojny  światowej i  zarę­
czyny b . żołnierza w  gronie kolegów

i gości w gospodzie, ' utrzym yw anej 
przez zabąw nego żydka. N a  wezwa­
nie jednak kom isji poborow ej, wobec 
niebezpieczeństw a bolszewickiego, rzu ­
cają wszyscy zabaw ę, a b oha te r na-

naw et kaw ałek drogi za ich oddziałem .
T ak zakończył się pierw szy dzień 

Z jazdu  b. O chotników  A . P. z 1918 — 
21, sobota. W  niedzielę ruszono  na 
Sowiniec, b y  złożyć przyw iezioną zie-
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rzeczoną. Stają mężczyźni, a naw et i 
kob iety  na  ochotnika, zagrzani gorą 
cą przem ową księdza Skorupki, za 
W iarę i O jczyznę! T u znów  w tejże 
gospodzie wesele wiejskie. C hłopi 
wobec niebezpieczeństw a O jczyzny, 
rów nież zapom inają o w szystkim , i 
stają do szeregów. „Już m y tym b o l­
szewikom pokażem y!”. T o znow u 
nadciąga horda  pó ł dzikich, p ijanych 
żołnierzy  m oskiewskich ze swymi d o ­
w ódcam i na koniach, rabu jąc żydko- 
wi w szystko i po p ijanem u puszczają 
się w trepaki. N astępuje scena znę­
cania się nad  pojm anym  jeńcem p o l­
skim, ochotnikiem , D ąbrow skim , k tóry  
tak nie daw no zaręczyny obchodził. 
Pada on od w rażej ku li z okrzykiem : 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Bo jak 
w jednym  z poprzednich  obrazów  
wieszcz lirnik, p row adzony  przez dzie­
cię, w różący m ocarstw ow y w zrost P o l­
ski, pow iedział: „C hociaż śmierć żo ł­
n ierza wzięła, jeszcze Polska nie zgi­
nęła”. I tak  jest! K oledzy zabitego, 
w walce z tym że oddziałem  m oskiew ­
skim, p row adzeni przez księdza Sko­
rupkę, poległego bohatersko  na polu 
chwały, b iją  w roga, częścią zaś b io ­
rą do niew oli. Całość Wspaniale p rzy ­
gotow ana, urozm aicona pięknym i tań ­
cami i m uzyką, tudzież śpiewami, 
w spaniała scena bitew na w śród  p oża­
ru , w yw arła w ielkie w rażenie na o- 
becnych. W szystko okraszone sw oj­
skim hum orem , p rzy  czym pow szech­
ną w esołość budz ił żydek, karczm arz, 
zapew niający, że dla polskich ochot­
n ików  w szystko odda i m aszerujący

mię i wziąć udział w  sypaniu  kopca 
Pierwszego M arszałka Polski, który , 
jako  czwarty, obok kopca K rakusa, 
W andy i Kościuszki, ma stać na stra­
ży „N arodow ego pam iątek K ościoła”.

Po obradach delegatów , zw iedzeniu 
kom nat K rólew skich starego W aw elu, 
nastąpiło  zamknięcie Z jazdu. P od ­
niósł ten pierw szy Z jazd b. O chotn i­
ków  A . P. z r. 1918 — 21 na duchu
i uczestników  i w idzów .

N ie zapom inajm y o słow ach dekla­
macji dziecięcej, w ygłoszonej podczas 
uroczystości zjazdow ych, że Polska to 
nasza M atka, k tórą , choćbyśm y i co 
przykrego od N iej czasem doznali, k o ­
chać w inniśm y wszyscy, mienie, trud , 
krew  i życie dla N iej poświęcić, jak  
dzieci dla M atki rodzonej. D la siebie 
zaś wzajem nie mieć w yrozum iałość i 
w in przebaczenie, żyć zgodnie, by  
M atki i siebie n ie  zgubić!

A . W .

I Zjazd krakowski z roku ubie­
głego otworzył tradycję zjazdów ko­
leżeńskich b. ochotników, które sta­
nowić odtąd będą rewię sił i rozw o­
ju organizacyjnego.

N a zjeździe dzisiejszym obradować 
ani wybierać władz nie będziemy.

Sięgniemy wspólnie pamięcią do 
wspomnień z roku 1918, gdy Lwów  
krwawił w  bohaterskich walkach o- 
chotników o jego przynależność do 
Polski. Zaczerpniemy z tej skarbnicy 
wspomnień nowe siły do naszej dal­
szej pracy.

Namioty dla uczestników zjazdu na pl. Jabłonowskim W spólny obiad



Wielka manifestacja pokojowa w Berlinie
przy udziale kombatantów 14-tu państw 

Serdeczne przyjęcie delegacji polskiej. Ofiarowanie Federacji historycznego domkutw Magdeburgu.
(W łasne sprawozdanie „Narodu i W o jska").

B E R L IN , w  sierpniu

Stosunki m iędzy narodam i byw ają 
zle, obojętne lub  dobre. T y lk o  mię­
dzy narodam i nie m ającym i w spólnych 
granic stosunki m ogą — ale n ie  muszą 
— być obojętne, a więc form alne, da-

N a berlińskim stadionie
A m basador Lipski p rzedstaw ia gen.

G óreckiego feldm arszałkow i von  
B lom bergow i

lekie lub żadne. N atom iast m iędzy są­
siadam i stosunki są albo złe, albo  d o ­
bre. W  obydw u kategoriach ro z ró ż ­
niam y — rzecz jasna — całą gamę od ­
cieni i natężeń. Jeśli pow iadam y, że 
stosunki m iędzy jednym  a d rugim  n a ­
rodem  są złe, w yrażam y się bardzo  
nieściśle, albow iem  oznacza to  zarów ­
no w yrachow aną w rogość jak o d ru ­
chow ą nienawiść, zarów no zazdrosną 
kłótliw ość jak  lekceważącą lub  p o d e j­
rzliw ą niechęć. Jeśli m ówim y, że sto ­
sunki te  są dobre, zachodzi znów  
szereg m ożliw ości: od znośnego są­
siedztw a, poprzez popraw ne w spółży­
cie i w zajem ną w spółpracę, do serdecz­
nej p rzyjaźni.

M ożem y pow iedzieć, że stosunki 
polsko-niem ieckie by ły  w czoraj złe, a 
dziś są dobre. N ie u trzym ujem y przez 
to , że w czoraj sta ły  w zdłuż granic 
zm obilizow ane w ojska, czekając ty l­
ko na rozkazy. N ie zapew niam y, że 
dziś, na bezchm urnym  nieboskłonie 
w spólnych interesów  błyszczy ty lko  
słońce całkow itego zaufania. A le 
stw ierdzam y, że w  stosunkach polsko- 
niem ieckich nastąpiła zasadnicza zm ia­
na, że odw rócił się k ierunek  ich ewo­
lucji. D o 30 stycznia 1933 r., do ob ję­
cia w ładzy  przez obóz narodow o-so- 
cjalistyczny, na barom etrze nastro jów  
polsko-niem ieckich strzałka przesuw a­
ła się od „najlep iej” do  „najgorzej” . 
O d 26 stycznia 1934 r., o d  podjpisania 
polsko-niem ieckiego pak tu  nieagresji, 
strzałka idzie stale w k ie ru n k u  odw ro t­
nym.

A b y  ten ruch utrzym ać — nie w y­
starczą dyplom atyczne p ro tokó ły . R o­
zumie się, że słow a i czyny odpow ie­
dzialnych mężów stanu by ły  i są n ie­
odzow ne. S tw orzyły  now ą atm osfe­
rę, dały  stosunkom  polsko-niem ieckim  
now ą podstaw ę, znaczą etapy od b y ­
wającej się przem iany. A le  jej pog łę­
bienie i utrw alenie zależy od samych 
narodów , od stopnia ich wzajem nej 
znajom ości. Już  w  r. 1917, w  swej 
książeczce V on Polens Seele, stw ierdzał 
Stanisław  Przybyszew ski, że gdy  elita 
polska zna niem iecką ku ltu rę  i nie­
miecką historię tak  dobrze jak  N iem cy 
sami, znajom ość odw ro tna  nie istnieje. 
O d  tego czasu dokonał się pew ien po ­
stęp, ale daleko jest do  stanu zadaw a­
lającego.

W zajem ne w izyty są jednym  ze ś ro d ­
ków  zacieśniania znajom ości. O d 
trzech i pó ł la t k ron ika  stosunków  
polsko-niem ieckich zanotow ała dużo 
różnych w izyt. Jeździli m inistrow ie i 
w ojskow i, przem ysłow cy i rolnicy, p ro ­
fesorow ie i studenci, dziennikarze i a r­
tyści. S tosunkow o więcej było  w izyt

polskich w Niem czech niż niemieckich 
w Polsce. T łum aczy się to  właśnie 
ową n ierów nom iem ością znajom ości, o 
której p isał Przybyszew ski. Składają 
sobie rów nież w izyty kom batanci, a 
więc ci przedstaw iciele społeczeństw a, 
k tó rzy  przelew ali swą krew  za n a j­
w znioślejszy z celów doczesnych: za 
niepodległość, całość i  hono r swej o j­
czyzny.

❖

G en. Rom an G órecki, prezes Fede­
racji Polskich Z w iązków  O brońców  
O jczyzny, poznał się z now ym i kie­
row nikam i niem ieckiego ruchu kom ba­
tanckiego w Paryżu, w  lipcu 1935 r., 
na konferencji m iędzynarodow ej, k tó ­
ra po raz pierw szy od  30 stycznia 
1933 r. skupiła przedstaw icieli zw iąz­
ków b. w ojskow ych obu stron w alczą­
cych.

O d 9 do 11 listopada 1935 r. dwaj 
przedstaw iciele N arodow o-Socjalistycz 
nej O rganizacji Inw alidów  W ojennych 
(N SK O V ), kpt. von  Cossel i dr. Dick, 
odw iedzili polskich inw alidów  i z ło ­
żyli wieniec na g rob ie  naszego Ż o ł­
nierza N ieznanego. K om batanci po l­
scy ocenili delikatność tego gestu  al­
bowiem, jeśli dla nas 11 listopada jest 
świętem narodow ym , dla każdego pa­
trio ty  niem ieckiego zw iązane są z tym 
dniem  bolesne ty lko  w spom nienia.

D nia  7 październ ika r. z. p rzybyła 
do N iemiec wycieczka polskich kom ­
batan tów  z Janem  K arkoszką i Z yg­
m untem  Jankow skim  na czele; odw ie­
dziła Berlin, Essen, F rankfurt, A sm an- 
nhausen, B aden-B aden i D rezno; b a ­
w iła w  N iem czech trzynaście d n i i 
w szędzie by ła  bardzo  serdecznie p o ­
dejm ow ana.

W  lutym  r. b., z okazji założenia 
Stałego M iędzynarodow ego K om itetu 
K om batantów  (C P IA C ), baw iła w 
Berlinie delegacja, w  której skład we­
szli: posłow ie E. W agner, Jan  W alew ­
ski i O stafin, mjr. Jan  Ludyga-Las- 
kow ski i K. Sm ogorzewski. W  Berch- 
tesgadan, w raz ze wszystkim i uczest­
nikam i zjazdu, nasi przedstaw iciele 
byli przyjęci przez kanclerza H itle­
ra.

W reszcie 1 sierpnia z okazji zjazdu 
N SK O  (National-Sozialistische Krieg- 
sopfer-Versorgung) w Berlinie, p rzy ­
by ł tu  gen. Rom an G órecki. Tow a­
rzyszyli m u: pos. Jan  W alewski, se­

kretarz generalny Fed. P Z O O , pos. 
Edw in W agner i Stanisław  M odzelew ­
ski, prezes i sekretarz generalny Zw. 
Inw alidów  W ojennych R. P.; Z . Jan ­
kow ski z Katowic i K. Sm ogorzew ­
ski. #

Poby t delegacji polskiej obliczony 
by ł na dni cztery. Już 31 lipca przy ­
byli ko ledzy  W agner, M odzelew ski i 
Jankow ski. W zięli też w ieczorem , z 
m ieszkającym w Berlinie Sm ogorzew ­
skim, udział w w ieczorze koleżeńskim  
kom batantów  niem ieckich w Deutsch- 
landhalle, olbrzym iej sali mogącej po ­
mieścić k ilkanaście tyśięcy  ludzi. P rze­
m ówili tu k ró tk o  przedstaw iciele 
kom batan tów  zagranicznych. W  imie­
niu delegacji polskiej pozdrow ił ze­
branych  m jr. W agner.

D op iero  1 sierpnia rano przybyli 
do Berlina gen. G órecki i pos. W a­
lewski. D nia tego cała delegacja p o l­
ska uczestniczyła w w ielkiej m anife­
stacji niem ieckich kom batan tów  i m ło­
dzieży na w spaniałym , obecnie n a j­
większym na świecie stadionie olim­
pijskim. W  im ieniu obozu rządzące­
go (N S D A P ) pozdrow ił zebranych p. 
G órlitzera , zastępca berlińskiego Gau- 
leitera (k tórym  jest min. G óbbels). W  
im ieniu m łodzieży hitlerow skiej prze­
m aw iał B aldur von Schirach. W  im ie­
niu kom batan tów  obcych zabra ł głos 
nasz francuski kolega, H enri Pichot, 
prezes U nion Federale. Z akończył 
serię mów Reichskriegsopferfuhrer 
H anns O berłindober. W szyscy m ów ­
cy podnosili w artość poko ju  i w ska­
zyw ali na konieczność w spółpracy na­
rodów  europejskich n a  w arunkach zu­
pełnej rów ności praw .

G dy  . kom batanci zagraniczni zasie­
dli na trybun ie  gości honorow ych, 
gen. G órecki — stale w yróżniany  — 
zajął miejsce w  loży  rządow ej. T u 
am basador Rzplitej w Berlinie p rzed­
stawił generała m inistrow i w ojny  Rze­
szy i w odzow i naczelnem u niem iec­
kich sił zb ro jnych  feldm arszałkow i 
W ernerow i von  B lom bergow i.

Po uroczystości na stadionie, Ofoer- 
Iindober podejm ow ał swych gości za­
granicznych obiadem  na tarasach są­
siedniej rezydencji. Spożyw szy śnia­
danie, w róciliśm y na  stadion, gdzie

przyglądaliśm y się zapasom  lekkoatle­
tycznym  i m ieliśm y 'p rzy jem ność być 
św iadkam i zwycięstwa naszych ro d a ­
czek: W ajsów ny (rzu t dyskiem) i W a­
lasiew iczów ny (bieg na  100 m ).

Po po łudn iu  zaw ieziono wszystkie 
delegacje zagraniczne sam ochodam i 
do Potsdam u. Po zw iedzeniu h isto­
rycznego kościoła garnizonow ego spo­
żyliśm y kolację w  miłej restauracji 
nad  brzegiem  jednego z licznych ra ­
mion H aw eli, gdzie byliśm y gośćmi 
burm istrza Potsdam u, gen. Friedricha. 
B ardzo szybko  w ytw orzy! się miły, 
koleżeński nastró j. W  pogodnej at­
mosferze letniego w ieczoru delegat 
węgierski u raczył nas optym istycznym  
przem ów ieniem  po m adziarsku, które 
na niem iecki p rzełoży ła  żona kolegi 
rum uńskiego. W  rezultacie W ęgier 
wyściskał się z Rum unem , szczęśliwym 
m ałżonkiem  dobrow olnej tłum aczki, a 
N iem iec szlezwicki nie om ieszkał nam  
zwrócić uwagi na „historyczność” tej 
sceny.

*
N azaju trz , 2 sierpnia, delegacja p o l­

ska odw iedziła M agdeburg. Z  ram ie­
nia t. zw. Dienststelle des Botschaf- 
ters von Ribbentrop, będącej ro d za­
jem p ro to k ó łu  dyplom atycznego przy 
N S D A P  (National-Sozialistische D eu­
tsche Arbeiter Partei), tow arzyszył ge­
nerałow i G óreckiem u generał rezerw y 
i SS-Gruppenfiihrer von M assow ; z 
ram ienia N SK O V  — kpt. lo tn ik  von 
Cossel, inw alida w ojenny, zastępca 
O berlindobera : poza tym  — jak
przez cały czas jego poby tu  w N iem ­
czech — tow arzyszył generałow i jego 
ad iu tan t osobisty , kpt. von  der Lanc- 
ken, z berlińskiego pułku w artow ni­
czego.

M uszę się tu  zwierzyć, że na mój 
w niosek O berłindober w łączył to  mia­
sto do program u; sam bow iem  myślał 
o N orym berdze. W iedziałem , że tw ier­
dzy m agdeburskiej, gdzie by ł w ięzio­
ny  M arszałek Piłsudski, już nie ma; 
że opracow yw any jest p lan  regulacyj­
ny  tej części miasta. N ie w iedziałem , 
co się stanie z jednopiętrow ym  dom- 
kiem stanow iącym  daw ny areszt ofi­
cerski, w którym  przez 15 z górą mie­
sięcy rezydow ał nasz W ielki M arsza­
łek. M yślałem , że z okazji w izyty 
gen. G óreckiego znajdziem y jakieś 
miejsce na w m urow anie tab licy  upa­

W idok ogólny stadionu olimpijskiego w czasie manifestacji kombatantów i m łodzieży. Przemawia Oberłindober



Przed wejściem do magdeburskiej katedry
Stoją od lew ej: arch. m iejski Keller, pow . kierow nik party jny  Sengebusch, 
gen. vom M assow, p rzydzie lony  gen. G óreckiem u w czasie w izyty m agde­
burskiej, pos. Jan  W alewski, nadpre  zydent von  U lrich, gen. R. G órecki, 
K. Sm ogorzewski, nadburm istrz  dr. Markmain-n, mlj-r. pos. W agner, m jr. 
Steblik, St. M odzelew ski, Z. Jankow ski, kpt. vo-n Cossel, z-ca O berlindo- 

bera, i prezes policji m. M agdeburga Trippler-D essau

m iętniającej p o b y t Piłsudskiego w M a­
gdeburgu. Tymczasem czekała nas tu 
nielada niespodzianka.

G enerała G óreckiego i jego tow a­
rzyszy — obok osób już w ym ienio­
nych p rzyby ł 'z nam i mjr. Steblik, za­
stępca polskiego attache w ojskow ego 
w Berlinie —■ pow itali na m agdebur­
skim ratuszu  nadburm istrz  m iasta dr. 
F ritz M arkm ann oraz nadprezes re­
gencji, p. von  U lrich.

N adburm istrz  M arkm ann wylgłosil 
serdeczne przem ówienie, na k tórym  
uczynił aluzję zarów no do w ięzów  
ku lturalnych  łączących M agdeburg  z 
Polską jak  i do czternastomiesięczne- 
go p o by tu  w  tym mieście M arszałka 
Piłsudskiego. K ończąc w yraził swą 
radość z pow odu  dobrych  stosunków  
istniejących dziś m iędzy N iem cam i a 
Polską.

Tytułem  upom inku  każd y  z człon­
ków  delegacji polskiej otrzym ał re­
produkcję m ało  znanej fotografii 
przedstaw iającej spacer K om endanta 
i „Szefa” w ogrodzie tw ierdzy m ag­
deburskiej, reprodukcję  w  porcelanie 
głow y cesarza O ttona W ielkiego, oraz 
dwie książki: pracę zb iorow ą p. t. 
Magdeburg in der Politik der deu- 
tschen Kaiser (B erlin, 1936) i ro zp ra­
wę d-ra F. M arkm anna p. t. Vom deu- 
tschen Stadtrecht (Leipzig, 1937).

G en. G órecki podziękow ał za  miłe 
przyjęcie i za upom inki, po czym 
przem ów ił:

„Bardzo się cieszę, że w ciągu mo­
jej w nowych Niemczech w izyty da­
nym mi było  odwiedzić Magdeburg, 
którego związki kulturalne z Polską 
są dawne i powszechnie znane. H i­
storia narodów składa się nie tylko z 
opisów wojen, ale także z wzajem­
nych w pływ ów  jednych cywilizacji na 
drugie. Każdy naród kulturalny czer­
pał u obcych źródeł część swych dóbr 
duchowych, każdy te dobra innym

przekazywał. Różnice dotyczą tylko 
okresu trwania tych w pływ ów  oraz 
sumy dóbr kulturalnych przejętych, 
przyswojonych i z kolei dalej użyczo­
nych. Jeszcze jest inny pow ód zado­
wolenia z mej wizyty w Magdeburgu 
—ciągnął dalej generał.—Czasu w iel­
kiej w ojny był tu w ięziony Marsza­
łek Piłsudski, budowniczy naszej dru­
giej niepodległości. W dzięczny więc 
jestem organizatorom mej w izyty, że
0 Magdeburgu nie zapomnieli, że da­
nym mi było stąpać po tutejszych śla­
dach naszego W odza, którego czyny
1 nauki są nam świętym testamentem. 
Marszałek Piłsudski wykazał, że nie 
urazy a rozsądek powinien kierować 
polityką narodową. Gdy po prze­
wrocie narodowo-socjalistycznym i w 
Rzeszy niemieckiej stanął na czele 
rządu mąż stanu wielkiej miary, kan­
clerz A dolf Hitler, Marszalek Piłsud­
ski pierwszy ujął jego wyciągniętą do 
pokojowej współpracy rękę. Tak pow ­
stał układ z 26 stycznia 1934 roku, 
układ będący podstawą polsko-nie- 
niemieckiej współpracy, układ w iodą­
cy — szczerze tego pragniemy — do 
polsko-niemieckiej przyjaźni”.

O dbyw szy  szybką przejażdżkę po 
mieście udaliśm y się k u  domk-owi, w 
którym  m ieszkał M arszałek. W szedł­
szy wązkimi schodam i n a  pierwsze 
piętro , ze w zruszeniem  zw iedzaliśm y 
skrom ne mieszkanko, zajm ow ane o- 
becnie przez miejskiego urzędnika. 
P rzyglądaliśm y się trzem  małym  p o ­
koikom , spoglądaliśm y poprzez  okna 
na w ysoki brzeg Łaby, gdzie z p ro ­
filu  starego miasta w ystrzelają wieże 
katedry . Są chwile gdy myśl jednym  
błyskiem  pom ost nad  czasem rzuca. 
■Są miejsca, w  k tó rych  czujemy blizką 
obecność ludzi genialnych naw et 
wówczas gdy ich serca bić przestały... 
T aka by ła  chw ila i takie miejsce...

W  czasie śniadania, jakim  nas potem

Domek, w którym zamieszkiwał Marszałek Piłsudski w ostatnich miesią­
cach swego przymusowego pobytu w twierdzy Magdeburskiej

W idok z pokoju środkowego na dawną sypialnię Komendanta
(stan obecny)

dr. M arkm ann podejm ow ał, zrodził 
się pom ysł przeniesienia- całego dom- 
ku do Polski.

N adburm istrz  ośw iadczył, że dam ek 
musi być rozebrany  najpóźniej w iosną 
roku  przyszłego, albow iem  wiąże się 
to  z rozbudow ą całej dzielnicy, ale d o ­
dał, że gd y b y  Polacy życzyli sobie 
zachow ać jakąś z tego dom u pam iąt­
kę — m iasto M agdeburg stoi całko­
wicie do dyspozycji.

G en. G órecki zapyta ł czy nie m oż­
na by  przenieść do Polski historycz­
nego mieszkania-.

O becny p rzy  śniadaniu  p. Ródisch, 
ów czesny inispektór w ięzienia oficer­
skiego, Wtrącił, że posiada  dużą ko ­
lekcję fo tografii w nętrz pozw ala ją­
cych na  bardzo  dokładną rekonstruk­
cję.

Wów-czas rzucił dr. M arkm ann: „A 
dlaczegoby nie przenieść do  Polśki 
całego d o m k u ?”.

Podchw ycił zaraz tę myśl gen. G ó­
recki, w yrażając -swą zgodę.

W ynik  rozm ow y by ł taki, że mia­
sto  M agdeburg ofiaruje dom  Federa­
cji PZ O O , k tó ra  zadecyduje o dal­
szym jego- losie.

Rozstaliśm y się z sym patycznym i 
gospodarzam i M agdeburga i w krótce 
potem  już m kniem y au tostradą z po ­
w rotem  ku  B erlinow i. Maybach dany 
do dyspozycji generałow i bez trudu  
„w yciąga” 150 km na  godzinę. T rzeba 
było  się spieszyć na herbatkę do ip. 
G orlitzera, zastępcy berlińskiego Gau- 
leitera.

*

W ieczorem , p. Józef Lipski, am ba­
sador R zeczypospolitej, w ydał obiad

prezesa Reichsbanku; A . von  A rnim a, 
rek tora politechniki berlińskiej, i p re ­
zesa Insty tu tu  N iem iecko-Polskiego; 
gen. Seyferta, berlińskiego kom endan­
ta placu; von  G regory , prezesa N ie­
mieckiej Izby  H andlow ej d la  Polski: 
H annsa O berlindobera i w ielu in ­
nych.

N azaju trz  rano, 3 sierpnia, gen. G ó­
recki by l p rzy ję ty  -przez p. H ialm ara 
Schachta, m inistra gospodarki Rzeszy 
i prezesa Reichsba-nku. Tow arzyszył 
mu p. Lubom irski radca am basady. 
Interesująca rozm owa na aktualne te ­
maty gospodarcze toczyła się przez 
godzinę.

W  południe, generał w raz z am ba­
sadorem  Lipskim i całą delegacją udał 
się do  berlińskiego ratusza, gdzie n ad ­
burm istrz dr. L ippert -podejmował go ­
ści polskich  obiadem .

P-o po łudn iu , w  tow arzystw ie rad ­
cy Lubom irskiego, gen. G órecki z ło ­
żył w izytę w U rzędzie spraw  zagra­
nicznych, gdzie odbył dłuższą rozm o­
wę z zastępcą podsekretarza stanu, mi­
nistrem  W eizsackerem .

#
W ieczorem , w wielkim salonie ho ­

telu Kaiserhof, -odbył się bankiet w y­
dany na  cześć polskiej delegacji przez 
p. R osenberga, Reichsleitera N S D A P  
i k ier. U rzędu  spraw  zagranicznych, 
oraz kol. O berlindobera, kierow nika 
N SK O V .

W  -czasie bankietu  w ygłoszone zo ­
stały  trzy  przem ów ienia.

Stw ierdziw szy, że mimo za-chmu-

Delegacja polska przed historycznym domkiem

na cześć gen. G óreckiego. Przyjęcia 
w naszej am basadzie m ają w berliń ­
skich kolach rządow ych, dyplom a­
tycznych i tow arzyskich ustaloną op i­
nię, jako  jedne z najw ykw intniejszych 
i — naw et dla ludzi -najbardziej- w 
sztuce kulinarnej w ykształconych — 
najm ilszym i. Ta-k b y ło  i tym razem.

Przy kaw ie i w onnych haw anach 
do późnej nocy  toczyły  się w salo­
nach am basady ożyw ione rozm ow y. 
S pośród  obecnych gości niemieckich 
wymienić należy -p-p.: D reyse, wice­

rzonego nieba europejskiego są na  po ­
litycznym  horyzoncie miejsca ja-sn-e, p . 
R osenberg serdecznie pozdrow ił go ­
ści polskich i udzielił g łosu O berlin- 
doberow i.

Reichskriegsopferfiihrer m ów ił: 
„Drogi Panie Generale 1 
„Szczerze się cieszę, że mogę Pana 

po raz pierwszy powitać w  Berlinie. 
Przyjęcie, jakie zgotowaliśmy Panu i 
innym zagranicznym kolegom , którzy

(dokończenie na stronie następnej)



ZAK O Ń CZENIE STRZELECKICH  
MISTRZOSTW ŚW IA TA  

W HELSIN K A CH

— W  dn. 9 b.m. zakończone zostały 
uroczyście strzeleckie m istrzostwa 
św iata. N ajw ięcej ty tu łów  m istrzow ­
skich i nagród  zdoby ła  reprezentacja 
Estonii (300 nagród). N a drugim  
miejscu kroczy F in landia , dalej Szw aj­
caria i Szwecja.

N a  dalszych miejscach znajdu ją  się: 
Francja, S tany  Z jednoczone, W ęgry i 
N iem cy. W  grupie najsłabszych państw  
znajdu ją  się ekipy Polski, W łoch, N o r­
wegii, D anii, Litwy i Łotw y.

Ekipa polska n ie  odniosła więc nie­
stety  na  tegorocznych m istrzostwach 
w ybitniejszych sukcesów.

W num erze poprzednim  podaliśm y 
w yniki pierw szych dni zaw odów . W y­
niki pozostałe przedstaw iają się nastę­
pu jąco:

W  strzelaniu  z p isto letu  dow olne­
go m istrzostw o św iata zdoby ła  Szw aj­
caria — 2650 pkt., 2) F in land ia  — 
2625, 3) Szwecja 2622 , 4) Francja,
5) Estonia. Osme miejsca zajęła P o l­
ska, osiągając 2573 pk t. p rzed W ło­
chami, D anią i N orw egią. Indyw idual­
n ie: 1) Szwed U llm an  —- 555 pkt.
W ynik  ten  jest now ym  rekordem  świa­
ta.

W  strzelaniu  z karab inu  m ałokali­
brow ego w D ostaw ie stojącej pierwsze 
miejsce zajęła Estonia, ustalając wyni* 
kiem i 8a2 pkt. now y rekord  świata, 
lepszy od poprzedniego o 31 pkt., 2) 
Szw ajcaria 1840, 3) F in land ia  1832, 4) 
Francja, 5) N iem cy. Polska na 10 
miejscu.

Indyw idualnie dw óch strzelców  u- 
staliło rekordy światowe, mianowicie: 
M azoierosi (Francja) osiągnął 380 
pkt., a V iljo Leskinen (F inlandia) 
379 pkt.

K arabin  na 300 mtr. z trzech po ­
staw : Z espołow o pierwsze miejsce za­
jęła Szw ajcaria 2586 pkt., (now y re­
k o rd  św iata), 2) F in landia 2583 pkt., 
3) Estonia 2570, 4) Szwecja 2528, 5) 
F rancja 1514, 6) W ęgry 2494, 7) N o r­
w egia 2453, o) N iem cy 2432, 9) Polska 
2 3 9 3 ,  10) D am a 2378.

Indyw idualnie zd o b y ł m istrzostw o i 
ustalił now y rekord  św iatow y Finland- 
czyk Elo 530 pkt., na 600 możliw ych 
(4 punk ty  ponad  dotychczasow y re ­
k o rd  św iatow y).

Z  ekipy polskiej najlepiej strzelał 
m jr. W rzosek 500 pk t

W  strzelaniu do sylw etek w ygrała 
ekipa fin landzka 67 pkt., 2) Litwa 91, 
3) N iem cy 97, 4) Szwecja 100, 5)
N orw egia 109, 6) W łochy  137, 7) Li­
tw a 157, 8 Estonia 168. 9) Polska 237.

Poza tym  odby ły  się zaw ody k iero­
w ników  ekip w  strzelaniu z b ron i w oj­
skowej na 150 m. Zw yciężył szef e- 
k ipy  polskiej płk. S taw arz, zdobyw a­
jąc 50 pkt. na 50 możliw ych.

M istrzostw o E uropy  w strzelaniu do 
rzutków  zdoby ła  ekipa fin landzka. In ­
dyw idualnie pierwsze miejsce zajął 
W ęgier Lumniczer 198 pkt., na 200 
możliw ych.

M istrzostw o św iata w strzelaniu do 
rzutków  zdoby ła  ekipa fin landzka 
1.155 pkt., 2) N iem cy — 1.121 pkt., 
3) Szwecja — 1.03, 4 )  Polska — 1.102,
5) Francja -— 1.095, 6) Łotw a — 1.060.

Indyw idualnie pierwszym  by ł Fiu 
H u b er 294, 2) F in Ferseles 292, 3) Wę- - 
gier Lum nicer — 292. N ajlepszy  za­
w odnik  polski i dotychczasow y mistrz 
św iata tej konkurencji K iszkurno zna­
lazł się na 10 mięjscu (282 pkt.). Zie- 
genhirte zajął 14 miejsce (281 pkt.).

Z  okazji m istrzostw  św iata odbył 
się w H elsinkach k o n g re s ' M iędzyna­
rodow ej Federacji Strzeleckiej. U: 
chw alono zmienić dotychczasow ą k a ­
dencję prezesa federacji z trzech lat 
na  cztery. N astępnie uchw alono w pro­
wadzić na  stałe do program u mi­
strzostw  św iata strzelanie zespołow e z 
karab inu  w ojskow ego o nagrodę prze­
chodnią m arszałka F inlandii M anner- 
heima.

N a  czele now ego zarządu  stanął 
ponow nie F rancuz C arnot.

N astępne m istrzostw a św iata odbę­
dą się w  Lucernie, w  Szwajcarii.

niestefy już odjechali, niech będzie 
Panu świadectwem, że pokojową pra­
cę swych kombatantów popiera cały 
naród niemiecki.

„Chciałbym przy tej sposobności 
wspomnieć o układzie, jaki zawarty 
został między Polską a Niemcami na 
lat dziesięć przez W aszego W ielkiego 
Marszałka Piłsudskiego i naszego W o­
dza A dolfa Hitlera — układzie, któ­
ry ku naszemu wzajemnemu wielkie­
mu zadowoleniu utorował drogę do 
trwałego porozumienia między naszy­
mi wielkimi narodami.

„Jako zasłużony żołnierz, i działacz 
na niwie współpracy między komba­
tantami różnych narodów, wie Pan, 
D rogi Kolego, bardzo dobrze, że żo ł­
nierska jasność i otwartość jest naj­
lepszym pomostem do prawdziwego 
zrozumienia, do prawdziwej koleżeń- 
skości i do szczerej przyjaźni.

„Już od szeregu lat utrzymujemy 
jak najlepsze stosunki z naszymi kole­
gami kombatantami polskimi. D zisiej­
sza Pańska wizyta jest ukoronowa­
niem tej naszej współpracy.

„Kończąc, zwracam się w tej chwili 
myślą wraz z innymi niemieckimi ko­
legami, ku wielkiemu polskiemu Ż oł­
nierzowi i M ężow i Stanu, ku Mar­
szałkowi Piłsudskiemu, którego cień 
towarzyszy współpracy polskich i nie­
mieckich kombatantów, podobnie zre­
sztą jak i cień naszego zmarłego pre­
zydenta Rzeszy, feldmarszałka von  
Hindenburga.

„W Pańskiej osobie Panie Generale, 
pozdrawiam Naród polski i  polskich 
obrońców Ojczyzny

Z  kolei zabrał głos gen. G órecki. 
Parę pierw szych zdań  pow iedział po 
polsku, po  czym m ów ił po niem iecku. 
O to dosłow ny tekst jego m ow y:

„Ekscelencjo*),
„Panie Prezesie,
„Moi Panowie i K oledzy,
„Przędę wszystkim chciałbym jak 

najszczerzej podziękować za tak przy­
jazne słowa pozdrowienia, jakie tu 
pod moim adresem zostały w ypow ie­
dziane.

„Od dwu lat z górą mam zaszczyt 
znać osobiście kolegę Hannsa Ober- 
lindobera. W iemy w szyscy o jego w y­
sokich zaletach jako kierownika nie­
mieckiej organizacji inwalidów wojen­
nych, oraz o jego dużych zasługach, 
jakie położy ł na polu m iędzynarodo­
wej współpracy między kombatantami. 
Ze szczególną radością skorzytałem z 
jego uprzejmego zaproszenia celem na­
wiązania ściślejszych bezpośrednich 
stosunków z naszymi niemieckimi ko­
legami oraz zapoznania się przy tej 
sposobności z nowym i Niemcami.

„Przywiązujfemy duże znaczenie do 
w spólnych spotkań kombatantów  
wszystkich narodów. Te spotkania i 
nasza wzajemna wymiana zdań w yw ie­
rają niewątpliwie pom yślny wpływ na 
stosunki międzynarodowe. D latego  
przystąpiliśmy w swoim czasie do Fe­
deracji M iędzysojuszniczej b. Komba­
tantów (F ID A C ), dlatego byliśmy pó­
źniej reprezentowani w Konferencji 
M iędzynarodowej (C IA M A C ), dlate­
go wzięliśmy wrteszcie udział w  założe­
niu Stałego Komitetu M iędzynarodo­
wego (C PIAC ), który powstał w  lutym  
r. b. na Kongresie w Berlinie.

„Niezależnie od tej naszej w spół­
pracy zbiorowej uważamy za bardzo 
celowe spotkania kombatantów dwóch 
państw sąsiednich, które poprzez przy­
jazną i koleżeńską wymianę zdań mogą 
się przyczynić do zbliżenia ich obu na­
rodów. Moja obecność w Berlinie do­
starcza takiej właśnie sposobności.

„Kombatantów polskich ożywia 
szczere pragnienie, aby stosunki mię­
dzy naszymi krajami m ogły się ukła­
dać harmonijnie, aby pomyślna ew olu­
cja, rozpoczęta historycznym aktem z 
26 stycznia 1934 r., nie doznawała ża- 
dpych zahamowań.

„Miłość ojczyzny jest zarówno dla 
Was, Kombatanci niemieccy, jak i dla 
nas najwyższym nakazem. Służba oj­
czyźnie jest punktem wyjścia w szyst­
kich naszych poczynań na Wewnątrz i 
na zewnątrz.

„Oba nasze narody urządzają swe 
państwa po swojemu. Forma rządów  
odpowiada geniuszom naszych naro­
dów i jest uwarunkowana ich żyw ot­
nymi interesami.

*) P rzy  honorow ym  stole siedzieli 
am basador R. P. w  Berlinie, p . Józef 
Lipski, oraz baw iący przejazdem  w 
N iem czech am basador R zeszy w W ar­
szawie, p . H ans A d o lf von  M oltke.

„N a polu polityki zagranicznej, my, 
kombatanci, możem y wykonać pozy­
tywną pracę. Kierownictwo pozosta­
wiamy odpowiedzialnym  mężom sta­
nu. Naszym zadaniem jest przyczynia­
nie sie do lepszej wzajemnej znajomo­
ści, konsolidowanie wzajemnego sza­
cunku — jednym słowem: poprzez 
stwarzanie pomyślnej atmosfery i psy­
chologiczne podbudowywanie porozu­
mienia politycznego torować drogę 
polsko-niemieckiej przyjaźni.

„Gdy W y, niemieccy K oledzy, na 
wschód swe spojrzenie kierujecie, w i­
dzicie głównie pola bitew wojny świa­
towej, na których polegli Wasi bracia. 
Śmierć każdego żołnierza, który życie 
swe oddał za ojczyznę, jest śmiercią 
pełną chwały. I my, polscy kombatan­
ci, chylimy czoła przed tymi mogiłami, 
których tak wiele jest na naszej ziemi. 
Jednocześnie z melancholią myślimy o 
tych czasach dla nas tragicznych, kie­
dy to synowie naszego narodu po obu 
stronach frontów krew przelewać mu­
sieli. Tylko części dane było bić się za 
Polskę pod polskim sztandarem. O d­
zyskaliśmy jednak niepodległość. N ikt 
jej nam nie podarował. Jeśli znów ma­
my własne Państwo — stało się to, 
rzecz jasna, dzięki sprzyjającemu dzie­
jowemu rozwojowi, ale prędzej czy 
później stać się musiało, albowiem N a­
ród polski, zawsze ożyw iony jedną 
niezłomną wolą, nigdy nie przestał 
istnieć i walczyć. Kosztowało to nas 
wiele krwi i wiele fez. A leśm y prze­
trwali i w  tej walce wzmocnili się du­
chowo.

„N ie wspominam o tym z jakiegoś 
szczególnego umiłowania do oglądania 
się w tył. Rozumiemy, że w naszych  
wzajemnych stosunkach szanować mu­
simy różne wrażliwości, jakie po tej 
czy drugiej stronie istnieją. W szyscy w  
Polsce wfemy, że zła byłaby polityka 
zagraniczna, opierająca się tylko na 
wspomnieniach. Trzeba iść naprzód po 
twardej ziemi rzeczywistości. Trzeba 
patrzeć przed siebie.

„U podstaw polityki polskiej nie ma 
żadnych założeń, któreby stały na 
przeszkodzie polsko-niemieckfej w spół­
pracy w obronie kraju, w obronie 
wielkich wartości duchowych i kultu­
ralnych. W ykazał to swymi czynami 
nasz nieśmiertelny Marszalek Józef 
Piłsudski, którego duch wśród nas 
nadal żyje i żyć będzie. Podobne były  
w dziedzinie stosunków polsko-niemie­
ckich myśli W aszego wielkiego W o­
dza, Kanclerza A dolfa Hitlera, gdy do­
szło do skutku polsko-niemieckie po­
rozumienie.

„Gdy wczoraj dzięki przyjaznemu 
zaproszeniu zwiedzałem tak dla nas

W  D zienniku U staw  nr. 59 z dn. 6 
sierpnia r . b. ogłoszono ustawę o za­
pew nieniu pracy i zaopatrzen iu  dla 
uczestników  w alk o n iepodległość 
Polski.

U staw a ta postanaw ia, że osoby 
odznaczone Krzyżem lub  M edalem  
N iepodległości, jak  rów nież osoby nie- 
odznaczone, k tó re  jednak  udow odnią 
czynny udział w w alkach o niepodle- 
głość — m ają  pierw szeństw o p rzy  ob ­
sadzaniu  stanow isk  w urzędach, 
przedsiębiorstw ach i zak ładach  pań ­
stwow ych i sam orządow ych, jak rów ­
nież w przedsiębiorstw ach przez p a ń ­
stwo subw encjonow anych lub  konce­
sjonow anych.

Prócz tego każda instytucja oraz 
każde przedsiębiorstw o i zakład p ra ­
cy, niezależnie czy jest w łasnością pań ­
stwa, sam orządu czy pryw atną, ma o- 
bowdązek zatrudnić na każdych 33 p ra­
cow ników  co najm niej 1-go uczestnika 
w alk o niepodległość.

N iezależnie od tego zaopatrzenie ze 
skarbu  państw a otrzym yw ać będą:

1) odznaczeniu  krzyżem  N iepod le­
głości (z mieczami lub  bez mieczów) 
>— o ile nie posiadają  środków  u trzy ­
m ania, a rów nocześnie utracili 50% 
zdolności zarobkow ania lub  przekro ­
czyli 55 la t życia;

2) w dow y po  odznaczonych Krzy-

historycznie doniosłe miasto Magde­
burg, ze wzruszeniem udałem się do 
miejsca, gdzie nasz wfelki Marszałek 
spędził połtora roku swego życia. R oz­
myślałem tam o nakazie, który zgasły 
Marszałek zawsze miał przed oczyma, 
gdy stał przed jakimś politycznym po­
stanowieniem, a mianowicie, że nie na­
miętności, a rozsądek musi decydować
0 losie narodów i o ich wzajemnych 
stosunkach. Taka była rzeczywistość 
Piłsudskiego. Wasz Wfelki W ódz sto­
suje w swej polityce ten sam nakaz.

„Przyjacielskie postanowienie miasta 
Magdeburga i jego nadburmistrza Dra 
Markmanna podarowania N arodowi 
polskiemu domku, w którym mieszkał 
Marszałek, znajdzie w  Polsce rozległy
1 głęboki odzew.

„Dziękując Panu serdecznie, kocha­
ny Kolego Oberlindober, za to spot­
kanie w treść bogate i niewątpliwie 
dla naszych stosunków bardzo cenne, 
wznoszę kielich i piję na intencję na­
szej wzajemnej dalszej wymiany zdań 
i na pomyślność przyjaznych stosun­
ków pomiędzy Polską a Niemcami”. ~

O koło  stu  osób obecnych n a  bankie­
cie hucznie obie m ow y oklaskiw ało. 
Prasa niem iecka podała  nazaju trz  m o­
wę gen. G óreckiego w  obszernych 
streszczeniach. Zaś najw iększa rozg ło ­
śnia niem iecka (D eutschlandsender), 
której m ikrofony  zainstalow ane by ły  
przy mów'cach w czasie bankietu , po ­
dała 4  b . pi. reportaż  radiow y, w  k tó ­
rym  oba przem ów ienia by ły  dosłow ­
nie zreprodukow ane.

Po bankiecie w  K aiserhofie, jeszcze 
tegoż wieczora, gen. G órecki odjechał 
do W arszaw y. O bok  kolegów  niem iec­
kich żegnał go na  dw orcu am basador 
Lipski. #

Jak  słusznie pow iedzia ł w swym 
przem ów ieniu H anns O berlindober, 
p oby t gen. R om ana G óreckiego w Ber­
linie i w  M agdeburgu  b y ł „uko rono ­
w aniem ” dotychczasow ych stosunków  
pom iędzy kom batantam i polskim i i 
niemieckimi.

B ył ten  p o b y t rozszerzeniem  kręgu 
stosunków  i prac pom ocniczych, jakie 
Prezes P. Z . O . O . ju ż  od lat p row a­
dzi za granicą z  w ielkim  (dla1 k ra ju  p o ­
żytkiem.

B ył dalszym  krokiem  na  długiej d ro ­
dze pogłębiania wzajem nej znajom o­
ści i w zm acniania obopólnego  szacun­
ku  pom iędzy  Polakam i d N iemcami.

Był wreszcie pow odem  sym boliczne­
go  gestu naszych sąsiadów , gestu, k tó ­

ry  niew ątpliw ie znajdzie w Police „roz­
legły i g łęboki odzew ” .

Kazimierz Smogorzewski.

żami N iepodległości w  w ypadku, gdy 
m ałżeństwo zaw arto p rzed  p rzyzna­
niem zaopatrzenia, oraz sieroty, jeśli 
nie m ają środków  utrzym ania;

3) rodzice na  w ypadek  śmierci oso­
b y  odznaczonej Krzyżem N iepod le­
głości — jeżeli zm arły nie zostawił 
w dow y ani dzieci, a rodzice nie o trzy­
m ują tego zaopatrzenia z funduszów  
publicznych.

Z aopatrzen ie  zasadnicze dla osób 
odznaczonych Krzyżem N iepod leg ło ­
ści w ynosi miesięcznie 90 zł, 70 i 60 
zł, zależnie od klasy  miejscowości, w 
której mieszka. Z aopatrzenie w dow y 
w ynosi 50% zaopatrzenia zmarłego 
męża, zaś dla każdej sieroty, której 
m atka pobiera  (zaopatrzenie — po  33 
i Y ic/c  zaopatrzenia w dow y, a w w y­
padku, gdy  m atka nie żyje — 50% 
zaopatrzenia w dow y. Suma jednak 
zaopatrzenia nie może przekraczać 
100% zaopatrzenia zasadniczego zm ar­
łego. Z aopatrzenie rodziców  wynosić 
będzie 25% zaopatrzenia zmarłego.

Prócz tego jeszcze kaw alerom  K rzy­
ża N iepodległości z mieczami lub  bez 
mieczów przysługuje praw o leczenia 
się na koszt skarbu  państw a, o ile nie 
p rzysługuje im praw o opieki lekarskiej 
na podstaw ie innych przepisów . U sta­
wa w eszła w życie z dniem  ogłoszenia.

Praca dla uczestników walk o niepodległość 
w przedsiębiorstwach prywatnych



Na różnych odcinkach Federacji
Podziękowanie 

Generała Góreckiego
Z życia Związku Podoficerów Rezerwy

Prezes Federacji P. Z. O . O . gen. dr. 
R om an G órecki, składa ta  d rogą ser­
deczne podziękow anie organizacjom

kom batanckim , społecznym  i innym  
oraz osobom  pryw atnym , k tó re  w dniu  
jego im ienin przesiały życzenia.

Zebranie Federacji P. Z. O. O. w Gdyni
D nia 3 sierpnia odby ło  się roczne 

w alne zebranie podokręgu  m orskiego 
Federacji Polskich Zw iązków  O b roń ­
ców O jczyzny w G dyni, na k tóre p rzy ­
byli delegaci 2'6 organizacyj kom batan­
ckich z G dyni i pow iatu  morskiego.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa 
podokręgu  ppułk . D oskoczyńskiego, 
wiceprezes Federacji mjr. dypl. R usz­
czyć złożył ogólne spraw ozdanie z 
działalności zarządu  po  czym szczegó­
łowe spraw ozdania składali por. Z ió ł­
kow ski z działalności sekretariatu , por. 
N ag lar ze swej p racy jako skarbnika 
Federacji, inż. Żuske z, działalności re­
feratu  w ychow ania obyw atelskiego, 
radca Stefanowicz z akcji udzielania 
p o rad  praw nych, a inż. Slączka z akcji 
pom ocy bezrobotnym  członkom  Fede­
racji i ich rodzinom .

Poniew aż spraw ozdania obejm ow ały 
ty lko  spraw y już zrealizow ane, prze­
to  dyskusji n ad  nim i nie by ło . D la w y­
rażenia całkowitej ap robaty  co do 0 0 - 
czynań w ładz organizacji, w niosek k o ­
misji rew izyjnej o udzielenie p rezy­
dium zarządu  absolu torium  za pracę — 
zebrani uchw alili przez aklam ację.

N ależy  dodać, że ocenę pożytecznej 
działalności Federacji w ydał już z k o ń ­
cem roku  ubiegłego zarząd  g łów ny 
Federacii PZ O O . w W arszawie, w y łą­
czając obw ód m orski z okręgu pom or­
skiego, jako  sam odzielny podokręg 
m orski, pod leg ły  bezpośrednio  zarzą­
dow i głównem u.

Z  kolei przystąp iono  d o  ustalenia 
listy  członków  zarządu  podokręgu  —

do którego w chodzi ogółem 52 osoby. 
Z arząd  ze swej strony  w yłonił 1'1-oso- 
bow e prezydium  podokręgu  m orskie­
go, pow ołując doń m jr. Ruiszczyca ja ­
ko prezesa oraz ppłk . Szpilkę, fcpł. A n- 
w eilera Puslowslkiego, por. N aglera, 
dyr. Jekę, mjr. M ichalika, inż. Zuske, 
por. Ziółkowskiego;, prezesa Jęczko- 
w iaka i w icestarostę Racięćkiego jako  
członków  prezydium . D o zarządu na 
miasto G dynię pow ołano  te same oso­
by, z tą różnicą, że na prezesa desy­
gnow ano ikpt. Amweilera.

D o kom isji rew izyjnej podokręgu  i 
m iasta G dyn i w ybrano  pp . dr. B ob­
kow skiego, kp t. Blichiewicza i prezesa 
Borkiew icza.

Po w yborach  odby ła  się dłuższa d y ­
skusja n a  tem at najaktualniejszych 
spraw  organizacyj. N ajdłużej m ów iono 
o konieczności budow y  „D om u Spo­
łecznego" w  G dyni, k tó ry  b y  skupił 
życie Organizacyjne miasta. In icja­
tywę w zrealizowaniu tego projek* 
tu postanow ił wziąć w  swoje ręce 
podokręg  Federacji i dlatego uchw alo­
no pow ołać zarząd  podokręgu  jako 
tym czasow y kom itet, k tó ryby  się zajął 
energicznie tą spraw ą.

N a zakończenie zabierał głos sze­
reg mówców. M. in. prezes Jab łonow ­
ski w ezw ał członków  Federacji do 
przyjścia z pom ocą osadnikom  z p o ­
w iatu m orskiego, a przede w szystkim 
osadnikom  góralskim  w Lisewie, k tó ­
rzy  w alcząc z dużym i trudnościam i 
m aterialnym i, tw orzą najlepszą tamę 
przeciw  zakusom  niem ieckim na nasze 
ziemie.

Uroczystość peowiacka w Warszawie
22 lata upływ a od chwili pierw sze­

go większego w ystąpienia P O W  na 
terenie W arszaw y. A kura t dwadzieścia 
dwa lata tem u został zajęty przez 
P O W  Pałac N am iestnikow ski (obec­
nie m ieszczący Prezydium  R ady  M ini­
strów !. B ył to  pam iętny dzień, w k tó ­
rym  R osjanie już na zawsze opuścili 
W arszaw ę.

O to  jak kreśli swe w spom nienia je ­
den z członków  PO W , p. W ernic:

„H uk w ylatującego mostu Księcia 
Tózefa Poniatow skiego zastał Polską 
O rganizacię W ojskow ą w trakcie mo- 
bilizacii. Poszczególne obw ody m obi­
liz o w a ć  się w  w yznaczonych pu n k ­
tach. O bw ód IV  m eldow ał się na 
W spólnej w  podw órzu  dom u, w k tó ­
rym mieszkałem.

B yło nas koło  30-u.
W ydobyliśm y z koszów  i w orków  

karabinki i amunicję. N ie w ystarczy­
ło jednak dla wszystkich. U zb ro jono  
kilka pierw szych czwórek, reszta p o ­
została bez b ron i. R uszyliśm y na  mia­
sto.

Ze zdum ieniem  przyglądali się w ar­
szawiacy maszerującem u żołnierskim  
krokiem  przez N . Świat małemu od- 
działkow i. G ranatow e maciejówki z 
przvpiętvm i biało-czerw onym i k o ­
kardkam i w yw oływ ały ustawiczne za­
pytania „co to  za je d n i? ” ...

Przem aszerow aliśm y tak N ow ym  
Światem do Pałacu N am iestn ikow ­
skiego. O ddział nasz otrzym ał rozkaz 
zajęcia Pałacu i zakw aterow ał się w 
jego bocznym  skrzvdle. W  niedługim  
czasie nadciągnęły inne obw ody i ca­
ła zm obolizow ana F O W  zgrom adziła 
sie w Pałacu.

P od w ieczór przy  wejściach i na 
p lacyku przed Pałacem w ystaw iono 
posterunki. N a mnie w ypadła kolej 
coś ko ło  północy... Pamiętam d o sk o ­
nale ten pierw szy w  życiu posterunek 
w ojskow y — stałem przed  bocznym  
nym  skrzydłem  Pałacu.

P onu ry  posąg Paskiewicza, jak ciem­
na masa, zarysow ał się pośrodku  p la ­

cu. N ad  Pragą leżały  łuny... N a  chwi­
lę jedna silniejsza krw aw a smuga roz­
św ietliła sklepienie, uw idaczniając na 
purpurow ym  tle groźną postać księ­
cia E ryw ańskiego. Jeszcze raz Praga 
niszczona przez m oskiewskie h o rd y  
rzucała w tw arz dzikiego satrapy  swe 
krw aw e w iano... W  tym  czasie w 
W arszawie zm ieniały się już p ierw ­
sze posterunki peow iackie”.

*

D zień 5 sierpnia jako 22 rocznica 
zbrojnego zajęcia przez batalion  sto­
łeczny Polskiei O rganizacji W ojsko ­
wej pałacu N am iestnikow skiego (o- 
becny  gmach Prezydium  R ady M ini­
strów ) b y ł obchodzonv  przez Zw. 
Peow iaków  okręgu stołecznego b a r­
dzo uroczyście.

Tablica pam iatkow a w m urow ana w  
gm achu Prezydium  R ady  M inistrów , 
została pięknie udekorow ana barw am i 
narodow ym i i zielenią, w  godzinach 
w ieczornych zaś rzęsiście ilum ino­
wana.

O  godz. 18 zaciągnięta została przez 
Peow iaków  w historycznych m undu­
rach w arta honorow a, k tó ra  pełniła 
straż do godziny 22.

W  godzinach w ieczornych odbył 
się uroczysty obchód w Resursie O by­
watelskiej .

Sale w ypełnili szczelnie członko­
wie PO W . N a  Dodiuim stanęły  poczty  
sztandarow e' PO W . ZW . Legionistów. 
Federacji P Z O O , Zw. Rezerw istów  i 
F idac’u żeńskiego.

W śród  Peow iaków  w ielu nrzybyło  
w  m undurach historycznych (peo- 
w iackich).

Po odśpiew aniu hym nu narodow ego 
nroczvstość zagaił wiceprezes warsz. 
Zw. Peow iaków  p. Truszew ski.

R eferat h is toryczny w ygłosi, płk. 
Tadeusz Herfurt-Tanicki. Po  prze­
m ów ieniach odbyła  się część koncer­
tow a.

O bchód  zakończył się odśoiewaniem  
przez zebranych Pierwszej Brygady.

W  ZAG ŁĘBIU NAFTOW YM  
BORYSŁAW

D nia  26 czerwca 1937 r. w  ósmą 
rocznicę istnienia Zw iązku na  terenie 
B orysław ia, dokopano  uroczystego 
w ręczenia Z łotych O dznak H o n o ro ­
wych O ZPR. pro tek torom  O ZPR. R. 
P. K ola w Borysław iu. D o odśw iętnie 
p rzybranej sali „D om u Podoficera 
R ezerw y” w B orysław iu przybyli za­
proszeni pp. p ro tek torzy  już o godz. 
19-ej. N a uroczystość tą p rzybył oso­
biście zaproszony p. pik. Kotowicz 
d-ca 6 p. s. p . z Sam bora wraz ze sw o­
im adiutantem  kpt. Toczkiem i mjr. 
G óralczykiem  kom endantem  O bw.
PW . i W F. w Sam borze.

U roczystość rozpoczęła się o godz.
19.30 N a sali „D om u Podoficera Re­
zerw y ustaw ił się w dw uszeregu od ­
dział członków  Og. Zw. Podof. Rez. 
R. P. w  ilości óOsciu w  m undurach 
zw iązkow ych w raz z pocztem  sztan­
darow ym  na praw ym  skrzydle, w  bok  
ustaw iły się zaproszone delegacje 
bratn ich  O rganizacji rów nież p o do fi­
cerowie, naprzeciw  oddziału  ustawili 
się panow ie, k tó rzy  mieli być deko­
row ani.

Przy  dźw ięku orkiestry  marsza gó­
ralskiego kom endant O kręgow y O. Z. 
P. R. kol. M udry  M ichał ze Lwowa 
złożył rap o rt p. płk. Kotowiczowi 
d-cy 6 . p. s. p., następnie przyw itał 
gości kol. Tychow ski Stanisław  pre­
zes O. Z. P. R. R. P. K oła Borysław  
jako  gospodarz.

Imieniem Z arządu  O kręgow ego O. 
Z. P. R. przem aw iał kol. M udry  M i­
chał, k tó ry  scharakteryzow ał działal­
ność K oła od samego początku  istnie­
nia K oła aż po dzień dziesiejszy, 
w skazując, że rozw ój Z w iązku i obe­
cną jego potęgę zawdzięczyć należy 
w dużym  stopniu  pro tek torom  Zwiąż* 
ku, t. j. dzisiejszym p. Solenizantom , 
k tó rzy  nie szczędzili swych trudów  w 
niesieniu pom ocy m oralnej i m aterial­
nej zw iązkow i i jego członkom , tym 
samym dali oni dow ód, że doceniają 
potrzebę istnienia tej organizacji i jej 
działalności. Dom  w łasny, k tó ry  p o ­
siada Zw iązek O ZPR , K oło w  B ory­
sławiu jest najlepszym  dow odem  zro ­
zum ienia pp. pro tek torów , jakoteż i 
członków  Zw iązku, oraz w yszkolenie 
z zakresu w ojskow ości członków  
Zw iązku dow odzi, iż dzięki skutecz­
nem u poparciu  w ładz w ojskow ych i 
dzisiejszych pp. Solenizantów  pozycja 
O. Z. P. R. R. P. utrw aliła  się na za­
wsze na terenie B orysław ia.

Po przem ów ieniu kol. M udrego M i­
chała k-ta O kręgow ego p. płk. K o­
towicz w ręczył osobiście Z łote O d ­
znaki H onorow e O . Z . P. R. R. P. na* 
stępującym  pp.:

1) Tadeuszow i C hłapow skiem u dyr. 
firm y „G alicja” w  B orysław iu;

2) inż. M ieczysławowi W yszyńskie­
m u dyr. firm y „M ałopolska” w  B ory­
sławiu, prez. TSL.;

3) inż. M arianow i B ojow i dyr. fir­
m y Podk. Tow . E lektrycznego w B o­
rysław iu, prezes. O rganizacji „O bozu 
Z jednoczenia N arodow ego;

4) inż. M ieczysławow i Łodzińskie- 
mu dyr. firm y „G alicja” w B orysła­
wiu, przew odn. M iejskiego K om itetu 
W F i PW  sekcji spo rtow ej;

5) Kazim ierzowi Rossow skiem u p re ­
zydentow i m iasta i przew . Kom itetu 
PW  i W F w B orysław iu;

6) inż. R om anow i M achnickiem u 
kura to row i Fund . G m iny Chrzęść, w 
B orysław iu;

7) d r K onstantem u Tołw ińskiem u 
kierow nikow i K arp. Insty tu tu  G eolo­
gicznego w B orysław iu;

8) d r Tadeuszaw i M ullerow i lek. U . 
Sp., lekarzow i M iejsk. Kom. PW  i W F 
w B orysław iu;

9) Ignacemu Stroem ichowi, no ta riu ­
szowi w B orysław iu i hon. prezesowi 
O. Z . P. R. R. P. K oła w  Borysław iu.

W  czasie w ręczania odznak h o n o ro ­
wych cały oddział stał na  baczność, 
orkiestra grała H ym n N arodow y, po 
wręczeniu odznak imieniem odznaczo* 
nych inż. M arian Boj zapew nił zebra­
nych, że w dalszym  ciągu o Zw iązku 
i jego członkach pam iętać będą.

Po kró tk ich  słowach ko l. Stacha, 
prezesa delegatury O kr. Lwowskiego 
w Przem yślu, przem aw iał p . p ik . K o­
towicz upew niając K om endę Związku, 
że w każdym  w ypadku  w razie p o ­
trzeby będzie Zw iązkow i pom ocny 
we w szystkich zam ierzeniach Związku. 
Po uroczystości, k tó rą  zakończył 
marsz „Pierwszej B rygady” i okrzyki 
na cześć A rm ii i Zw iązku odby ł się 
d la zaproszonych gości podw ieczorek 
żołniersko-koleżeński.

K oło borysław skie skupia w sobie 
przew ażnie pracow ników  fizycznych i 
um ysłow ych m iejscowych zakładów  
pracy przem ysłow ej i kopalń , ogółem 
K oło liczy 129 członków , w  tym 77 
m undurow ych, prow adzi zajęcia PW . 
periodycznie raz na tydzień, a w  roku  
bieżącym  przeprow adziło  dw a ćwi­
czenia połow ę z wojskiem.

ZW IĄZEK PODOFICERÓW  RE­
ZERWY N A  F. O. N .

W  małym osiedlu robotniczym  w 
Broszniow ie ko ło  D oliny  w w oje­
w ództw ie stanisławow skim , u fundow ał 
oddział Zw iązku Podoficerów  R ezer­
w y w akcji F. O . N . g ranatn ik  pie­
choty dla p u łku  piechoty  w Stryju. 
W ręczenia granatnika dokonał prezes
tego oddziału  p. S. Lastein w dn iu  25 
lipca b. r. na ręce dow ódcy pu łku  
płk. dypl. K ocura Szym ona w  obec­
ności starosty  dolińskiego p. Szacher- 
skiego, licznych przedstaw icieli w o j­
ska i w ładz, oraz miejscowego społe­
czeństwa.

U roczystość tę poprzedziło  u roczy­
ste nabożeństw o w miejscowyńi koście­
le parafialnym  z okolicznościow ym  
kazaniem .

N ależy  zaznaczyć, że odział Zw iąz­
ku Podoficerów  Rezerw y w  B rosznio­
wie składa się przew ażnie z sam ych 
robo tn ików  m iejscowych tartaków : 
państw ow ego i E. G lesingera i dlatego 
akt w ręczenia sprzętu w ojennego A r­
mii ma doniosłe znaczenie, gdyż w y­
bitnie podkreśla  ścisłą łączność i 
w spółpracę podoficerów  rezerw y z a r­
mią czynną.

U roczystość w yw arła na zebranych 
duże w rażenie i n iew ątpliw ie przyczy­
ni się do pobudzen ia  prac w szystkich 
organizacji B roszniow a.

M. M.

Komunikat Zw. Byłych Żołnierzy Polskich w Belgii
Staraniem  Z w iązku b. W ojskow ych 

i Rezerw istów  R. P. w  Belgii nadana 
będzie dnia 15 sierpnia r. b . od godz. 
20 do 22 iprzez radiostację Bruxelles I 
w ielka dw ugodzinna audycja , pośw ię­
cona kom batantom  polskim . A udycję, 
przeznaczoną głów nie 'dla kom batan­
tów  belgijskich, rozpocznie p rzem ó­
wienie w  języku  francuskim  pana d-ra 
T. Jackow skiego, m inistra pełnom oc­
nego R. P. w  Belgii. W  ciągu audycji 
przem ów i p. Stanisław  Jankow ski, p re­
zes Z w iązku b . W ojskow ych i R ezer­
w istów  R. P. w  Belgii. Półtorej go­
dziny p rogram u w ypełni koncert spe­

cjalnie w ybranych  pieśni żołnierskich 
oraz m elod ii W ojskowych i m arszów  
pułkow ych polskich.

Zw iązek b. W ojskow ych i Rezerw i­
stów  R. P. w Belgii p o d a je  o tym  do 
w iadom ości w szystkich rodaków  w 
Belgii, F rancji, H olandii, N iem czech 
i innych krajach  europejskich oraz 
prosi, aby, z uwagi na  p ropagandę 
m uzyki w ojskow ej polskiej, zechcieli 
zainteresow ać tą audycją jak  najszer­
sze ko ła  miejscowej ludności.

Zw iązek p ro si o nadesłanie swoich 
w rażeń i spostrzeżeń i w  d o  odb io ru  
audycji.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Kurs spadochronowy w Baonie Repr. Z. R.

Dzięki poparciu  O kręgu Stołecznego 
L. O . P. P. D ow ództw o B atalionu  Re­
prezentacyjnego Z w iązku Rezerwistów 
postanowiło, przeszkolić w szystkich 
członków  b a ta lio n u  (do 40 roku  życia) 
w sporcie spadochronow ym  pierw sze­
go stopnia. D la rezerw istów , k tó rzy  
posiadają  silne nerw y i u trzym ają się 
p rzy  badaniach  w C entrum  B adań Lot­
niczo-Lekarskich oraz ukończą pom y­
ślnie I kurs, D ow ództw o B ata lionu  za­
leci ukończenie k u rsu  II stopnia.

N a I stopień kursu  spadochronow e­
go zostało  odkom enderow anych 27 re­
zerw istów  z batalionu , .przy czym m ó­
w iło się, że |są to  tak  zw ani „ochotn i­
cy”, ja  miałem sposobność być w tej 
grupie ochotników , k tó rzy  n ie jedno­
k ro tn ie  bali się jak  ognia skoków  spa­
dochronow ych, lecz cóż m ieli robić. 
D ow ódca B atalionu por. W yrozębski 
w yznaczył „ochotników ", w ydał roz­
kaz i spraw a załatw iona.

T ak  sarno będzie z następnym i gru­
pami ochotników , k tórych  w  B atalio­
nie R eprezentacyjnym  nigdy nie zab ra ­
knie pom im o w ielkiego strachu do sko­
ków  spadochronow ych.

O d  dnia  26 do 31 lipca b r. 27 człon­
ków  B atalionu R eprezentacyjnego z 
D ow ódcą B atalionu na czele, słuchało 
w ykładów  prow adzonych  przez instru ­
k torów  t>p. Zacharskiego i Poniatow ­
skiego o sporcie spadochronow ym . 
C zas na w ykładach m ijał szybko, a re­
zerwiści, m ożna pow iedzieć, pożerali

Rezerwiści skakali z karabinem, ma­
ską, ładownicami i t. p.

każde słow o w ypow iedziane przez w y­
kładow ców  L. O . P. P. Składanie spa­
dochronu  prow adził p. W -olterfdorf, 
k tó ry  z w ielką w praw ą i dużą zna jo ­
mością przedm iotu  zapoznaw ał rezer­
w istów  z tą  ijakże w ażną czynnością.

W  dniu  .1 i 2  b. m. nastąp iła  rzecz 
najstraszniejsza — skoki z w ieży spa­
dochronow ej, zainstalow anej w  obrę­
bie S tad ionu  W ojska Polskiego.

D zieląc się w rażeniam i z pierw szych 
moich skoków , chciałem podkreślić, 
że my wszyscy, skacząc z w ieży po  raz 
pierwszy, pa trzym y  przez pryzm at w ła­
snego niebezpieczeństw a, nie dow ie­
rzając w  duchu  sprzętow i oraz zape­
w nieniom  ins truk to ra  o :100 proc. p e ­
w ności. Proszę mi w ierzyć, że naw et 
g d y b y  zaszedł jakiś nieszczęśliw y w y­
padek — to w arto  się poświęcić dla 
dalszych skoków , k tóre dają  w ieiką i- 
lość zadow olenia dla każdego, skoczka.

O bow iązkiem  moim jest tak  jak i k a ­
żdego, k to  spróbow ał tej wielkiej p rzy ­
jem ności skoków  ze spadochronem , p o ­
dzielić się w rażeniam i i przedstaw ić 
ściśle ze stanem, faktycznym  sw oje w ra ­
żenia, aby  tym  łatw iej odtw orzyć w ła­
ściwość skoku  i zapew nić następnych 
rezerw istów , że m ogą mieć całkowite 
zaufanie do sp rzętu  i instruktora.

M am  w rażenie, że im  więcej tego ro ­
dzaju  opisów  ukaże się w  pism ach tym 
większe zaufanie będzie m iał obyw atel 
do sprzętu spadochronow ego i tym  ła ­
tw iejsza będzie praca instruk to rów  spa­
dochronow ych.

N a liście „bohatersk ich” skoczków  
w idnieje 25 nazw isk, m iędzy nim i m o­

ja  skrom na osoba wagi przeszło- 60 k i­
lo  (zaznaczyć muszę, że w  zasadzie 
skakać w olno  ze spadochronem  przy 
w adze nie przekraczającej 80 kilo.). 
W  dniu  w yznaczonym  zgłosiłem  się na 
wieżę skoków , aby  odbyć w yznaczone

mi 10 skoków . N iestety, w idok  w ie­
ży zrob ił na  m nie ujem ne w rażenie, 
nerw y odm aw iają mi posłuszeństwa-, 
bez k tórych rozpocząć skoków  nie m o­
żna, Przezw yciężam  jednak  stracha i 
po założeniu  szelek spadochronow ych 
m aszeruję w olno  jak  i; inni na  wieżę 
skoków , na k tó rą  prow adzą kręte 
schodki. N a punkcie szczytow ym  od-

Swietlicę tu t. K oła Z . R. odw iedził 
woj. poleski de T ram ecourt. Panu W o ­
jew odzie podczas inspekcji asystow ali: 
starosta pow iatow y w  K obryn iu  Erazm 
Stefanus i w ładze miejscowego. O b ­
w odu (P. W . i W . F. Pan W ojew oda 
przez d łuższy  czas w ypytyw ał o w a­
runki- prac Z. R., jej w yniki, in tereso­
w ał się stanem  członków , stanem  u- 
m undurow ania, ćwiczeń, w ykładów  i- 
t. p„ przyrzekając ze swej strony  w szel­
ką  w spółpracę i pom oc w p racy  spo łe­
cznej.

K oło K obryńskie zinspekcjonow ał 
rów nież z-ca- kierow nika O kr. U rz. 
W . F. i P. W . O. K. IX i km dt okręgo­
w y Z. S. mjr. C zerniatow icz, k tó ry  
stw ierdził należyte w spółżycie rezerw i­
stów  z b ra tn ią  organizacją Zw. Strzel.

REZERWIŚCI W PRACY SPOŁECZ­
NEJ

P rzy  tutejszym  Kole Z . R. pow stała 
Sekcja dzieci zb iórk i na  F. O . N . D o­
tychczas sekcja zebrała 16 zł. 70 gr., 
k tórą  to  sumę przekazało  K oło Z . R. 
do powiatowego- K om itetu zbiórki.

Rezerwiści w spólnie z w ojskiem 
wzięli czynny udział p rzy  organizow a­
niu. festynu na rzecz Pol. Białego 
K rzyża. D zięki tej pom ocy bezin tere­
sownej członków  K oła festyn u d a ł się 
doskonale i p rzyn ió sł dochód , k tó ry  
zasilił kasę P. B. K

czuwam zmęczenie. R ozglądam  się, w i­
dok z góry  jest ładny  ale i zastrasza­
jący. C hw ilam i chcę zrezygnow ać ze 
skoków , lecz stanow isko  m oje w  Z. R. 
nie pozw ala mi na to . D ziałam  na 
zwłokę, w patru ję się w  ziemię, tym cza­

sem skaczą ci dla k tórych skoki to nie 
pierw szyzna. Z daję  sobie całkowicie 
sprawę, że takie  w yczekiw anie zraża 
innych i nazyw a się tchórzostw em , a 
jego sprawca, gdy  udow odn iony  mu 
zostanie b rak  odw agi, będzie w yk lu ­
czony z g rona ludzi odw ażnych. W  
tej sytuacji- w iększość rezerw istów  tak 
jak  i ja  decydow ała się na  pierwszy

Z arząd  K oła z in icjatyw y W ładz 
miejscowego p u łku  piechoty u tw orzył 
przy  tu t. Kole spółkę m ieszkaniową, 
kupując w dn iu  124 lipca 1937 Toku 
aktem  no taria lnym  za złożone przez 
10 członków  .pieniądze, działkę ziemi, 
(2,3816 ha) na ko lon ii „Kło-pocin”, tuż 
zaraz po d  miastem K obryniem . P ar­
cela ta została rozdzielona na  10 dzia­
łek budow lanych  i w niedługim  czasie 
zostaną tam pobudow ane osiedla mie­
szkaniow e dla członków  Z. R. chrze- 
ścian. K olonia będzie nosić nazwę 
„K olonii R ezerw istów ”.

Jednocześnie Z arząd  K oła K obryń- 
skiego pertrak tu je  z 3-ma właściciela­
mi takich  sam ych parceli, gdyż na  k u ­
pno  działek zgłasza się dużo chętnych. 
W  ten sposób  Z arząd  K ola ma zam iar 
do w iosny r. p. zorganizow ać w  K o­
bryn iu  podobnych  spółek  (kolonii) 
kilka. Z arząd  K oła nie szczędzi trudu  
i p racy w tym  k ierunku , lecz szczerze 
i praw dziw e uznanie  należy w yrazić: 
P. D -cy pu łku  ppłk . dypl. A dam ow i 
N  a dach o wski em u, K w aterm istrzow i 
m jrow i S tanisław ow i Liszcze i por. Je ­
rzem u Św irskiem u za tak  p iękną inicja­
tywę, podaną  Z arządow i K oła i p o ­
moc przy  realizacji pożytecznego dzie­
ła.

rozpaczliw y krok . Podchodzę do ba­
rierki, do  k tórej w olno pod jedża ją  lin ­
ki spadochronow e. Z rob iło  m i się stra ­
sznie zim no. Instruk to r p rzypina mi 
szelki do spadochronu  i otwiera, b arie r­
kę. Jak  d ługo stałem i k iedy  w yskoczy­
łem nie wiem. Z da je  mi się jednak , że 
trw ało  to  bardzo  długo-. M yślałem , że 
to  już koniec mego kró tk iego  żyw ota. 
Z ąm knąłem  oczy i odm aw iam  pacierze. 
Tym czasem  słyszę słow a instruk to ra  
„skok!” . Spojrzałem  w górę i skoczy­
łem. Ogarnęła- mnie w idocznie gorącz­
ka, bo  czułem, że lecąc w  p różn ię  tra ­
cę przytom ność. Te pierwsze paskudne 
trzy  m etry, k iedy  człowiek leci w  dó ł 
jak  kam ień — są zaiste m ocno n iep rzy ­
jem ne. A le trw a to  m om ent, b o  zaraz 
poczułem  zbaw cze a silne szarpnięcie 
szelek. T eraz mam uczucie, jak  gdyby  
jakaś dobrotliwa, ręka pochw yciła mnie 
i lekko znosząc, opuszczała na ziemię. 
O tw ieram  oczy, ko ledzy  rezerwiści 
odp inają  mi już spadochron . Podnoszę 
się, aby  um ożliw ić w ysłanie spadochro ­
nu  now em u „sam obójcy”. Przyznać 
muszę, że p rzy  pierw szym  skoku nie 
zwracałem żadnej uwagi na instruk to ­
ra, k tó ry  om aw iał praw idłow ość skoku 
na górze jak  i  później darł się w nie- 
bogłosy, że n iepraw idłow o lądow ałem . 
Po pierwszym  skoku dyskretnie spraw ­
dzałem na  uboczu czy mam w szystkie 
kości na miejscu. N astępne skoki w y­
padły  już lepiej i miałem już  naw et u- 
czucie przyjem ności, tym  bardziej, że

posiadłem  ju ż  tak  zw ane 100 proc. zau ­
fania do sprzętu i in s truk tora .

Ja , jako  jeden z tych  27 rezerwistów , 
k tó rzy  ukończyli p ie rw szy , stopień 
kursu  spadochronow ego, w yrok  w  tej 
spraw ie w ydaje: Przyjem ność w ielka i 
pociągająca, poniew aż każdy  pe  o d b y ­
ciu 10 regulam inow ych skoków  um yśl­
nie bardzo  po w ch  oddala  -się, „dyż 
na pew no nie chciałby tak  szybko 
wyjść z kręgu tego dziw nego a p rzy ­
jem nego nastro ju , jak i się odczuw a 
przy  w ieży i na  w idok  białego spado ­
chronu, k tó ry  w ygląda jak  jakiś w iel­
ki paraso l. P rzyznać muszę, że w ięk­
szość rezerw istów  zgłaszała się d o  in ­
struk to ra  o sikoki nadliczbow e, co d o ­
bitn ie i w ym ow nie św iadczy o wielkiej 
przyjem ności skoku.

U czestnik kursu.

Dom Z. R. w Oołhinowie
Koło Z w iązku Rezerw istów  w Doł- 

hinow ie pow . w ileńskiego przed paru  
laty  rzuciło hasło budow y  w łasnego 
dom u. M imo niezm iernie trudnych  
w arunków  dzięki poparciu  społeczeń­
stwa . i ofiarnej p racy członków  Kola 
stanął D om  Rezerw isty, będący  dziś 
chlubą małej mieściny i ogniskujący 
całe ku ltu ra lne  życie D olh inow a. — 
D om  Ludow y Z w iązku Rezerwistów 
ochrzczony został im ieniem M arszał­
ka Piłsudskiego. Jest to  pierw szy Dom 
Rezerw isty na W ileńszczyźnie.

Kolo Zw. Rez. w Kołomyi

K olo Z. R. w Kołom yi przejawia żywą działalność i cieszy się sympatią 
miejscowego społeczeństwa. Zdjęcie przedstawia członków Kola z Zarzą­

dem i Komendą podczas zaw odów  strzeleckich o mistrzostwo Koła

Grupa rezerwistów skoczków z d-cą 
Baonu Repr. por. W yrozębskim (x)

Z Koła Z. R. w Kobryniu
INSPEKCJA W ŁADZ W KOLE K O LO N IA  M IESZKANIOW A

REZERWISTÓW

W  powietrzu...



l s c eRo l a  r e z e r w i s t ó w  w Po
i i .

Om ów iłem  w poprzednim  artykule 
jak  to  z żołnierza-niew olnika przera­
dzał się żołnierz-obyw atel i jak  to  
znow u rozw ój idei żołnierza-obyw a- 
teia, zaham ow any przez zb ro jny  p o ­
kó j, znalazł się w przede dniu  w ojny 
św iatowej. W niniejszym  artykule 
przejdziem y przez w ojnę św iatow ą i 
om ów im y jak i ona w yw arła w pływ  na 
rozw ój społeczny, a z tym  i na usto­
sunkow anie się n a ro d u  do w łasnej si­
ły zbro jnej.

O tóż jak  w końcow ym  ustępie p o ­
przedniego artyku łu  w spom niałem , 
zb ro jny  pokój w E uropie, począł nie­
pokoić całą ludzkość.

Pocieszano się tym , że gdy  w y­
buchnie w ojna, k tó rą  z góry  ju ż  n a ­
zw ano w ojną europejską, to będzie 
ona trw ała zaledw ie parę miesięcy, bo 
w ysiłek w ojsk będzie tak  duży , że a r­
mie w ojujące szybko się zużyją , a 
wreszcie nie będzie tyle środków  żyw ­
ności, aby  dłużej jak  sześć miesięcy 
w ojna taka trw ać m ogła. Jak  się ci 
wszyscy ludzie m ylili, to opow iem  na 
p rzykładzie: W ojna w ybuchła, w alczą­
ce s trony  rzuciły  na  po la  bitew  sw oje 
arm ie. U płynęło  sześć miesięcy, a 
w ojna by ła  dopiero  w pierwszej łazie 
sw ojego rozw oju . C oraz to  więcej 
państw  dotychczas neu tralnych , zosta­
ło  porw anych w szalony i Krwawy ta ­
niec w ojny . W ojna  ta stała się w ojną 
św iatow ą. M inął rok , a końca g igan­
tycznych zapasów  nie było  w idać. 
Państw a w ojujące, w yczerpały swoje 
żywe siły, trzym ane w czasie poko ju  
w koszarach. Pow ołano  więc pierwsze 
rezerw y, następnie drugie i t. d. Z a­
b rak ło  rezerw , pow ołano  przeszło 
pięćdziesięcioletnich mężczyzn, a wtb- 
szcie m łodzież przedpoborow ą! W  
służbie w ojennej pojaw iła się kob ie­
ta. U brana  w m undur w ojskow y, sta­
nęła  na  polow ej służbie sanitarnej, a 
także z karabinem  w ręku jako  w ar­
tow nik  na  posterunku  przy  m agazy­
nach lub  innych obiektach w ojsko­
wych. N ie b rak ło  kobiecych ba ta lio ­
nów  bezpośrednio  w alczących na 
froncie. Reszta społeczeństw a cały 
swój w ysiłek pracy oddała  na  usługi 
w ojny.

W ięc ju ż  nie w ojska, ale całe n a ro ­
dy, stanęły do  olbrzym ich zapasów  
w ojennych. C ała ludzkość g łodna, o d ­
żyw iana nam iastkam i, ogrom nie licho 
odziana, pozbaw iona zupełnie m leka 
d la  dzieci i cukru, przez cztery lata 
prow adziła śm iertelne z sobą zapasy! 
Dziesięć m ilionów  ludzi pogrzebała w 
ziem i ta w ojna. D okonała  się o lb rzy ­
mia rew olucja społeczna i obyczajow a 
w życiu narodów . W ojna  ró w n o u p ra­
w niła kobietę  z m ężczyzną, zm ieniła 
ustro je społeczne na  całym świecie, 
w ychow ała now y typ  człowieka i 
zm ieniła całą geografię uk ładu  państw  
i m ocarstw  w Europie.

W ielki W ieszcz A dam  M ickiewicz, 
w sw ych K sięgach Pielgrzym stw a N a ­
ro d u  Polskiego, m odlił się d o  Boga o 
w ojnę narodów , bo  z tej w ojny  zrodzi 
się dopiero  niepodległość u tracona 
przez Polaków . W ym odlił Mickiewicz 
sw oją pro roczą  m odlitw ą w ojnę n a ro ­
dów  i N iepodległość Polski! Bóg ze­
słał Polsce geniusza Józefa P iłsudskie­
go, k tó ry  p ro roczą  m odlitw ę M ickie­
wicza wysiłkiem  najlepszych synów  
Polski zrealizow ał.

T akie to  społeczne i polityczne prze­
obrażenia p rzyniosła  z sobą w ojna. 
Zm ieniła także ona gruntow nie po ję­
cia społeczne o  w ojsku i w ojnie w 
tym k ierunku , że w ojny  dziś nie p ro ­
w adzą ty lko  arm ie stałe, ale c a ł e  
n a r o d y !

*
C ałego n a rodu  jednak  do koszar 

zam knąć nie m ożna, a z drugiej stro ­
ny  cały n a ró d  musi przecież przejść 
szkołę w ojskow ego przeszkolenia, i 
być ciągle w pogotow iu na w ypadek 
w ojny . W ynika to  już z konieczności 
obecnego uikładu sił społecznych i z 
now ego uk ładu  życia całej ludzkości.

Om ów iłem  w krótkości p rzeobraże­
nia społeczne, jakie dokonała  w ojna 
św iatow a w  życiu narodów , a teraz 
p rzyglądnijm y się przem ianom  jakie 
dokonała  na polach bitew .

Opisywałem w poprzednim artykule 
narodziny szyku luźnego, t. zw. tyra­
liery, ale ta tyraliera musiała być

rów niu tką lin ijką z rów nym i odstę­
pam i od dw óch do pięciu kroków  n a j­
wyżej. Ż ołnierz k ład ł się w bo ju  na 
kom endę na ziemię, nastaw iał celow­
nik  na taką czy inny odległość, jaką 
mu polecił dow ódca, a podoficer k o n ­
tro low ał, czy żołnierze celow niki d o ­
brze nastaw ili. S trzelał w tedy strzelec 
na w ysokość nastaw ionego celow nika, 
na kom endę, ale do kogo i czy tam 
rzeczywiście znajdu je  się nieprzyjaciel 
i w  jakiej sile, to  ju ż  n ie  jego było 
rzeczą, ale jego przełożonych . C hodzi­
ło  o to , aby  przestrzeń znajdująca się 
w  odległości na celow niku podana, 
by ła  zalana gradem  pocisków  karab i­
now ych bo  tam  przypuszczalnie zna j­
duje się nieprzyjaciel. G łów ny w ysiłek 
p rzy  natarciu  zastosow ano tam, gdzie

Staraniem  R ady O kręgow ej i Rady 
Pow iatow ej R odziny Rezerwisto A' w 
Przem yślu otw arta została p rzy  Kole 
N r. 2 w  Przem yślu dnia 3 lipca b. r.

by ł najw iększy opór nieprzyjacielski. 
K arabin  m aszynow y by ł jeszcze b ro ­
nią bardzo  szanow aną i zastosow ano 
jego użycie w w yjątkow ych w ypad­
kach, celem przełam ania takiego oporu  
nieprzyjaciela, gdzie ogień piecnoty 
by ł niew ystarczającym . K om panie czy 
bata liony  karab inów  m aszynow ych 
przydzielały  piechocie taką czy inną 
ilość jednostek , z obsługą specjali­
stów. S trzelano pow szechnie ogniem 
przerzutow ym  ponad  liniam i w łasnej 
piechoty, zaś zastosow anie karab inu  
m aszynow ego w  pierwszej linii było  
m ożliwym ty lko  w w yjątkow ych w y­
padkach. W  czasie w ojny, poczęto 
jednak  produkow ać karab iny  m aszy­
now e masowo i p rzydzielano je od ­
działom  piechoty  na stałe. Poczęto

pó łko lon ia  d la  dzieci b iednych  rezer­
w istów. Zdjęcie przedstaw ia dzieci na 
pó łko lon i z op iekunką p. Pieleną 
Niemczykówną.

także masowo szkolić oficerów  i szere­
gow ych w obsłudze karab inów  m aszy­
now ych. K arabin  bowiem m aszynow y 
daje 400 pocisków  na m inutę, jeden 
zas strzelec w ystrzeli 10 pocisków  na 
m inutę, trzeba więc 40 strzelców, aby 
sprostali sile ognia jednego karab inu  
m aszynow ego. K arabiny m aszynowe 
specjalnie dostosow ane dla użycia jaz ­
dy, dostała  kaw aleria. K om panie p o ­
częły się kurczyć ilościow o pod  w zglę­
dem  ludzi, ale coraz to  więcej i boga- 
ciej zostały  w yposażone w, b roń  apro- 
m atyczną. Piecnotę poczęto ćwiczyć w 
rzucaniu  granatów . Pow stały oddziały  
b ron i specjalnej do rzucania różnego 
rodzaju  bom b i min. M asow o poczęto 
produkow ać aerop lany  i ćwiczyć lo t­
ników . E skadry  lo tn icze .jak  stada o l ­
brzym iej szarancy, chm uram i zakryw a­
ły słońce, rzucając śm iercionośne 
bom by.

Ż ołnierz na po lu  w alki, oblepiony 
krw ią i błotem , począł pazuram i wgry­
zać się w ziemię, chcąc zastosow ać owo 
znane w p rzyrodzie  praw o mimikry, 
t. j. rozpłynięcia się w otoczeniu, by. 
być jak  najm niej w idocznym . "Widzi­
my w ielki rozw oj io rty tikacji połow ej
— z żelaza i betonu. Celem przełam a­
nia skutecznego i dobrze m askow ane­
go opo ru  poiow ycri io rty tikacji, ro ­
zum  ludzki silił się na  ulepszenie a r - . 
tylerii. Poczęto  m asow o produkow ać) 
uziała potow e, ciężkie i najcięższe..' 
U doskonalono  strzelanie z arm at dtó. 
tego stopnia, że m ogła arty leria ostrze­
liw ać z m apy pozycje nieprzyjacieb  
skie z odległości 43 kilom etrów , ba i .
— naw et na odległość.przeszło stu, jak  
to N iem cy strzelali ze swojej „G rubej 
B erty” do Paryża.

D o przełam yw ania u fo rty fikow a­
nych ośrodków  oporu , przydzielono  
piechocie w wielkiej masie czołgi. Ko* 
zum  ludzki silił się na budow anie 
środków  obrony , i na  udoskonalenie 
środków  natarcia. D o tego piekła og­
n ia  lejącego się z n ieba  i pożogą Ol­
brzym ią, obejm ującą ziemię, zjaw iły  
się rude  chm ury gazów  tru jących! 
C ienka lin ijka tyralierska z ro k u  1914 
zn iknęła  w śród tego odm ętu jak  paję­
czyna. W idzicie więc koledzy , jakie 10 
wielkie przem iany dokonały  się- zn o ­
w u na  po lu  w alki. W  tym  ogrom nym  
ogniu  arty lerii, karab inów  m aszyno-1 
wych, gazów  tru jącyh  i bom b rzuca­
nych z pow ietrza, jakżeż dziecinną 
zabaw ką okazała się ow a ty ra lie ra ,' 
gdzie to  żołnierze na kom endę p rze ło ­
żonego nastaw iali celow niki. W h u ra ­
ganow ym  ..ogniu, została ona po targa­
ną  w strzępy! Ż o łn ierz  przestał być 
na  po łu  bitw y żyw ym  elem entem , k tó ­
ry  w szystko co tam czyni, czyni ty lko  
na  kom endę, czy rozkaz sw ojego prze­
łożonego , ale począł myśleć sam za, 
siebie. U kryć -się w leju  _po. pocisku z. 
ciężkiej artylerii, czy w jakiejś innej 
dobrze m askow anej fa łdzie  terenowej,, 
celem przeczekania ulew y ognia n ie­
przyjacielskiego i obserw acji lo tn i­
czej, umieć w ykorzystać rzeźbę terenu 
przy  skokach w przód  i d la obserw a­
cji w łasnej, aby  w idzieć w szystko a 
sam emu nie być w idzianym , k o m b in o -. 
wać ruch i ogień strzelając do celów 
w idocznych, aby  w ysiłek sw ojego n a ­
tarcia skutecznie skierow ać tam , gdzie 
najsłabszy opór n ieprzyjaciela, w y­
czuć z daleka zapach „azu  tru jącego, 
rozpoznać jego gatunek i ąlarm ów ać 
w głąb za siebie okrzykiem  „gaz”, a 
wreszcie to , co najw ażniejsze, umieć 
zachow ać łączność ze swoim i sąsiada­
mi na lew o i praw o, o to  czego w ym a­
ga od żołn ierza now oży tna  w ojna. 
G dyby  tych elem entarnych przym io­
tów  żołnierz na p o lu  bitw y nie p o ­
siadał, to  nie ty lko  sam zostałby  zgu­
b iony , ale b y łb y  także przyczyną zgu­
by swoich braci. D ow ódca gdzieś da­
leko, albo  zginął na po lu  bitwy, 
wszystkie m echaniczne środki łączno-, 
ści przerw ane, a żołnierz, zostawion> 
sobie sam w pierwszej linii, w p iek le- 
ognia nieprzyjacielskiego, musi w ytę­
żyć wszystkie siły sw oje duchow e i fi­
zyczne, aby  skutecznie w swym krw a­
wym zno ju  pracow ać. Ż ołn ierz  taki 
musi posiadać poczucie dum y w łasne­
go narodu , musi znać cele w ojny, m u­
si posiadać w ysoko rozw iniętą in te­
ligencję, jednym  słowem , musi być 
ż o ł n i e r z e  m-o b y w a t e l e m !

(d, c. n.) Rudolf Burda

Z Okręgu lwowskiego
ZEBRANIE R O D ZIN Y  REZERWI­

STÓW
N iecodzienną biesiadę lwowskiej 

R. R. spraw iła R ada O kręgow a. O to  w 
świetlicy Zw. Rez. K oła M . K. E. we 
Lwowie przy  ul. W ułeckiej, d n ia  19 
czerwca zebrało  się blisko sto członkiń 
R odziny  Rezerw istów, k tóre  w ysłucha­
ły  przem ów ienia p. Pniakow ej, prze­
wodniczącej R ady O kręgowej R. R.

N astępnie scharakteryzow ały  i p o ­
dały  do w iadom ości treść kursów  o d ­
bytych w  W arszawie ;p. Z ygulska ref. 
wych. obyw . i p . S traszyńska  ref. 
przysp. w-ojsk. K obiet do O brony  
K raju. P. Z ygulska w swym  szerokim  
referacie podkreśliła  też spraw y gospo­
darcze, norm alnie usuw ane na  drugi 
p lan, a jednak  odgryw ające tak  w y­
bitną rolę w  całokształcie spraw  p ro ­
blem u o b rony  Państw a. P. S traszyń­
ska naszkicow ała zakres rozlicznych 
prac i rolę kob iety  w  w ym ogach o b ro ­
ny Państw a nałożonych  przezeń na  
społeczeństw o. Tem aty pow yższe po ­
służą R adzie G rodzkiej do realnej p ra­
cy w ykształcenia now ych zastępów  
pracow niczek w czasie pow akacyjnym .

Po referatach zaproszono  zebranych 
do podw ieczorku, k tó ry  o dby ł się w 
ogrodzie obok  świetlicy, a w  czasie 
którego p row adzono  dyskusję na te ­
m aty usłyszane. D yskusja ta p rzecią­
gnęła się do późnych godzin .

Swą liczną frekw encją dow iodły  
członkinie zainteresow anie się om aw ia­
nym i sprawam i. Radę G rodzką R. R. 
reprezentow ała pp. inż. B irkm anow a, 
przew odnicząca R ady  G rodzkiej RR, 
dyr. R usinow a i p . Kam ińska.

Z  K ół poza lw ow skich przybyły  de­
legatki ze Szczerca ze swą przew odni­
czącą p. D ecową. Z  K ół R. R. Lwów 
przybyły  : K oło Zakł. Czyszcz. M iasta 
z p rzew odn. p . dyr. Z agórską, K oło M. 
K. E. z p rzew odn. p. S traszyńską, K o­
ło Rzeźni M. z  p rzew odn. p. Zaw irską, 
Koło W odoc. M. z p. Skarbków ną, 
Koło Plant. M. z p. Szadów ną, Kolo 
N r. 4 z p . Ekesową.

Z arząd  O kręgu  Z . R. reprezentow ał 
mjr. K am iński.

Rolę gospodarzy  spełniało K oło R. 
R. M iejsk. Kol. E lektr. p o d  przew od­
nictwem p. S traszyńskiej i kol. inż. 
Janki prezesa K oła Źw. Rez.

POW IATOW Y ZJAZD  
DELEGATÓW  Z. R. W  ZBOROWIE

W  dniu  13 czerwca 1937 r. o dby ł się 
drugi Pow iatow y Z jazd  D elegatów  p o ­
w iatu Zborow skiego, w  którym  wzięli 
udział: prazes i km dt O kręgu Z . R. 
płk . dypl. P ieniążek W ładysław , O b ­
w odow y K m dt PW . ze Z łoczow a, P o ­
wiat. K m dt P. W . kpt. Stafiej Jan , de­
legat Starostw a Pow iatow ego Kmiecik 
M ieczysław, Pow. Km dt. P. P. M ilach 
Ignacy oraz delegaci organizacyj spo ­
łecznych: delegat Pow iat. K om itetu 
Porozum iew aw czego rejen t Peszkow- 
ski W acław , delegat T. S. L. T om a­
szewski Paw eł oraz delegaci w szystkich 
K ół Z . R.

Po zagajeniu Z jazdu  przez prezesa 
Z arządu  Pow iatow ego Z . R. Ignatowi- 
cza Stanisław a, pow ołano  honorow e 
prezydium  Z jazdu  z k o l. Sam borskim , 
prezesem  K oła ZR. w Jeziornej, na cze­
le, po tym  odczytano „H o łd  W odzom  
N a ro d u ”.

Z  kolei nastąp iło  pow itanie Z jazdu  
przez prezesa i K m dta VI O kręgu  Z. 
R., odczytan ie  p ro tokó łu  z ostatniego 
Z jazdu  D elegatów  oraz składanie sp ra­
w ozdań z działalności Z arządu  i K o­
m endy.

Po przeprow adzonej dyskusji nad  
spraw ozdaniam i p rzystąp iono  do w y­
boru  now ych w ładz pow iatow ych. P re­
zesem w ybrano  por. rez. M ilacha Igna­
cego.

Z KOŁA  
ZW IĄ ZK U  REZERWISTÓW  

W  ŻÓŁKWI
W  pierw szych dniach lipca b. r. od ­

był się w Ż ółkw i pokaz regionalny 
chórów  ludow ych  z pow iatu  żółkiew ­
skiego. W  pokazie tym  b ra ło  rów nież 
udział K oło Z . R . w Żółkw i.

N a program  złożyły  się popisy  chó­
rów , tańce ludow e, deklam acje, recy­
tacje i it. ,p„ członkow ie zaś K oła Ź. 
R. dali inscenizację p. t. „Jedzie u łan 
w las” . C złonkow ie w ystąpili w peł­
nym  uzbro jen iu  i um undurow aniu  u- 
łańskim , k tóre  w ypożyczył uprzejm ie 
m iejscowy dca pułku ppłk. G ierole- 
wicz.

Całość w ypadła bez zarzutu  i zy­
skała pełne uznanie licznie zebranej 
w  dużej sali „S oko ła” publiczności.

Półkolonia R. R. w Przemyślu



TYGODN I OWA  KRONIKA

WYNIKI MARSZU SZLAKIEM KA­
DRÓWKI

W yniki marszu są następujące:
W  kategorii drużyn wojskowych: 1) 

33 p. p., 2) 1 bat. strz., 3) 10 p. p., 4) 
44 p. p., 5) 3 p. s. p., 6) 18 p. p., 7) 26 
p. p„ 8) 1 p. s. p., 9) 40 p. p.

W grupie drużyn przedpoborow ych: 
1) Z. S. Skarżysko, 2) Warszawa Śród­
mieście, 3) Z. S. Janowa Dolina.

W klasie popoborow ych: 1) Z. S. P. 
M. S. -  Łódź -  726, 25 pkt., 2) Z. S. 

anowa Dolina (która w iub. r. zdoby- 
a mistrzostwo marszu), 3) K. K. S. — 

Gdańsk, 4) Z. S. Gdynia.
W  klasie 2-ej pierwszy Z. S. Janowa 

D olina, który przebył trasę w ciągu 
3 godzin 23 min. 21 sek.

W  klasie 3-ej pierwszy Z. S. Gdynia 
, przebywając trasę w 3 godz. 25 min. 
2 sek.

LEKKA ATLETYKA

— Przed akademickimi mistrzostwa­
mi świata w Paryżu odbyły się w  War­
szawie eliminacje lekkoatletów, które 
przyniosły nieoczekiwanie dwa now e 
rekordy Polski. Rekordy te zdobyli: 
Fiedoruk (Warszawianka), rzucając dy­
skiem 46 m. 36 cm. (poprzedni rekord 
Heliasza był gorszy o 10 cm.) i sztafe­
ta 4 X  100 (Danowski, Popek, Tęsio- 
rowski i Trojanowski) — czas 43,3 sek. 
a więc lepiej o 0,1 sek. od rekordu po* 
przedniego.

— N ow y rekord polski padł rów­
nież na zawodach w Katowicach, gdzie 
W ęglarczyk rzucił młotem na odl. 44 
m. 52 cm.

— Drugi start Kucharskiego na 800 
m. na zawodach międzynarodowych w  
Sztokholmie przyniósł mu porażkę. Po­
lak zajął dopiero 3-cie miejsce za A m e­
rykaninem Bushem i W łochem Lanzim. 
Po tej porażce Komisja Sportowa Pol. 
Zw. Lekkoatlet. zakazała Kucharskie­
mu dalszych startów, ze względu na 
to, iż zawodnik m ógłby przekroczyć 
dopuszczalny limit dla sportowców- 
amatorów, bowiem według przepisów  
międzynarodowych zawodnik może 
być na zawodach za granicą tylko 21 
dni w roku.

PIŁKA N 0 2 N A
— Ostatnio od b y ły  się dwa mecze 

ligowe: w W ielkich Hajdukach Ruch— 
AK S 0:0 i w  Chorzowie A K S—War­
szawianka 5:0 (4 :0). Amatorski Klub 
Sport, z Chorzowa stał się w ten spo­
sób leaderem Ligi i ma największe 
szanse na zdobycie mistrzostwa.

Tabela ligowa tak się w chwili obec­
nej przedstawia:

1) AKS 13 gier 21 pkt. st. br. 30:14,
2) Cracovia 13 gier 19 pkt. st. br. 34:9,
3) W isła 10 gier 14 pkt. st. br. 25:9,
4) Ruch 11 gier 14 pkt. st. br. 20:12,
5) Warta 10 gier 13 pkt. st. br. 10:10,
6) Warszawianka 1.2 gier 1,2 pkt. st. br. 
21:31, 7) ŁKS 12 gier. 10 pkt. st. br. 
27:25, 8) Garbarnia 11 gier 9 pkt. st. 
br. 18:24, 9) Pogoń 10 gier 8 pkt. st. br. 
9:15, 10) Dąb 0 pkt.

— Zakończone zostały międzygrupo- 
we rozgrywki o wejście do Ligi.

M istrzostwo zdobyła w I grupie Po­
lonia (Warszawa), w  II grupie — Bry­
gada Częstochowska, w III — Unia 
lubelska i w  IV grupie — WKS. Śmi­
gły  (W ilno).

D rużyny te obecnie rozegrają szereg 
spotkań między sobą dla w yelim ino­
wania zwycięzcy, który przejdzie 
triumfalnie z klasy A  do Ligi, będącej 
„extra klasą" piłkarstwa w  Polsce.

Bawiło w Polsce kilka drużyn za­
granicznych. W yniki następujące: w  
Warszawie węgierski Szeged — Team 
Warszawianka — Polonia 4:5, w  Poz­
naniu Warta — Vienna z Austrii 4:4, 
we Lwowie Pogoń — Kispesti 3:1, w  
Lodzi Vienna — ŁKS 4:2.

— Dn. (1)1 b.m. w Warszawie Vienna 
pokonała 2:0 reprezentację obozu  
młodych piłkarzy, którzy mają wejść 
ewentualnie do reprezentacji Polski 
na najbliższe mecze międzynarodowe. 
N a zawodach obecny b y ł marsz. Smi­
gły-Rydz.

W KRAJU

— Pan premier gen. Sławoj Sklad- 
kowski udał się na parotygodniowy  
urlop w ypoczynkowy, który spędzi 
we Francji.

— Przybył do Polski na kilkanaście 
dni jeden z najwybitniejszych mężów  
stanu i polityków St. Zjednoczonych 
gubernator stanu Pensylwania p. Ge- 
orge H . Earle. Podczas swego pobytu  
w Polsce gebernator Earle zwiedzi 
najważniejsze ośrodki przemysłowe, 
górnicze i rolnicze w Polsce. Zwiedzi 
on ponadto Kraków, gdzie złoży  hołd  
u trumny Marszałka Piłsudskiego, i 
Lwów, by oddać hołd spoczywającym  
na Lwowskim cmentarzu wojskowym  
zwłokom swego kolegi szkolnego por. 
Edmunda P. Graves, który zginął pod­
czas wojny polsko-bolszewickiej, słu­
żąc w eskadrze Kościuszkowskiej.

— Rada gminy Pawłówka, leżącej w 
trójkącie pogranicznym Polski, N ie­
miec i Litwy, odbyła w 23-cią roczni­
cę wymarszu Pierwszej Kadrowej uro­
czyste posiedzenie, na którym przyję­
to entuzjastycznie uchwałę o nadaniu 
honorowego obywatelstwa gminy Pa- 
włówika Marszałkowi Smigłefu-Rydzo- 
wi i płk. Adam owi Kocowi, jak wia­
domo pochodzącemu z Suwalszcyzny.

— Sytuacja Skarbu poprawia się w 
dalszym ciągu. W  lipcu dochody prze­
w yższały wydatki o około pół milio­
na złotych.

Ogólna nadwyżka budżetowa za 
pierwsze cztery miesiące roku budże­
towego t. j. kwiecień, maj, czerwiec i 
lipiec osiągnie sumę około 1 miliona 
złotych.

— Instytut Badania Koniunktur 
Gospodarczych i Cen w oficjalnej 
swej enuncjacji stwierdza, że w  I-ym 
półroczu rb. produkcja wzrosła o 12 
proc. w stosunku do Ii-go półrocza 
ub. r., a tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w  Polsce stało się w 
1937 r. szybsze, niż w  jakimkolwiek 
innym kraju europejskim, co przypo­
mina okres drugiej połow y 1926 r.

Również ogólny wskaźnik cen arty­
kułów sprzedawanych przez rolników  
wzrósł w  I-ym półroczu br. o 24 
przy czym ceny zbóż wzrosły o 35 
proc., a ceny zwierząt rzeźnych o 7 
proc.

W  tym samym okresie czasu ceny 
płacone przez rolników za artykuły 
przemysłowe wzrosły tylko o 2 proc.

Tak więc słynne „nożyce cen" zw ie­
rają się, a siła nabywcza wsi rośnie.

— W  miesiącu lipcu w kłady osz­
czędnościowe PKO jak również licz­
ba oszczędzających, wykazują dalszy  
znaczny wzrost.

Stan wkładów zw iększył się o 
10.935.976 zł. osiągając na dzień 31 
lipca 1937 r. sumę zł. 726.563.927.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów  
oszczędnościowych zwiększyła się i 
liczba oszczędzających.

W  ciągu lipca br. PKO wydała 
56;220 nowych książeczek oszczędno­
ściowych, osiągając na dzień 31.7.1937 
r. ogólną ilość 2.596.120 czynnych  
książeczek.

— N a ciekawy temat ruchu budo­
wlanego w Polsce udzielił wywiadu 
Polskiemu Radiu prezes BGK gen. 
Górecki.

W w ywiadzie tym prezes Górecki 
podkreślił, że togoroczny kontyngent 
kredytowy na cele budowlane zwięk­
szony ostatnio o 15 miln. zł., a więc 
kredyt budow lany w kwocie około  
40 miln. zł. rocznie, będzie utrzymany 
w oikresie najbliższych trzech lat.

Utrzymanie 40 m ilionowego kredytu 
ustabilizowanego na szereg najbliż­
szych lat, ułatwi szerokim sferom bu­
dującym orientację co do możliwości 
przeprowadzenia planów wyzyskania 
tego kredytu.

Prezes Górecki oświadczył, iż do­
tychczasowe ulgi mają być utrzymane 
w całej Polsce dla budownictwa do­
mów blokow ych o jedno- dwu- i trzy 
izbowych mieszkaniach. W  ten sposób  
polityka ulg podatkowych wzmocniła­
b y  budownictwo robotnicze, prowa­
dzone przez TOR i rozwijane syste­
matycznie.

Co do budownictwa małych dom- 
ków  p. prezes Górecki oświadczył, 
że B. G. K. liczy się z tym, iż pewne 
kategorie dom ów w illow ych będą ko­
rzystały nadal z ulg podatkowych.

— Min. Skarbu zakomunikowało Zw. 
Izb i Organizacyj Rolniczych, iż okres

żniwny został przedłużony o dwa ty­
godnie, nie dłużej jednak jak do koń­
ca sierpnia.

W okresie żniwnym nie będą doko­
nywane licytacje przedmiotów, zaję­
tych u  właścicieli, użytkowników łub 
dzierżawców rolnych na pokrycie tak 
zaległości, jak i wszystkich innych  
wierzytelności.

— Ministerstwo W . R. i O. P. po­
dało do wiadomości, iż rok szkolny  
rozpocznie się 3-go września w pań­
stwowych i publicznych szkołach po­
wszechnych, szkołach średnich ogól­
nokształcących, zakładach kształcenia 
nauczycieli i szkołach zawodowych, z 
wyjątkiem niektórych typów szkół za­
wodowych, które otrzymały osobne 
zarządzenia w tej sprawie.

— N owoodkryta kometa Finslera 
zbliżyła się do ziemi na odległość 74 
m ilionów iklm.

W edług przewidywań astronomów  
kometę można było dostrzec nawet 
gołym  okiem, a zupełnie dokładnie 
przez lornetkę, oczywiście w  nbcy 
przy bezchmurnym niebie.

— W  Jabłonce na Orawie odbyła  
się uroczystość 25-lecia kapłaństwa za­
służonego bojownika o przyłączenie 
Orawy i Spiszą do Polski, ks. dr. Fer­
dynanda M achaya.

W uroczystościach wzięło udział 
wiele wybitnych osób z ministrem  
gen. Kasprzyckim na czele, oraz tłu­
my Orawian i Spiszaków.

— Pod wsią W yszanów w pow . kę­
pińskim odkryto bogate złoża w ysoko­
procentowej rudy żelaznej. Obecnie 
przystąpiono już do eksploatacji te­
renów.

— Tegoroczny „Tydzień G ór” od­
będzie się w W iśle. Uroczyste otwar­
cie „Tygodnia” odbędzie się dn. 15 
bm. Liga Drogowa zespół z W ydz. 
Turystyki Min. Kom. organizuje „W y­
stawę D rogowo-Turystyczną”. Każdy 
dzień „Tygodnia G ór” obfitować bę­
dzie w atrakcje, widowiska regional­
ne, wycieczki, pokazy i t. p. Spo­
dziewany jest b. liczny zjazd gości z 
całej Polski.

— W edle ostatnich danych już 34 
miasta polskie mają ponad 2000 radio- 
abonentów.

Ponad 100.000 ma tylko stolica 
(101.615). Ponad 20.000 mają 2 miasta, 
a mianowicie: Lwów (34.908) i Łódź 
(33.412). Ponad 10.000 mają: Poznań 
(19.821), Kraków (15.053), Katowice 
14.526) i W ilno (12.550). Ponad 5.000 
mają: Chorzów (8.946), Toruń (7.771), 
Bydgoszcz (7.451), Gdynia (7.269), 
Lublin (5.452) i Sosnowiec (5.027).

— W  lipcu rb. liczba abonentów  
warszawskiej gazowni miejskiej prze­
kroczyła 100 tysięcy.

SPRAWY POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— N a Śląsku opolskim w Zakrze- 
wiu ks. Mehrsmann rozpoczął po na­
bożeństwie (przeznaczonym tego dnia 
dla Polaków) odmawiać m odły w ję­
zyku niemieckim, na które wierni od­
powiadali po polsku. Ksiądz ów od­
dał sprawę do prokuratora. Sąd ska­
za dwóch Polaków na więzienie a k il­
ka m łodych Polek na grzywny.

— Papież przyjął na zbiorowej au­
diencji kilka grup pielgrzymów zagra­
nicznych, wśród których była rów­
nież obecna wycieczka polska, z łożo­
na z 225 osób. Papież w ygłosił do o- 
becnych 10-to minutowe przemówie­
nie, w którym m. in. powitał specjal­
nie Polaków.

— Zakończony został pod Amster­
damem m iędzynarodowy zlot harcer­
ski t. zw. „Jamboree”. Harcerze p o l­
scy stali się ulubieńcami zlotu, a po­
pisy naszej ekipy harcerskiej lotniczej, 
która na aparatach RW D i szybow ­
cach dokonała efektownych ewolucji, 
w zbudziły entuzjazm i musiały być 
powtórzone na specjalne życzenie ks. 
Bernarda, małżonka holenderskiej na­
stępczyni tronu Julianny i naczelnego 
skauta świata gen. Boden-Powella. D u­
żym sukcesem propagandowym rów­
nież było  przybycie polskiego żaglow ­
ca „Zawisza Czarny” z załogą harce­
rzy polskich, którzy stali się fawory­
tami całej prasy holenderskiej.

— Z inicjatywy konsula generalne­
go R. P. w  Brazylii doszło do poro­
zumienia pom iędzy tamtejszą radiosta­
cją a konsulatami obcych państw w 
Paranie w sprawie wprowadzenia sta-

WYDARZEŃ
łych transmisji muzyki danych narodo­
wości. Audycje tego rodzaju odbywa­
ją się obecnie w każdą -niedzielę, ppd 
nazwą „godziny narodów”. Pierwsza 
taka audycja poświęcona była Polsce, 
a na program złoży ły  się: przemówie­
nie p. A . Śliwińskiego, obrazujące 
mocarstwowe stanowisko współczesnej 
Polski, oraz utwory muzyczne kompo-’ 
zytorów polskich.

— Pisma litewskie donoszą o ma­
jącym się wkrótce ukazać na Litwie 
wydaniu „Potopu” Sienkiewicza w 
tłumaczeniu Józefa Suzielisa, który 
przetłumaczył jiuż i w ydał swego cza­
su „Ogniem i mieczem".

ZA GRANICĄ

— W  Rzymie powstał komitet, z ło ­
żony z wybitnych historyków, mają­
cy na celu przygotowanie obchodu  
400 rocznicy soboru trydenckiego. 
Program obchodu przewiduje m. in. 
wystawę książek i dokumentów oraz 
obrazów o tematach, dotyczących te­
go sławnego soboru.

— W Jugosławii trwa zatarg między 
rządem a kościołem prawosławnym, 
niezadowolonym  z zawarcia konkor­
datu ze stolicą Apostolską przez Ju­
gosławię. Ostatnio Synod prawosław­
ny w yklął premiera rządu Stojadino- ■ 
wicza i 9 ministrów. O błożono również 
ekskomuniką 124 posłów, którzy g ło­
sowali za zawarciem konkordatu. 
Trwają jednocześnie zamieszki uliczne 
prawosławnych, protestujących prze­
ciw konkordatowi.

— N a wodach hiszpańskich sam olo­
ty nieznanego pochodzenia bombardo­
wały statki handlowe włoskie, fran­
cuskie i angielskie. Przypuszczalnie 
chodzi tu o nową prowokację so ­
wiecką.

— Ledwo zlikwidowany został za­
targ prasowy włosko-angielski, a już 
rozpoczął się nowy. A nglia wydaliła 
paru korespondentów pism niemiec­
kich. W ładze niemieckie w odwecie 
odm ówiły prawa pobytu dziennikarzo­
wi angielskiemu, korespondentowi 
„Timesa”.

— Król Hiszpanii A lfon  XIII odbył 
liczne rozmowy z przedstawicielami 
arystokracji hiszpańskiej w Lozannie. 
Celem tych rozmów było rzekomo 
skłonienie króla, by w  najbliższej 
przyszłości sprawa restauracji monar­
chii w Hiszpanii została poruszona w 
Paryżu i Londynie. Przypuszczają, iż 
b. król A lfons ucieknie się w tym ce­
lu do pośrednictwa króla Leopolda  
Belgijskiego. Gen. Franco jakoby za­
proponował koronę najstarszemu syno­
w i A lfonsa. B. królowi ma być, według  
pogłosek, ofiarowany tron najpierw, 
jednak A lfons XIII zrezygnowałby na 
rzecz sw ego syna.

— W  Tybecie, tajemniczej krainie 
położonej wśród najwyższych gór 
świata Himalajach rządy sprawują ka­
płani pod wodzą Dalaj-Lamy, uważa­
nego za wcielenie Buddy. Po śmierci 
Dalaj-Lamy, która nastąpiła przed 
dwoma laty — w yruszyli specjalnie 
wyznaczeni lamowie na poszukiwania 
celem odnalezienia niemowlęcia, w 
którego, w edług wierzeń, miał się 
wcielić Budda. Wreszcie, odnaleziono  
nowe „wcielenie”, którym jest dwu­
letni synek pewnego wieśniaka tybe­
tańskiego. Zanim jednak now y Dalaj- 
Lama dojdzie do pelnoletności — rzą­
dy sprawować będzie lama Panczen- 
Rinocze, który powrócił do stolicy  
Tyebtu Lhassy po 13-letniej banicji.

POLKI Z AMERYKI 
W WARSZAWIE

Przez dwa dni, 5 i 6 sierpnia zw ie­
dzała Warszawę W ycieczka Związku 
Polek z Ameryki, zorganizowana przez 
Orbis w N ow ym  Yorku. Czterdzieści 
członkiń tej największej organizacji 
Polek za Oceanem odbyło już podróż  
po Polsce, od Gdyni poczynając przez 
Poznań, Kraków, Zakopane.

W  programie pobytu w1 Warszawie, 
oprócz zwiedzania miasta odbyło się 
złożenie wieńca na Grobie N ieznanego  
Żołnierza, wycieczka do Zakładu O- 
ciemniałych w Laskach, wycieczka do  
W ilanowa oraz trzy przyjęcia, wyda­
ne przez Światowy Związek Polaków, 
przez Tow . Opieki nad Polakami na 
Obczyźnie oraz przez Polskie Biuro 
Podróży „Orbis” na pożegnanie w y­
cieczki.
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— Nie -ma mowy, byśmy się do po* 
ciągu dostały! — z rozpaczą zawołała 
Janka. — Chyba piechotą trzeba bę­
dzie uciekać. Bo nawet końmi nie mo­
żna — to nie Lubowicze!

— Wybrałaś chwilę odpowiednią na 
wspominanie Lubowicz! — rzekła ze 
złością. — Radź lepiej co robić? Prze­
cież nie zostaniemy na pastwę bolsze­
wików !

— A  cóż ja radzić m ogę? Chyba to , 
co pow iedziałam : piechotą Uciekać.

— Czemuś nie poprosiła Zygmunta, 
żeby nas odprowadził na dworzec?

— Ależ, cioteczko! Zygmunt musi 
być przy swojej kompanii!

Jakaś kobieta, stojąca obok Janki, 
zaczęła głośno szlochać.

— Zostawią nas tu, zostawią — wo­
łała płaczliwie — zostawią nas nie­
szczęsnych !

Nagle, gdzieś od przodu tłumu roz­
legł się czyjś głos:

— N ie pchać się! N a drugim i trze­
cim torze stoją pociągi dla uchodźców.

Zakołysało się morze głów i tłum z 
miejsca ruszył.

Tragarz z nowym soczystym prze­
kleństwem porwał w ręce walizki i za 
Janką prędko poszedł.

Okazało się, że pociąg stojący na 
drugim torze, był już przepełniony. 
Więc trzeba było iść na trzeci tor. Tu, 
w jednym z wagonów, Janka uloko­
wała ciotkę, a tragarz ustawił walizki. 
Gdy zapłaciła mu umówioną kwotę, 
uchylił czapki i powiedziawszy: „szcza- 
slywoj dorohi” z wagonu wyskoczył.

Janka spojrzała za nim i nagle prze­
mknęła myśl — dziś uchyla czapki i 
życzy szczęśliwej drogi, jutro zaś, gdy 
przyjdą tu czerwoni, a ja bym tak w 
Kijowie została, może by właśnie ten 
sam tragarz mnie „burżujkę” z zimną 
krwią zastrzelił?

-— N ie wiesz, Janko, kiedy pociąg 
ruszy? — zapytała panna Henryka, 
względnie wygodnie ulokowawszy się 
w "wagonie.

— Nie wiem, cioteczko.
— Powiedzże mi dziecko, jak się z 

Zygmuntem umówiłaś: czy on ciebie, 
czy ty jego w  Polsce szukać będziesz?  
1 jak się znajdziecie?

— Dał mi adres swoich rodziców. 
Prosił, bym do nich pojechała. Mówił, 
że już napisał o naszych zaręczynach. 
I 'według jego słów matka jego przyj­
mie mnie, jak rodzoną córkę_^

— To wszystko bardzo pięknie, ale 
nie można przecież ludziom nieznajo­
mym na kark spadać. Sądzę, że najle­
piej będzie tak zrobić: pojedziesz ze 
mną do Warszawy, tam się rozejrzymy 
jak w ogóle można będzie się urządzić. 
Napiszesz do rodziców Zygmunta, a 
jeżeli w odpowiedzi na twój list za­
proszą ciebie, to wtedy pojedziesz. 
Czy zgadzasz się ze mną?

— Zupełnie. Nie miałam również 
zamiaru jechać do nieznajomych ludzi, 
chociaż to rodzice Zygmunta. Więc 
nasz cel: Warszawa?

— Tak, Warszawa — duże miasto, 
więc można spotkać znajomych lub 
krewnych, którzy coś może poradzą, 
w urządzeniu się dopomogą. Jedziemy 
przecież do nieznanego zupełnie śro­
dowiska, do nieznanego kraju.

— Nie do nieznanego kraju jedzie- 
my, lecz do Ojczyzny, ciociu — po­
ważnie powiedziała Janka.

Nagle do wagonu najpierw z im­
petem wleciały dwie walizki, a za nimi 
ukazał się młody mężczyzna w podróż­

nym  płaszczu. Jego w esołe, b łękitne o- 
czy spojrzały  p o  obecnych i zatrzy­
mały się na tw arzy jpanny H enryki.

— O , ciocia! .Pozwoli cioteczka. że 
ucałuję jej rączki. Świetnie się składa, 
będziem y jechać razem !

— Ludek! Jak  się masz! D aw no cię 
nie w idziałam ! C zy to  ładnie tak  o 
ciotce zapom inać?!

Ludom ir K rauze, spow inow acony z 
Lubow idzkim i, odziedziczył po ojcu 
ładny  m ajątek. Stale mieszkał na wsi, 
dopiero  rew olucja w ypędziła go stam ­
tąd . Schronił się, jak i inni ziemianie 
do  miasta, a że najbliższym  od jego 
m ajątku miastem by ł Kijów, więc zna­
lazł się w Kijowie.

■— T ak  jakoś się sk ładało  — od p o ­
w iedział na pytanie panny  H enryk i — 
że nie mogłem przyjść. C iocia rozu ­
mie, że musiałem godnie oblać w kro­
czenie w ojsk  polskich do K ijow a!

— Pić mogłeś, ale i do ciotki zajść 
mogłeś. Zawsze byłeś nieznośnym  h u ­
laką, Ludku. A le czemu nie w itasz się 
z Jan k ą?  Janko , czy nie poznajesz 
L udka? Przecież za życia twego ojca 
byw ał w  Lubow iczach dosyć często.

T eraz dopiero  Janka się zorientow a­
ła, że w idyw ała już tę ściągłą, b ladą 
tw arz o b łękitnych oczach.

Ludom ir serdecznie uścisnął w ycią­
gniętą do  niego d łoń kuzynki.

-— Janka! przypom inam  sobie do ­
skonale! chociaż k ilka la t upłynęło  od 
czasu, gdy  cię ostatni raz w idziałem . 
Byłaś w tedy takim  sobie czarnym  
szkrabem . Przyznać muszę, że bardzo  
w yładniałaś. A le po tych tw oich ślicz­
nych oczach poznałbym  cię naw et po 
dw udziestu latach! W iesz, dziwię się, 
że k to ś już ciebie n ie schwycił n a  w ła­
sność, ale co praw da w piekle rew olu­
cji zapom niało się o miłości.

— Jestem już zaręczona — uśmiech* 
nęła się Janka.

— Z aręczona?  Z  k im ?
— Z  Zygm untem  Radwiczem, p o ­

rucznikiem  1-go p u łku  piechoty.
— O, to  p rędko  poszło, bo  przecież, 

niestety, k ró tko  mieliśmy szczęście go ­
ścić w  K ijowie armię polską. W iecie 
panie — ciągnął po chwili — że nie 
mogę zrozum ieć dlaczego następuje 
odw rót. Słyszałem , że dow ódca armii, 
generał Śmigły nie chciał opuszczać 
Kijowa. Jego postanow ienie było — 
trwać tutaj nadal.

— W ięc dlaczego nie zosta ł?  — za­
pytała  Janka.

— Bo otrzym ał rozkaz odw rotu.
— Jednak  szkoda, że nie został — 

w estchnęła panna H enryka.
— I ja  żałuję, ale nic na  to  nie p o ­

radzim y. A  jak  ciocia ma zam iar u- 
rządzić się w  Polsce? — zmienił tem at 
rozm ow y Ludek.

— Jeszcze nie wiem.
— Bo ja za trochę grosza, które uda* 

ło mi się uratować, chcę kupić chociaż* 
by kaw ałek ziemi i na nim osiąść. Jak 
ciocia wie, czuję się dobrze tylko na 
wsi.

— Z upełnie podzielam  tw oje u p o ­
doban ia  — odezw ała się Janka.

— W ięc i ty  kochasz wieś, kuzy- 
neczko?

— B ardzo, i czuję, że ciężko mi bę­
dzie żyć w  mieście.

— T o może do  spółki kupim y sobie 
kaw ałek ziemi i osiądziemy razem ? — 
zaproponow ał Lubom ir.

— N ie będę miała tyle pieniędzy, b y

ten plan zrealizować, a zresztą nie 
wiem, czy Zygmunt zgodziłby się na 
wsi zamieszkać.

Przy ostatnich słowach Janka po­
smutniała.

Zygmunt... kiedy go znów zobaczy?  
Jest wojna, a na wojnie tylu ludzi gi­
nie. G dy przyszedł pożegnać ją przed 
wymarszem, był bardzo wzruszony. 
A  ona tuliła się mocno do jego piersi, 
nie mogąc powstrzymać łez. Jakieś 
przeczucie niedobre, złe przeczucie mó­
w iło jej, że już go nigdy nie zobaczy.

— Pamiętaj o mnie, Janeczko, pa­
miętaj, że moje myśli będą zawsze 
przy tobie — to były Zygmunta słowa  
ostatnie.

Drgnęła — dlaczego myśli, że o- 
statnie? Przecież zobaczą się w Polsce, 
wezmą tam ślub i będą już razem do 
śmierci. I znowu straszne przeczucie 
wkrada się do serca.

-— D o śmierci kochać cię będę — 
powiedziała gdy odchodził.

D o śmierci... Janka ukrywa twarz w 
dłoniach, by nikt nie zauważył, że o- 
czy jej nabiegają łzami. Lecz to niepo­
trzebne, bo mrok zakradł się już do 
wagonu.

— Zamyśliłaś się o czymś, Janko?— 
te słowa Ludka ocknęły ją z smutnej 
zadumy. — Pociąg już rusza — rzekł 
po chwili — może spojrzysz jeszcze 
ostatni raz na Kijów?

Janka wyjrzała.
Po raz ostatni patrzyła na miasto, 

które bezbronne i opuszczone miało 
się stać łupem bolszewickich komisa­
rzy. Ciemne, obumarłe ze zgrozy i 
przerażenia miasto. N ie pozostało w  
nim, jak pozostać miało wojsko ukraiń­
skie. 6-ta dywizja ukraińska, pod osło­
ną batalionu 5 pułku piechoty i baterii 
artylerii, cofała się z armią polską.

Drogą na zachód cofała się 3-cia 
armia — armia generała Śmigłego.

Cofała się taborem, jak przed setka­
mi lat cofał się spod Cecory hetman 
Żółkiewski.

A  droga ta miała się stać pasmem 
nieprzerwanych walk i niemal nadludz­
kich trudów.

N a drodze tej zabłysnąć miało naj­
cudniejszym świetlanym kwiatem, b o ­
haterstwo 3-ciej armii i jej dow ódcy— 
generała Śmigłego.

Ciemną nocą, rozpoczęła swój od­
wrót armia.

Od północy, od strony grupy puł­
kownika Rybaka, dolatywały uporczy­
we strzały.

Świta. Jest godzina 2 minut 30.
N a stacji Buczą dla dow ódców  ba­

talionów straży przedniej, ppułkowni- 
ka Dęba-Biernackiego odprawa.

Generał Śmigły jest na odprawie o- 
becny.

A  potem ustala się decyzję dalszego 
kierunku marszu.

C zoło straży przedniej rusza — ma 
otworzyć dalszą drogę.

W śród żołnierzy nastrój panuje do­
bry, chociaż nadlatuje wieść, że ka­
waleria Budiennego ogarnęła i wybiła 
kilka batalionów. N ic to, — z fantazją 
leguńską żołnierz rusza naprzód, by  
krwią swoją otworzyć dalszą na za­
chód drogę.

Zbliżano się do Borodzianki. Tu 
właśnie miała miejsce bitwa, której re­
zultatem było otworzenie przejścia w

śmiertelnym pierścieniu, jakim otoczył 
nieprzyjaciel cofającą się 3 armię.

Bitwa trwała dzień cały — noc do­
piero dała wytchnienie.

0  świcie ruszono do natarcia. Zno­
wu zaszczekały karabiny, znowu z dia­
belskim wizgiem pękały szrapnele, sie­
jąc zniszczenie i śmierć.

Zmęczone bezsenną nocą bataliony, 
zmordowane forsownym marszem i 
długą walką, z bohaterstwem rzucają 
się naprzód, ciągle naprzód, bo prze­
cież mają otworzyć drogę dla idącej 
za nimi armii, dla ukochanego dowód­
cy — generała Śmigłego. A  generał 
stoi tam, na Nowej Grobli, obserwując 
walkę.

1 ta postać generała, z twarzą spo­
kojną, niby w granicie wykutą, za­
grzewa do boju żołnierskie serca, do 
boju na życie i śmierć.

O godzinie ósmej wieś Borodzianka 
została zdobyta, — dalsza droga na 
zachód stała przed armią otworem.

XLX.

— No i cóż ty na to wszystko po­
wiesz?

Zygmunt podnosi na Stacha zmęczo­
ne oczy.

— Niby na co?
— Na to, że się cofamy. Pomyśl so­

bie, my: 1 pułk piechoty LegionówI 
I powiedz dlaczego?

Zygmunt wzruszył ramionami.
— Dziwię się, że o coś podobnego 

pytasz. Nadszedł rozkaz odwrotu, 
więc chyba jasne, że się cofać musimy.

— Ale dlaczego?
— Słuchaj, przestań mi stawiać ta­

kie pytania, a jak chcesz koniecznie 
wiedzieć, to wiesz co? dam ci radę: 
idź i zapytaj o  to Śmigłego. Może ci 
powie.

Staszek oburzył się na dobre.
— Też masz pomysły] Do Śmigłego! 

— nie kpij ze mnie, bo mnie napraw­
dę diabli biorą, że się cofać musimy.

— A  mnie myślisz, że nie? I nie- 
tylko nam to pytanie spokoju nie da­
je. Wśród żołnierzy słyszałem takie 
zdania, jak: „dlaczego się cofamy?” 
i „gdzie się cofamy?" Ale cóż, nam 
pozostaje, tylko słuchać rozkazów.

— Przyjemny był ten marsz tu do 
Czopowicz, co? — odezwał się po 
chwili milczenia Stach.

— A przyjemny, nie dosyć, że dro­
ga — to jedno bagno, w którym się 
grzęzło, ale jeszcze deszcz moczył po­
rządnie. Nie mógł to o kilka godzin 
później padać!

•— Myślę, że chociaż jeden dzień bę­
dziemy tu odpoczywać, bo żołnierze 
strasznie zmęczeni.

— I ja tak sądzę. Już się zabrali na­
si chłopcy do czyszczenia broni i na­
prawiania mundurów. Ale co będzie z 
obuwiem, nie wiem. Przecież prawie 
wszyscy tylko strzępy buciarów mają.

— To nie buciary, a jakieś nieporo*. 
zumienie — z filozoficznym spokojem 
rzeki Siach. — A  no cóż, na bosaka 
maszerować będą.

— I dodaj, że z taką samą fantazją, 
jakby w dobrze podkutych butach]

— Słuchajno Zygmunt, którego dziś 
mamy? — zapytał nagle Stach.

— 16-go czerwca. Ale dlaczego py­
tasz?

Cc. d. n.)



Program audycji
Od dn. 15.8 do dn. 21.8 1937

N iedziela, dn. 15,8 — 8.00 A udycja  
poranna. 10.00 N abożeństw o z O strej 
Bram y. 12.03 Poranek  m uzyczny. 13.10 
K oncert rozryw kow y w w yk. Kapeli 
Ludowej. 13.50 „K om binator” skecz. 

r- 14.40 A udycja  d la  dzieci. 15.00 A u ­
dycja dla wsi. 16.00 Piosenki żołnier- 

: skie. 16.30, P łyty. 17.00 Podw ieczorek 
urzy  m ikrofonie. 19.00 „C zepm y” — 
słuchow isko regionalne. 20.00 Płyty.
21.00 „K aczka” — lekka audycja.
22.00 Recital śpiew aczy W ik to ra  Bre- 
gy. 22.05 M uzyka.
. Poniedziałek, dn. 16.8 — 6.15 A u ­

dycją po ranna. 12.05 Dziecko idzie do 
ęzkoły — pogadanka. 12.25 Fragm en­
ty  ż op. „H alka” . 12.40 Z aw ód zdu­
na. 16.00 Pogadanka dla dzieci. 16.15 

• Lekkie piosenki. 16.45 „O pew nym  
szlachcicu, k tó ry  um iłow ał kuchn ię”.
17.00 K oncert na klarnecie. 17.25 Re­
cital śpiewaczy M arii B ieńkow skiej.
18.15 W  rytm ie tańców  polskich. 18.40 
Dym  z trzech części św iata. 19.00 K on­
cert rozryw kow y z Łodzi. 20.00 W ie­
niec m elodii Paw ła Lincike’go. 21.45 
„D ni pow szednie państw a K ow al­
skich” — w ybrany  fragm ent.

Wtorek, 17.8. — A udycja  poranna. 
12.25 O rkiestra Tadeusza S eredyń­
skiego. 16.00 A udycja  dla dzieci. 16.20 
Ludwik van B eethoven: K w artet sm y­
czkow y G -D ur. 16.45 Felieton. 17.00 
K oncert O rk. Filh. W arszaw skiej. 18.15 
Piosenkarze Letniego K onkursu  P. R. 
w  repertuarze lekkim . 19.00 .Radio 
pana H ipo lita"  — skecz. 19.15 Silvio 
Ranieri gra na gitarze. 20.00 „C livia" 
— operetka. 22.05 „D ni pow szednie 
państw a K ow alskich”. 22.20 Recital 
skrzypcow y.

Środa, dn. 18.8. — A ud . po rań . 12.25 
-Koncert. 16.00 Szkic lit. 16.15 Pieśni 
bez , słów  M endelssohna. 16.45 „Jan 
K arol C hodkiew icz” . 17.00 Lekkie p io ­
senki i m elodie w  w yk. Sióstr Burskich
17.50 „Jak budu jem y sta tek”. 18.15 
Plvtv. 19.00 Słynni dyrygenci — 
X V III audycja. 20.00 K w artet wo- 

, k a lny  „D ziarskie ch łopy” i zespół har- 
m onistów . 21.00 K oncert chopinow ski 
w w yk. W ito lda M ałcużyńskiego. 21.45 
„D ni pow szednie państw a K ow al­
skich” , 22.00 M uzyka taneczna.

Czwartek. 19.8 — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 12.25 K oncert rozryw kow y.
16.00 Pogadanka d la dzieci. 16.15 
Sym fonie B eethoyena — V I audycja. 
17.10 K oncert K apeli Ludow ej. 18.15 
P łyty . 19.00 „Podróżnik  i m iłość” — 
kom edia. 20.00 K oncert rozryw kow y.
21.45 „D ni pow szednie państw a K o­
w alskich” . 22.00 Recital fortep ianow y 
C olette G aveau. 22.30 P ieśni S tanisła­
wa N iew iadom skiego.

Piątek, dn. 20.8. — 6.15 A udycja  po- 
ranna. 12.25 O rkiestra M arynarki W o- 

■ iennej. 16.15 Pieśni w ęgierskie w ykona 
M argit Szirmay-Seemen. 17.00 K on­
cert w  w yk. O rk. Filh. W arsz. 18.15 
Pogadanka konkursow a. 18.20 P łyty.
19.00 Recital śpiewaczy Eedo K arrisoo.
19.30 Jari Sibelius (pł.). 20.00 „W czo­
raj i dziś” — koncert rozryw kow y.
21.45 „D ni pow szednie państw a K o­
w alskich”. 22.00, K oncert.

Sobota dn. 21.8. — 6.15 A udycja  
po ranna. 12.25 K oncert rozryw kow y.
16.00 T eatr W yobraźn i dla dzieci. 16.30 
„O d poranka do w ieczora” — k o n ­
cert ork. A- H erm ana. 17.30 K oncert 

'solistów . 18.15 M elodie tyro lskie. 19.00 
M uzyka lekka w wyk. W ojsk . O rk.

..Reprezent. 20.00 A udycja  dla P o la­
ków  za granicą. 21.05 „Tydzień gó r” — 
góralskie zespoły orkiestrow e i śpie­
wacze. 2.00 M uzyka taneczna.

Zgon poety legionowego

ś. p. Bergel

— N iem al w 
przeddzień  ro ­
cznicy w ym ar­
szu K adrów ki, 
bo  4 b. m. roz­
stał się z tym 
światem jeden z 

najw yb itn iej­
szych poetów  le 
gionow ych, żoł­
nierz II B ry­
gady K arpac­
kiej, kap itan  rez. 
ś. p . R ajm und 
M ichał Bergel, 

b. prezes Z w iązku Legionistów  w M y­
ślenicach i emer. p ro feso r gim nazjalny, 
przeżyw szy lat 43.

Jeszcze za czasów gim nazjalnych 
brał on żyw y udział w organizacjach 
m łodzieży postępow o-niepodległościo- 
wej, należał do tajnej organizacji 
„Prom ienistych”, w ydaw ał początko­
w o nielegalne pism o p. t.: „K ujm y
b ro ń ”, szerzące hasła n iepodległościo­
we, a na  parę la t p rzed w ymarszem 
Pierwszej K adrow ej organizow ał w 
Tarnow ie i jego okolicy  pierwsze na 
tam tym  terenie oddziały  Zw iązku 
Strzeleckiego.

M iał lat 20, gdy z 2-gim pułkiem  
piechoty  poszedł w r. T914-ym w K ar­
paty  i z tą  b rygadą przeszedł na

U krainę, następnie na M urm an. W  
w olnej Polsce dosłuży ł się rangi k a ­
p itana, z k tó rą  z pow odu zniszczone­
go na  w ojnie zdrow ia — chory  na 
płuca — odszedł do rezerwy.

W  czasie swej służby w 2-gim p u ł­
ku  założył pism o obozow e „Legioni­
sta”, k tó re  sam redagow ał i w ydał 
trzy  tom y w ierszy: „C zasy i ludzie”
jeszcze w  czasie w ojny, oraz „Tuła- 
czym szlakiem ” w r. 1921 i „Tęczowe 
m osty” w r. 1926. Pierwsze dw a tom y 
zaw ierają w iersze z przeżyć leg iono­
w ych, k tóre  u ją ł także w form ę sce­
niczną, opisując zdobycie Sołotw iny 
w r. 1915-ym w obrazku  dram atycz­
nym  pt. „Z tru d u  naszego i zn o ju ”.

M iał serce gorące i piękne duszę. 
Zeszedł ze św iata w miłości kolegów  
i czci pow szechnej.

W  samą rocznicę 6-go sierpnia 
zm arł w W arszaw ie legionista 2-go 
pu łku  ułanów , ś. p. Stanisław  S i e- 
m i e ń s k i ,  m ajor 1-go pu łku  szwo­
leżerów  — a 7 bm. zm arł w T orun iu  
ś. p. m ajor K orpusu  Sądow ego W ła­
dysław  P i l e c k i  z W arszaw y, rów ­
nież legionista.

Cześć pam ięci drogich druhów , co 
tak  odeszli w samo nasze św ięto le­
gionow e.

Ś. +  P.

C Y P R I A N  M A C H E T A
prof. S z k o ły  H a n d lo w e j  

z a s łu ż o n y  uczestn ik  w a lk  o N ie p o d le g ło ś ć
zm arł w Kozien icach  po krótkich lecz ciężkich c ierp ie ­

niach, p rzeżyw szy lat 56.

Głos czytelnika w sprawie tablic pamiątkowych
N aw iązując do w zniosłej inicjatyw y 

st. sierż. M ariana iN aw rota, na la ­
mach poczytnych pism „Polski 
Z b ro jn e j” i „N arodu  i W ojska” p.t. 
„W  każdym  kościele tablica ku czci 
poległych", uważam że jest ona nad 
wyraz, godnym  uwagi projektem . Powi* 
nien on być przez najmniejsze chociaż* 
by osiedla w stu procentach zrealizo* 
wany.

N ie w szyscy jednak  zdają sobie 
sprawę z tego, ażeby imię bohatera  
i bojow nika, — k tó ry  poległ w  w al­
ce o N iepodległość Polski utrw alić w 
wieczystą pamięć pokoleniom .

W iele mamy żyjących obrońców  O j­
czyzny i dobrych  patrio tów , k tó rzy  z 
zaparciem  się siebie, szli na tru d  i 
znój — oddając sw ą m łodość d la  jed ­
nego celu — a gdy  p o  szczęśliwym 
zwycięstwie w w olnej już i N iepod le­
głej O jczyźnie pow rócili do swych 
strzech, — oddali się znów  sprawie 
intesyw nej pracy k u  u trw aleniu  m o­
carstwowej i potężnej Polski i ogól­
nem u dobru .

N ie zatarły  się ślady krw i poległe­

go kolegi, k tó ry  konając , zostaw ił te ­
stam ent w spuściżnie — że zginął d la  
dobra [Polski. ’

N ie przebrzm iały  echa m elodii p o ­
żegnania „Spij kolego w ciemnym gro ­
bie, niech się Polska przyśni to b ie”, 
gdzie rów nież kolega jego by ł zdany  
na takiż sam los, nie w iedząc co ju tro  
przyniesie. Pozostały  zatem  u ży ją­
cych obrońców  O jczyzny niezatarte 
w spom nienia kolegów  poległych na 
polu  chwały, zaś u  swych najbliższych 
rodzin  ciche westchnieniai.

A  więc naszym  obow iązkiem  
jest fen testam ent przekazany  nam  — 
przelać i upam iętnić przyszłym  p o k o ­
leniom .

U ważam , że przy  pom ocy Zw iązków  
Sfederow anych i Z arządów  gmin m iej­
skich i w iejskich tablice w spom niane 
w wieczystą pamięć poległym  B oha­
terom  w w alkach o N iepodleg łość w in­
ne powstać.

Jan Karol Kolek  
z Ostrowca-KieL b. Peowiak, 
sekretarz Pow. Fed. PZOO.

Ulica Podchorążych w Katowicach
W  roku  bieżącym  p rzypada 107 

rocznica Pow stania L istopadow ego. 
Rocznica ta, będąca żywym uosob ie­
niem bohaterskich  czynów  podcho rą­
żych, stała się w Polsce odrodzonej 
Świętem Podchorążego.

D la upam iętnienia tych  czynów , Z a ­
rząd  K oła Z w iązku O ficerów  Rez. Rz. 
P. w  K atow icach zw rócił się do w ładz 
kom petentnych o przem ianow anie je ­
dnej z ulic w  centrum  m. K atow ic na 
„ul. P odchorążych” .

U roczyste dokonanie  zm iany nazw y 
jednej z ulic na ulicę Podchorążych, po 
uchw aleniu przez m iarodajne czynniki, 
nastąp iłoby  w dniu  28 listopada b. r.

w którym  to dniu  urządzone będzie 
z ram ienia Z O R , przy  w spółudziale 
w szystkich organizacyj i zw iązków  
jak  rów nież w ojska stacjonow anego w 
K atow icach „Święto P odchorążego” 
d la upam iętnienia rocznicy listopado­
wej.

TO I OWO
ZG O N  W Y N A LA Z C Y  
M IO TACZY O G N IA

W  Budapeszcie zm arł 44-letńi inż. 
G abriel Szakat, b . kap itan , st. radca 
rządow y, k tó ry  w sław ił się jako  w yna­
lazca m iotaczy ognia.

A rm ia ententy  umieściła go na li­
ście „w inow ajców  w o jn y ” , w obec cze­
go Szakat zn ik n ą ł jna jak iś czas bez 
śladu. W y nurzy ł się później w  N iem ­
czech, następn ie  spo tykano  go w A n ­
glii i S tanach Z jednoczonych  i uw aża­
no  za m ilionera. 1 '

Jeszcze w  212-gim ro k u  życia w yna­
lazł Szakat jako  m łody  oficer artylerii 
m odel m iotacza ognia, spożytkow any 
p tzez arm ię niem iecką. N astępnie 
skonstruow ał pocisk, [k tó ry  p o w o d o ­
w ał topienie najodporn iejszych  meta­
li. a naw et p ły t pancernych. Spośród 
około  300-tu w ynalazków  Szakala, 40 
m iało charakter w ojenny. — Pracow ał 
w dw u labora to riach , z k tó rych  iedno 
znajdow ało  się w  jego dom u w M ako 
na W ęgrzech, drugie w N iem czech.

Posiadał także w łasny  sam olot, w 
k tórym  pod różow ał po  całej Europie. 
Z a m odel specjalnej konstrukcji zm o­
toryzow anego p łu g a  o trzym ał Szakat 
ty tu ł radcy  rządu

O D ZY SK A N IE PAMTECI 
PO 20-TU LA TA C H

W  czasie w ielkiej w o jny  został cięż­
ko ranny  jeden z Francuzów , k tó ry  
w skutek kon tuzji stracił pam ięć. W o ­
bec tego w  księgach jeńców, zano tow a­
no  go p o d  nazw iskiem  A thelm e M an- 
gin na. podstaw ie  skraw ka pap ieru , 
znalezionego w  iego ubran iu , na k tó ­
rym  to  w łaśnie Imię i nazw isko by ło  
odnotow ane.

R ów nież w  Paryżu  nie m ożna by ło  
ustalić rodziców  nieszczęsnego inw ali­
dy. Pretensje zgłosiły  do inw alidy  aż 
trzv  kob ie ty , z k tórych  każda w idziała 

. w  nim sw ego syna.
Spraw a znalaz ła  się w  sadzie, a b a ­

dania i identyfikacie trw ały  nrzez la ł 
dw adzieścia. D o p iero  one zda i sprawę 
rozstrzygnął przypadek . O to  inw alida 
nagle odzyskał pamięć i w  czasie ro z ­
p raw y  sadow ej z nagłym  of v w ienem  
zw rócił sie w  stronę nani M onioin i 
ośw iadczył, że o n a  jes t lego  matką.

Scena pow itania matki z synem zro ­
biła na -obecnych na sali przejm ujące 
w rażenie.

N IEW IDZIA LNY  CZŁOWIEK
R. oficer austriacki A rm and P inther 

dokonał epokow ego w ynalazku , k tó rv  
może mieć olbrzym ie zastosow anie 
zwłaszcza na w ypadek  w ojnv.

S konstruow ał on aparat, dzięki k tó ­
remu człowiek m oże stać się niew idzial 
ny. A p ara t jest bardzo  skom plikow a­
ny  i po ruszany  elektrycznością. M oż­
na go dem onstrow ać w  małym b ib  du ­
żym pom ieszczeniu. N iedow iarki m o­
gą podejść  do człowieka „niew idzial­
nego” i p rzekonać się nam acalnie, że 
znaidu je  się on n a  tym  samym miejscu, 
w  którvm  stanął p rzed  rozpoczęciem  
dośw iadczenia.

Czas, po trzebny  do  przeprow adze­
nia eksperym entu, jest dow olny. M oż­
na uczynić kogoś n iew idzialnym  w 
przeciągu 1/.30 sekundy  lub  też stop­
n iow o p rzy  świetle dziennym  lub 
sztucznym .

Stopniow e znikanie człow ieka od b y ­
wa się w  ten  sposób  .że pow oli zacie­
rała się k o n tu ry  jego ciała, pokryw a go 
mgła, gęstniejącą z każdą  chwilą. Je­
dnocześnie zarysy przedm iotów , znaj­
dujących sie za nim . słaia się w yraź­
niejsze. W reszcie człowiek znik* zu ­
pełnie i naw et nie sposób go „schw y­
tać” na. czułą b łonę fotograficzną.

W szędz ie  tam, gdzie ad re sow an ie  sp raw ia  kłopot, pow inna s ie  
znaleźć doskonała, tania ad re sa rka  A D R E X  m o d .  R K  I 

w ykonana  ca łkow ic ie  w Polsce.
Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań. 

Tow. Handlowe ADREX S . z o .  o., W arszaw a, M arszałkow ska 53“
Telefony: 8-06-03, 8-06-09.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694*78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zl., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

Redaktor: Jan W alewski Zastępca Redaktora: W ładysław Dunin*Wąsowicz.


